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Najstarsza impreza handlowa

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
po raz pięćdziesiąty

Informacjo własna
(P) Od 11 do 20 czerwca przeszło 5 tys. firm z kilkudziesię­

ciu krajów prezentować będzie swe wyroby na jubileuszowych 
50 Międzynarodowych Targach Poznańskich. Ta jedna z naj­
starszych i najbardziej liczących się imprez handlowych w Eu­
ropie jest wciąż magnesem przyciągającym kupców i producen­
tów z wielu krajów.

Jubileuszowa impreza będzie 
miała oprawę szczególnie uro­
czystą. Jednakże decydujące 
znaczenie będzie miała konfron­
tacja techniki i technologii róż­
nych krajów. W Poznaniu bę­
dzie okazja do porównań naszej 
oferty do światowego dorobku.

Z satysfakcją można stwier­
dzić, że w wyniku prężnego 
rozwoju udało się znacznie 
zmniejszyć dystans dzielący 
polskich producentów od czo­
łówki światowej. Każdy rok 
pomnaża bowiem potencjał 
wytwórczy, przynosi nowe roz­
wiązania techniczne, konstruk­
cyjne i technologiczne. Jubile­
uszowa ekspozycja będzie oka­
zją do szerszego przeglądu do­
robku różnych dziedzin pol­
skiego przemysłu.

Szczególnie duże zaintereso­
wanie budzi ekspozycja polskie­
go przemysłu maszynowego. 
Jest on największym polskim 
wystawcą na targach w Poz­
naniu, co wynika zarówno z 
roli przemysłu maszynowego w 
polskiej gospodarce a także ze 
zwiększonych możliwości eks­
portowych w wyniku prowa­
dzonej od dłuższego czasu mo-

dernizacji i rozbudowy poten­
cjału.

Unowocześniają się konstruk­
cje i metody wytwarzania, 
stalizuje się specjalizacja 
dukcji w ramach RWPG a 
że zacieśniają powiązania z 
tnerami innych krajów.

kry- 
pro- 
tak- 
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Wyeksponowane będą zwłasz­
cza te kompleksy, które cha­
rakteryzują się nowoczesnością, 
przy czym zmieni się charakter 
prezentacji. Pokazane będzie 
jak nowocześnie wyrób powsta- 
je, a także jakie ma nowe wa­
lory w dziedzinie zastosowań. 
Pozwala to także akcentować 
dorobek myśli naukowo-techni­
cznej. Przemysł obrabiarkowy 
np. odchodzi od prezentowania 
pojedynczych maszyn na rzecz 
fragmentów całych ciągów te­
chnologicznych. Przy okazji 
pokazuje urządzenia pomocni-
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Wielki koncert« Doroczne nagrody 
„Czerwonej Róży" * Plenum ZG SDP 
Święto „Trybuny Robotniczej”

(P) Największy w kraju, te­
renowy dziennik partyjny, u- 
kazująca się na Śląsku „Try­
buna Robotnicza”, w dniach 
9—11 czerwca br. już po raz 
trzynasty obchodzi swoje do­
roczne święto.

Henryk Jabłoński 
przyjął 
dr Estefanię Aldaba Lim

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 9 bm. w Belwederze 
specjalnego przedstawiciela 
sekretarza generalnego Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych d/s Międzynarodowego 
Roku Dziecka — dr Estefanię 
Aldaba Lim.

Rozmowa dotyczyła sytuacji 
dziecka w świecie, podejmowa­
nych w tym zakresie inicjatyw 
zmierzających do jej poprawy, 
w tym znanych inicjatyw na­
szego kraju. Mówiono także o 
działaniach państwa i społeczeń­
stwa polskiego w zakresie opie­
ki nad dzieckiem i rodziną oraz 
wkładzie naszego kraju w ob­
chody Międzynarodowego Roku 
Dziecka.

W rozmowie uczestniczyli: 
wiceprzewodniczący OK FJN — 
Witt Drapich i wiceprzewodni­
czący Polskiego Komitetu Ob­
chodów Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka — Janusz Wieczo­
rek.

Obecny był dyrektor Euro­
pejskiego Sekretariatu Obcho­
dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka, J.F. Mcdougall. (PAP)

Zakończenia nauki
w szkołach podstawowych

,(P) 9 bm. zakończyli nau­
kę uczniowie szkół podstawo­
wych. Rozpoczęły się dla nich 
wakacje, które trwać będą do 
19 sierpnia włącznie.

Ostatni dzień w szkole był 
szczególnie radosny. Wypełniły 
go uroczyste apele, koncerty u- 
czniowskie, popisy sportowe itp. 
Najważniejszym momentem, do­
starczającym najwięcej emocji 
było rozdanie świadectw szkol­
nych promujących do klasy na­
stępnej. Najlepsi otrzymali w 
nagrodę za całoroczną, dobrą pra­
cę dyplomy i wytóżnienia, na­
grody w postaci cennych ksią­
żek.

Serdecznie dziękowali ucznio­
wie swym nauczycielom i wy­
chowawcom. Nie zabrakło w 
tym dniu również rodziców, któ­
rzy przybyli na uroczystość za­
kończenia roku szkolnego, do­
łączając słowa podziękowania 
dla nauczycieli za ich pracę i 
trud kształcerja i wychowania 
d; leci.

Szczególnie pamiętny był to 
diień dla absolwentów klas Ós­
mych, którzy zegnali się już na 
zawsze ze sta ą szkołą. To co z 
niej wynieśli — służyć im bę­
dzie w dalszej nauce, którą po- 
de;mą jesiemą już w nowych 
szkołach, z nowjmi nauczycie­
lami. Większość wybrała już 
dalszy kierunek nauki. Na nie­
zdecydowanych czekają jeszcze 
wolne miejsca w szkołach za­
sadniczych i niektórych liceach 
zawodowych, oferujących zdo­
bycie interesujących specjalnoś­
ci fachowych.

Dla uczniów szkół podstawo­
wych w całym kraju rozpoczę­
ły się wakacje. Wyjadą na za­
służony wypoczynek na kolo­
nie, obozy, i pod namioty har­
cerskie. Wypada życzyć im du­
żo radości i słońca. (PAP)

Jest to zarazem święto kilku- 
settysięcznej rzeszy członków 
PZPR, klasy robotniczej, wszyst­
kich ludzi pracy województw: 
katowickiego. bielskiego i czę­
stochowskiego — czytelników 
tej popularnej gazety, która 
dziennikarskim piórem i liczny­
mi inicjatywami redakcyjnymi 
na co dzień pobudza ich spo­
łeczna aktywność w realizacji 
programu partii i zadań wszech­
stronnego rozwoju regionu i 
kraju.

9 bm. obradowało w Katowi­
cach. w rozszerzonym składzie, 
Prezydium Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, dyskutując nad zada­
niami Dolskiej prasy w wielkiej 
kampanii ideowo-wychowawczej 
określanej hasłem: „Co zrobi­
liśmy i co trzeba zrobić, aby 
Polska rosła w silę, a ludzie 
żyli dostatniej”.

Na obrady dziennikarskiego 
forum przybyli: członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach 
— Zdzisław Grudzień, zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz. kierownik Wydziału 
Prasy. Radia i Telewizji KC 
PZPR — Kazimierz Rokoszew- 
ski.
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Święto Portugalii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Portugalskiej, przy­
padającego w dniu 10 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta 
Republiki Antonio dos Santos 
Ramalhó Eanesa. (PAP)

Rok szkolnych sukcesów

Fot. Ryszan} Przedborski

drodze

obecni 
Komi- 
władz

— Przed kilku dniami żegnał 
Pan. bardzo uroczyście, w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki, kilka tysięcy warszaw­
skich maturzystów. Czego im 
Pan życzył na nowej 
życia?
.— Nie tylko ja, także 

wówczas przedstawiciele 
tetu Centralnego partii,
politycznych i administracyj­
nych naszego województwa oraz 
organizacji młodzieżowych. Gra­
tulowaliśmy im przede wszyst­
kim osiągniętych wyników w 
nauce, dobrych stopni, które 
świadczą o zdobytej przez nich 
wiedzy i umiejętnościach, o ich 
ogólnym poziomie intelektual­
nym.

„Zycie" patronue a'cji WifAMNA

W połowie czerwca - pierwsze truskawki
(P) Pierwsze radomskie trus­

kawki dla stołecznych zakładów 
pracy będą już do odbioru 15 
bm W punktach skupu znajdu­
je się odpowiednia ilość łubia­
nek które razem z truskawka­
mi można zakupić, albo zobo­
wiązać się do zwrotu (płacąc 
zastaw). Samochód .Zuk” zabie­
ra jednorazowo 750 kg truska­
wek, a ciężarówka „Star” — 3,5 
tony Orientacyjna cena truska­
wek dla zakładów pracy — ok. 
20 zł.

To są podstawowe, pierwsze 
informacje w odpowiedzi na 
pytania rad zakładowych i służb 
pracowniczych, zainteresowanych 
zaopatrzemem w te owoce swo­
ich załóg. Przypomnijmy raz 
jeszcze że warunkiem podsta­
wowym jest zapewnienie włas­
nego transportu. Do ustalenia są 
jeszcze konkretne punkty odbio­
ru, a jest ich w województwie 
radomskim 329. Wskazaniem 
konkretnego punktu poszczegól­
nym odbiorcom zajmować się 
będzie iuż od przyszłego tygod­
nia, Warszawska Spółdzielnia O- 
grodnicza. która ma na bieżąco 
kontakt ze swym radomskim 
partnerem.

Oferta sąsiedniego wojewódz­
twa — dodatkowo 1000 ton tru­
skawek dla stołecznych załóg — 
przyjęta została z wielkim za­
dowoleniem Chętnych — dzwo­
niących bez przerwy do War­
szawskiej Rady Związków Za­
wodowych. do naszej redakcji, 
a nawet bezpośrednio do wice­
prezesa radomskiej Spółdzielni

Ogrodniczej, Kazimierza Sujec- 
kiego — jest bardzo wielu. I to 
nie tylko z dużych zakładów 
przemysłowych, ale także róż­
nych stołecznych spółdzielni, u- 
rzędów itp

Niestety, nie można tego po­
wiedzieć o radomskich zakła­
dach pracy ani o radomskiej 
WRZZ. Jeszcze w maju radom­
ska WSO wystosowała do 100 
zakładów pracy w swoim woje­
wództwie listy z ofertami zao­
patrzenia ich. w ramach akcji 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

A pić się chce

1 m9r’ ^omua’t’em Orskim 
kuratorem oświaty i wychowania

Gratulowaliśmy wybitnych 
sukcesów laureatom olimpiad 
przedmiotowych. gratulowaliś­
my wreszcie tym, którzy od­
znaczyli się już w tak młodym 
wieku wzorowymi postawami 
ideowymi i społecznymi, zasłu­
gując na legitymacje kandydac­
kie PZPR.

Myślę, że warszawscy matu­
rzyści zestali dobrze przygoto­
wani do najważniejszego egza­
minu, tego który zda)e sie przez 
całe dorosłe życie. I dlatego, 
mamy nadzieję, że spełnią się 
również nasze dla nich życze­
nia. aby zdobyte dotąd w szko­
le, harcerstwie i w domu wie­
dzę i doświadczenie um.ejętnie 
wzbogacali i spożytkowali z ko­
rzyścią dla siebie i dla swojej 
ojczyzny.

woj. stołecznego
— Słowa podziękowania nale­

żą się także ich nauczycielom, 
wychowawcom, rodzicom. To 
oni przecież są autorami suk­
cesów dzisiejszych absolwen­
tów szkół ogólnokształcących i 
zawodowych...

— Na pewno, w swojej mo­
zolnej codziennej pracy kształ­
tują umysły, charaktery i po­
stawy młodzieży, dzięki nim 
Warszawa, cały kraj, otrzymu- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Terror w Szabie
Pekin popiera 
tzw. mipdzyafrykańskie 
siły bezpieczeństwa

BRUKSELA, NOWY JORK, 
PEKIN (PAP). Agencja UPI, 
powołując się na relacje naocz­
nych świadków, donosi o ter­
rorze stosowanym wobec mie­
szkańców Szaby przez armię 
zairską. Żołnierze Mobutu prze­
prowadzają masowe aresztowa­
nia osób, podejrzanych o współ­
pracę lub sympatyzowanie z 
ruchem powstańczym.

Wicepremier, wiceprzewodni­
czący KC KPCh, Teng Siao-ping 
w przemówieniu wygłoszonym w 
czwartek w Pekinie na cześć 
przybyłego tam z wizytą prezy­
denta Rwandy — udzielił popar­
cia reakcyjnym inicjatywom kół 
imperializmu i zachowawczych 
reżimów afrykańskich zmie­
rzających do utworzenia tzw. 
międzyafrykańskich sił bezpie­
czeństwa, których celem miało­
by . byt; tłumienie ruchów naro­
dowowyzwoleńczych na konty­
nencie afrykańskim. (P)

(R) Wzrasta społeczne zainte­
resowanie problematyką wycho­
wania w rodzinie, podejmowane 
są w coraz szerszym zakresie 
przez organizacje społeczne dzia­
łania służące umocnieniu rodzi­
ny. Tej tematyce poświęcona by­
ła 9 bm. konferencja popular­
no-naukowa, zorganizowana w 
Radomiu przez ZW Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej i 
ZW ZSMP.

W konferencji, jako jej współ­
organizatorzy i referenci, uczest­
niczyli działacze i przedstawicie­
le Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania, ZW Ligi Kobiet, WRZZ, 

■ Towarzystwa Planowania Rodzi­
ny, TPD, Sądu Rodzinnego.

Podstawą do dyskusji były wy­
stąpienia doc. dra Jerzego Czer­
wińskiego i doc. dra Mikołaja 
Kozakiewicza na temat socjali­
stycznego modelu rodziny w 
świetle polityki społecznej partii 
i rządu oraz przemian zachodzą­
cych w rodzinie współczesnej. 
Działacze organizacji spolecz-

Stołeczne potrzeby większe niż możliwości
Informacja własna

co roku, o 
nie opusz- 

prasy jest

Zboże z Gdańska. Coraz większego znaczenia nabiera transport wodny zboża z Gdańska 
do Warszawy — do elewatora w Białołęce. W ty m roku żegluga warszawska zamierza dostar­
czyć ok. 50 tys. ton ziarna. Elewator w Białołęce jest przystosowany do jego odbioru bezpośrednio z 
barek. W piątek, 9 bm., przypłynął kolejny transport żyta, jęczmienia i sorgo. Rozładowanie 4 
zestawów barek (każda z 340 tonowym ładunkiem) potrwa do soboty, do późnych godzin wie­
czornych. (alr) Fot- Zbigniew Furman
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Wspólna deklaracja polsko-nigeryjska
(P) 9 bm. dobiegła końca 3-dniowa wizyta oficjalna, jaką na 

zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego złożył w Polsce szef Federalnego Rządu Wojskowego, 
naczelny dowódca Sił Zbrojnych Republiki Federalnej Nigerii, 
generał Olusegun Obasanjo.

Podpisana została wspólna 
deklaracja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Republiki 
Federalnej Nigerii.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:
Spotkanie w Belwederze 
i podpisanie 
dokumentów

W piątek w godzinach po­
rannych w Belwederze odbyło 
się spotkanie ptzeyzodnicząeego 
Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego i szefa rządu Nigerii 
Oluseguna Obasanjo.

Następnie w obecności osobi­
stości polskich i nigeryjskich 
odbyła się uroczystość podpisa- i 
nia dokumentów Henryk Ja­
błoński i Olusegun Obasanjo j 
złożyli podpisy pod „Wspólną j

deklaracją Polskiej 
politej Ludowej i 
Federalnej Nigerii”, 
klaracji na str. 4).

Podpisano również 
•manty. -Wicepremier__________
Kaim i komisarz d/s rozwoju

Rzeczypos- 
Republiki 

(Tekst de-

inne doku- 
Franciszek •

gospodarczego dr Omoniyi Ade- 
woye podpisali: Umowę o po­
wołaniu międzyrządowej komi­
sji mieszanej d/s współpracy 
gospodarczej, naukowej, tech­
nicznej i kulturalnej; Porozu­
mienie o rozwoju wymiany han­
dlowej między oboma krajami 
w zakresie wzajemnych dostaw 
towarów; Protokół do umowy o 
współpracy gospodarczej i tech­
nicznej —. o, delegowaniu do 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

• .-Jt? óf • ? - ■ -- • ‘ 1 *

Red. Stefan Sieniarski

relacjonuje z „MundiaIu-78”

Rosario, 9 czerwca
(P) Tylko godziny dzielą nas 

od niezmiernie ważnych roż­

nadziei

(P) I znów, jak 
tej porze, tematem 
czającym lamów 
sprawa zaopatrzenia w napoje 
chłodzące. Warszawa nie jest 
już jak dawniej wyschniętą pu­
stynią, ale ciągle jeszcze odczu­
wamy poważne braki i niedoma­
gania, zarówno w asortymencie, 
jak i ilości tych napojów, a 
przede wszystkim narzekamy 
na nieregularność dostaw.

Stolica zaopatruje się w napo­
je głównie miejscowej produk- 

• cji. Wytwórnia na Służewcu da-

je dziennie 120 do 140 tys. 1. 
„Mazowszanki”, browar — 200 
tys. 1 piwa i 70 tys. coli, rze­
miosło 150 tys. 1. wody sodowej 
i gazowanej o różnych smakach, 
inne wytwórnie m. in. WSS 
„Społem” i „Warsowin” — ok. 
280 tys. 1 rozmaitych oranżad, 
cytrynad itp.

Hurtownia wód mineralnych, 
oprócz zaopatrywania niektó­
rych zakładów pracy, dostarcza 
do sklepów 70 tys. 1 „Ku ja wian­
ki”, „Połczyn ianki” ito.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nych, pedagodzy i wychowawcy 
wysłuchali również informacji o 
doświadczeniach i dorobku ra­
domskich szkól we wdrażaniu 
nowoczesnego systemu wycho­
wawczego oraz Sądu Rodzinne­
go w sprawie aktualnego stanu 
w rodzinach zagrożonych, a także 
o dorobku radomskiej organizacji 
TKKS w prowadzeniu uniwersy­
tetów dla rodziców i działalnoś­
ci rad zakładowych na rzecz ro­
dzin pracowników.

Wyróżniającym się działaczom 
społecznym, pedadogom i wycho­
wawcom wręczono odznaczenia 
„Zasłużonego działacza FJN” — 
otrzymały je: Genowefa Pracka 
z Promna, Teresa Marzec z Pio­
nek, Wiesława Dolega z Wola­
nowa, Stanisława Śliwińska z 
Radomia i Maria Lis z Jedlni.

Za aktywną działalność w uni­
wersytetach dla rodziny odzna­
czenia „Zasłużonego działacza 
TKKŚ” otrzymały lekarki — 
Barbara Paczwa i Irmina Dar- 
mas z Radomia, (be-de)

Zakończenie nauki 
szkołach podstawowych

(R) Bardzo uroczyście 9 bm. 
żegnali rok szkolny uczniowie 
szkół podstawowych w woje­
wództwie radomskim. W bieżą­
cym roku mury szkolne opuści­
ło blisko 90 tys. dziewcząt i 
chłopców ze szkół podstawowych 
w miastach i gminach.

W radomskich szkołach w uro­
czystym zakończeniu nauki u- 
czestniczyli także przedstawicie­
le władz miasta, rodzice uczniów, 
przedstawiciele zakładów opie­
kuńczych.

Między innymi w Szkole Pod­
stawowej nr 6 w spotkaniu z 
młodzieżą wziął udział I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR 
— Euzebiusz Ciążela, natomiast 
w szkole podstawowej nr 3 wi­
ceprezydent miasta — Zdzisław 
Gawroński.

W tym samym dniu wyjechały 
z Radomia pierwsze kolonijne 
pociągi. 125-osobowa grupa dzie­
ci pracowników „Raaoskóru” 
rozpoczęła pierwszy kolonijny 
turnus w Rożnowie, (bw)

rozstrzygnięć na boiskach Ar­
gentyny. Kto z kim, gdzie i 
kiedy grać będzie w grupach 
półfinałowych. Schemat tych 
rozgrywek, jak i terminy, są 
znane, ale jak dotychczas tyl­
ko Austriacy wiedzą co ich 
czeka.

Trudno przypuszczać, by po 
wielkich meczach z Hiszpanią 
. Szwecją przegrali z Brazylią 
różnicą dwóch bramek, co dało­
by pierwsze miejsce w grupie 
Brazyliiezykom. Dwubramkowe 
zwycięstwo Brazylii wydaje się 
mniej prawdopodobne, bo na­
stroje w zespole głównych do 
niedawna faworytów „Mundia- 
lu-78” wcale się nie poprawi­
ły. chociaż sytuacja wygląda 
trochę inaczej niż to wczoraj 
podawały wszystkie dzienniki.

Zresztą i dziś mamy sprzecz­
ne relacje, jednak wiadomo że 
..spalony” w Rio Coutinho bę­
dzie nrowadził zesnó’ aż do wy- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Zielona Góra — 78

ROK 19 1 8 (4)
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

W 60-lecie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje frag­
menty nowej książki prof. dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskie­
go pt. „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się nakładem Krajo­
wej Agencji Wydawniczej.

Pierwszy fragment zamieściliśmy w numerze sobotnio-nie­
dzielnym z 20—21 maja, drugi 27—28 maja, trzeci 3—1 czerwca. 
Dziś kolejny odcinek.

Trzecim partnerem wśród 
państw zachodnich biorą- 
cych udział w dyskusji na 

temat przyszłości Polski, były 
Stany Zjednoczone. Polityka 
Waszyngtonu w tej kwestii 
była w tym okresie przede 
wszystkim polityką prezyden­
ta Woodrow Wilsona. W ok­
resie wcześniejszym Wilson 
nie przejawiał większych 
sympatii do Polski czy Pola­
ków, m.in. w swojej „Historii 
narodu amerykańskiego”, wy­
danej w roku 1902, wypowie-

dział się za ograniczeniem 
imigracji Polaków jako „ele­
mentu niepełnowartościowe- 
go”.

W ocenie historiografii po­
święconej I wojnie światowej, 
zainteresowania Wilsona Polską 
wiązane są z dwoma czynnika­
mi: oddziaływaniem’ politycz­
nym Polonii amerykańskiej i 
determinacją prezydenta, któ­
ry dążył do udziału Ameryki w 
wojnie europejskiej. W tym os­
tatnim względzie starał się on 
odnaleźć argumentację, która 
mogłaby dokonać przełomu w

tradycyjnych poglądach społe­
czeństwa amerykańskiego,
przywykłego do myślenia kate­
goriami izolacjonistycznymi;
dlatego zamierzał nadać udzia­
łowi Stanów Zjednoczonych w 
wojnie charakter krucjaty, sa­
mej zaś wojnie charakter woj­
ny ideologicznej, prowadzonej w 
imię zniesienia porządku rze­
czy opartego na gwałcie i po­
deptaniu autonomicznych praw 
ludów. W tym dążeniu posłu­
giwał sie wielkimi abstrakcyj­
nymi hasłami, które pozostawi­
ły po nim pamięć jako o wiel­
kim reformatorze stosunków 
międzynarodowych, przeciwni­
ku tajnej dyplomacji, krzewi­
cielu jedności i braterstwa mię­
dzy narodami, twórcy koncep­
cji zbiorowego bezpieczeństwa, 
której ucieleśnieniem miała być 
Liga Narodów. Mniej natomiast 
Pisze się o ekspańsjonistycz-

C1ĄG DALSZY 
NA STR.

Kmert 
przy „Sairowarach" 
Od naszego specjalnego 

wysłannika
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) Święto radzieckiej piosen­

ki w Zielonej Górze dobiegło 
końca. Ostatnim akcentem XIV 
festiwalu był koncert galowy 
w wykonaniu laureatów głów­
nych nagród — Złotych. Srebr­
nych i Brązowych Samowarów 
oraz tych, którzy zostali uhono­
rowani wyróżnieniami. Śpiewa­
jąc już bez konkursowego na­
pięcia i tremy młodzi piosenka­
rze zaprezentowali sie z jak 
najlepszej strony. Publiczność 
nagradzała występujących ser­
decznymi oklaskami, my zaś 
tym z debiutantów, którzy zde­
cydują sie w przyszłości na 
estradowa karierę życzymy, by 
swe talenty potrafili poprzeć 
systematyczna praca, by zyska­
li jak najlepsza opieke i po­
moc.

Festiwal już sie skończył, na­
tomiast trwaia nadal imprezy 
związane z Dniami Literatury 
Radzieckiej. Z udziałem nau­
kowców z ośrodków w całym 
kraju, obraduje w Zielonej Gó­
rze sympozjum poświecone war­
tościom ideowo-artystycznym 
radzieckiej piosenki poefckiej. 
Na całej Ziemi Lubuskiej czy­
telnicy spotykają sie z pisa­
rzami radzieckimi, odbywają się 
kiermasze książek i płyt.
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Sprzyja korzystna pogoda

Szybkie tempo sianokosów
33 rocznim uwzenia Woisk Ochrany Pogranicza
Rozkaz ministra spraw wewnętrznych

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Informacja własna
przeprowadza 
tempie sia- 

słoneczna po-

(P) Na łąkach 
się w szybkim 
nokosy. Ciepła i 
goda, panująca w całym kra­
ju, sprzyja suszeniu traw.

W województwie opolskim 
koszenie traw minęło już pół 
metek. Najszybciej przeprowa­
dza się sianokosy tam, gdzie 
rolnicy nie muszą wykonywać 
innych prac. W rejonach upra­
wy buraków cukrowych, takich 
jak gmina Kietrz czy Bobrów, 
oprócz koszenia traw sporo jest 
pracy przy pielęgnacji bura­
czanych pól. Ponieważ niesko- 
szonych łąk jest na Opolszczyź- 
nie wiele rolnicy oczekują, że 
tamtejsze SKR-y przedłużą 
dzień pracy, co pozwoliłoby le­
piej wykorzystać posiadane ma­
szyny.

W województwie gdańskim 
zbiory traw nabierają z dnia 
na dzień rozmachu. Zwozi się 
już do stodół pierwsze wysuszo­
ne siano. Słońca jest wiele, a 
opady w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy były bardzo małe. 
Choć ciepło sprzyja suszeniu 
traw to jednak brak wilgoci w 
glebie osłabia rozwój roślin. W 
woj. gdańskim i elbląskim, 
tam gdzie to jest możliwe prze­
pompowuje się wodę z rzek do 
rowów melioracyjnych, by w 
ten sposób nawodnić żuławski? 
poldery.

W województwie olsztyńskim 
jedną dziesiątą całego obszaru 
łąk zagospodarowuje kętrzyński 
Agrokompleks. Z blisko 10 tys. 
hektarów łąk zbiera się trawy 
przy pomocy ok. dwustu kosia­
rek rotacyjnych, sieczkarni po­
towych, silosokombajnów i in­
nych maszyn. Część traw suszy 
się w polowych suszarniach co 
znacznie przyspiesza zbiory.

Na Kujawach sianokosy są w 
tym roku wyjątkowo wczesne. 
Oprócz prac na łąkach rolnicy 
mają dużo pracy przy pieleniu 
i przerywaniu buraków cukro­
wych wraz chemicznej. ochronie 
roślin. Zajęcia więc nie braku­
je, a przekwitłe już rzepaki za­
powiadają wkrótce małe żniwa.

(mp)

(P) Przed 33 laty, 10 czerwca 1945 r. jednostki 1 i 2 armii 
Wojska Polskiego, a których stworzono Wojska Ochrony Po­
granicza, objęły straż na granicach naszego kraju. Dcień ten 
obchodzony jest jako Święto Wojsk Ochrony Pogranicza.

„Zycie0 patronuje 
akcji WITAMINA

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
WITAMINA, w każdą ilość o- 
woców, w tym — również trus­
kawek. Jak dotąd, nikt 
powiedział.

Dziwne też wydaje się 
nie radomskiej WZIZZ. 
przecież w interesia załóg 
botniczych winna być inicjato­
rem i koordynatorem akcji WI­
TAMINA.

Dodatkowe zrepatrzsnio stoli­
cy w truskawki — gorąco i z 
zadowoleniem przyjęta oferta — 
nie uszczupli zaopatrzenia ra­
domskiego rynku. Truskawek 
jest, jak zapewniają gospodarze 
województwa, pod dostatkiem, 
zbiory zapowiadają się wyjątko­
wo obficie. Przystąpiono już do 
skupu, a wczoraj pierwsze 
transporty, w ramach porozu­
mień handlowych, odjechały do 
stolicy, ale także do Radomia f 
Innych miast tego wojewódz­
twa W przyszłym tygodniu, jak 
wspomnieliśmy, rozpoczna się 
dostawy dla załóg pracowni­
czych. (an-in)

nie od-

milcze- 
która 

ro-

Spotkanie w Instytucie 
fkdan Jądrowych

(P) Instytut Badań Jądrowych 
w Świerku k. Otwocka jest naj­
większą placówką polskiej ato­
mistyki. Rezultatem prowadzo­
nych tutaj prac naukowych, a 
także produkcyjnych, jest coraz 
powszechniejsze stosowanie te­
chniki jądrowej w różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej 
m.in. do pomiarów w fabrykach 
i kopalniach oraz do badań me­
dycznych. Dla medycyny od nie­
dawna IBJ buduje np. nowocze­
sne liniowe akceleratory elek­
tronów „Neptun lCp”.

9 bm. w Instytucie Badań Jąd­
rowych odbyła się spotkanie 
kierownictwa i aktywu partyj­
nego tej placówki, w którym u- 
czestniczył sekretarz KC. I se :re- 
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR — Alojzy Karkoszka. Po­
gratulował on załodze dotych­
czasowych, dużych osiągnięć w 
pracy badawczej i wdróż, nio- 
wej.

W spotkaniu uczestniczył min. 
energetyki i energii atomowej 
— Andrzej Szozda. (PAP)

Z tej okazji minister spraw 
wewnętrznych, gen. dyw. 
nisław Kowalczyk wydal 
liczncściowy rozkaz.

W dniu 10 czerwch 1973 
czytamy w rozkazie — mija 33 
rocznica powierzenia Wam za­
szczytnego i odpowiedzialnego 
zadania — ochrony granic Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Objęliście graniczną służbę nad 
Odrą, Nysą Łużycką i Bałty­
kiem, luzując zasłużone w bo­
jach z hitlerowskim najeźdźcą 
jednostki Ludowego Wojska Pol­
skiego, które w roku bieżącym 
obchodzi swoje 35-lecie.

W okresie minionych 33 lat 
skutecznie zwalczaliście prze­
stępczość graniczną, braliście 
aktywny udział w realizacji hi­
storycznych przemian spoleczno- 
-gospodarczych, zawsze z hono­
rem wykonując swój patriotycz­
ny obowiązek ochrony granic 
Polski Ludowej, utrwalając i 
godnie nomnażając chlubny do­
robek Waszych poprzedników.

Dziś, działając w jednolitym 
systemie bezpieczeństwa kraju, 
w ścisłym współdziałaniu ze 
wszystkimi służbami resortu 
snraw wewnętrznych, dobrze 
służycie socjalistycznej Ojczyź­
nie. zabezpieczając nienaruszal­
ność jej granic oraz współ­
uczestnicząc w zabezpieczaniu 
ładu, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego na pograniczu.

Minister przekazał żołnierzom 
tej formacji serdeczne podzię­
kowania za wzorową postawę 
oraz pełną poświęcenia, ofiarną 
służbę. Życzenia i pozdrowienia 
przekazał także zasłużonym 
żołnierzom rezerwy, pracowni­
kom cywilnym i rodzinom woj­
skowym.

Koncert w Warszawie
9 bm. odbył się w klutle 

MSW w Warszawie uroczys.y 
koncert, na który przybyli

Sta- 
oko-

r. —-

przedstawiciele dowództwh 
WOP, oficerowie i żołnierze — 
przodownicy służby i szkolenia, 
weterani walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, reprezen­
tanci stołecznych zakładów pra­
cy. Przybyła delegacja Armii 
Radzieckiej.

Obecny był członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, minister 
spraw wewnętrznych gen. dyw. 
Stanisław Kowalczyk.

Przypominając historię tej 
formacji zastępca dowódcy WOP, • 
płk Henryk Chmiełak podkre­
ślił, że tegoroczne święto Wojsk 
Ochrony Pogranicza zbiega się 
z doniosłym jubileuszem — 35- 
-leciem powstania Ludowego 
Wojska Polskiego.

Wysoka skuteczność zabezpie­
czenia granicy to m.in. efekt 
ścisłego współdziałania WOP ze 
służbami resortu spraw we­
wnętrznych oraz wojskami po­
granicznymi ZSRR, CSRS i NRD. 
Decydujący wpływ na wyniki 
służby granicznej ma także 
współpraca wopistów z miesz­
kańcami pogranicza, organiza­
cjami społeczno-politycznymi, 
władzami administracyjnymi i 
młodzieżą.

W części artystycznej koncer­
tu z barwnym programem pieś­
ni żołnierskich wystąpiła ołkie* 
stra reprezentacyjna WOP oraz 
soliści.
W całym kraju

Uroczystości z okazji święta 
odbyły się tego dnia w pod­
oddziałach i strażnicach WOP.

W Koszalinie rozpoczął się 
dwudniowy zlot wopistów — 
przodowników wyszkolenia bo­
jowego. (PAP)

(P) s bm., przybył do Warszawy 
nowo mianowany ambasador 
7.wiązka Socjalistycznych Repua- 
lik Radzieckich w Polsce Borys 
Arlstow,

(P) Minister spraw zagtanlczz 
nych Emil Wojtaszek przyjął no­
wo mianowanego ambasadora 
Związku Socjalistycznych' Rępub-

tik Itadiieekicti Borysa Aristowa, 
który złożył wizytę wstępną przed 
objęciem misji w Polsce.

(P) Wicemin. spraw zagranicz­
nych Józef CzyreA przyjął amot- 
sadora Królestwa Norwegii Iyari 
Melhuusa, który złożył pożegnal­
ną wizytę w związku z zakończe­
niem misji w Polsce. (PAP)

Najstarsza impreza handlowa
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cze i współpracujące z obra­
biarkami. Atrakcją dla znaw­
ców będą nowoczesne trasy 
szybkobieżne a także obrabiarki 
pracujące w cyklu automatycz­
nym.

Przemysł motoryzacyjny ak­
centować będzie samochody o- 
sobowe, które stanowią 40 proc, 
jego eksportu. Po raz pierwszy 
na wystawie wystawiony będzie 
samochód „Polonez”, który sta­
nowi najmłodsze dziecko fab­
ryki w Warszawie. Jednakże 
wiele uwagi poświęci się ofer­
cie kooperacyjnej gdyż ok. 11 
proc, eksportu przybiera taką 
właśnie formę dostaw części i 
podzespołów dla partnerów.

Warto także zasygnalizować 
wyroby przemysłu automatyki i 
informatyki m.in. po raz pierw­
szy przedstawi się systzm au­
tomatyki obliczeń inżynierskich, 
który stanowi oryginalny doro­
bek pracowników Zjednoczenia 
„Mera”. Natomiast przemysł e- 
lektroniczny zasygnalizuje po-

Coraz więcej uczestników
polonistycznego konkursu „Życia”

się 
rze-

Ławice śniętych 
ryb w Brdzie

(P) Fala upałów stała 
przyczyną śnięcia ryb w
ce Brdzie. Fermentujące bowiem 
osady na jej dnie — jak się 
przypuszcza — pozbawiły wo­
dę odpowiedniej ilości tlenu; 
zawartość zmalała z 3 miligra­
mów na jeden litr wody do za­
ledwie 0,2 miligrama.

Snięcie ryb było masowe. W 
ciągu kilku dni wyginęło kil­
kadziesiąt ton ryb

Jak wynika z wypowiedzi fa­
chowców można było uniknąć 
masowego śnięcia ryb poprzez 
zwiększenie szybkości przepły­
wu wody w korycie rzeki.

Obecnie prokuratura bydgo­
ska prowadzi śledztwo mające 
na celu wyświetlenie wszyst­
kich okoliczności, które dopro- 
wad iły do tak znacznych Surat.

(PAP)

Po fali burz
nieco chłodniej

Informacja własna
(P) Obszar Polski znalazł się 

na skraju niżu znad Skandyna­
wii. Zachmurzenie wzrosło. Po 
czwartkowych burzach, które 
przeszły niemal nad całym kra­
jem, w piątek było chłodniej. W 
południe termomttry wskazy. 
wały od 15 st. w Kołobrzegu i 
Łebie, do 20 st. w Nowym Są­
czu. W Warszawie notowano w 
tym czasie 19 st. Na krańcach 
północno-zachodnich wystąpiły 
opady deszczu.

Czy czerwcowa fala upałów 
ustąpiła? Z prognoz Instytutu 
Meteorologii i Gospodarki Wod­
nej wynika, że najbliższe pięć 
dni będą ciepłe, ale już nie 
upalne. Przewiduje się zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże, z opadami deszczu. Lokal­
nie wystąpią burze. Tempera­
tura maksymalna w ciągu dnia 
od 16 st. na północy kraju, do 
22—23 st.. na południu. Tem­
peratura minimalna w nocy od 
6 do 12 st. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże. Możliwość wystąpienia 
przelotnego deszczu. Temp, 
maks. 20 st. Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne, zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 161 dniem 197$ 

r. Do końca roku pozostały 204 
dni, w tym 170 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

4.15. a zajdzie o godz. 20.56; w 
niedzielę wschód godz. 4.15. za­
chód godz. 20.57. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 8.45, zachód 
godz. 23.35; w niedzielę wschód 
godz. 9.40, zachód godz. 0.02. So­
bota będzie dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 9 godzin, 
a niedziela o 9 godzin i l mi­
nutę.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Bogumiła i Małgorzata; 
w niedzielę — Barbara i Feliks.

UL)

(A) Jak zwykle, gdy zakończą się egzaminy dojrzałości, w 
redakcyjnej poczcie znajdujemy coraz więcej kopert z dopis­
kiem „Maturzyści — 78”. Do konkursu „Życia Warszawy” na 
najlepsze prace maturalne z języka polskiego zgłosiło się już 
kilkudziesięciu absolwentów średnich szkół ogólnokształcących 
i zawodowych. Ostateczny termin 
godnie, 24 czerwca.

zgloszeń mija za dwa ty-

prosimy nadsyłać wyłącznie w 
maszynopisie, pod adresem: Re­
dakcja „Życia Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 3?5 — 00-624
Warszawa, z dopiskiem na ko­
percie „MATURZYSCI-78”.

dejmowanie produkcji telewizo­
rów kolorowych oraz osiągnięcia 
zaplecza naukowo-badawczego 
w dziedzinie elektroniki profe­
sjonalnej.

Interesująco zapowiadają się 
także ekspozycje zagraniczne. 
Eogata będzie ekspozycja Zwią­
zku Radzieckiego przy czym 
obecnie po raz pierwszy gospo­
darzami poszczególnych części 
wystawy będą ministerstwa o- 
gólnozwiązkowe. W ąumie w 
pawilonie radzieckim przedsta­
wionych będzie 4 tys. wyrobów 
i modeli.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna występuje w tym ro­
ku w Poznaniu już po raz 29. 
Zróżnicowaną ofertę przedstawi 
17 central handlu zagraniczne­
go, a główny akcent położono 
na takich dziedzinach jak elek­
trotechnika i elektronika.

Czechosłowacja należy do 
najstarszych uczestników impre­
zy poznańskiej gdyż występuje 
na nich już po raz 45. Najwięk­
szą powierzchnię zajmie ekspo­
zycja czechosłowackiego przemy­
słu motoryzacyjnego a następnie 
maszyn rolniczych, maszyn bu­
dowlanych, obrabiarek przemy­
słu chemicznego.

Po raz 45 uczestniczą w MTP 
firmy ze Szwecji, a po raz 43 
wystawcy włoscy. Francja bę­
dzie reprezentowana przez 71 
firm przy czym jest to jubileu­
szowy 45 występ wystawców 
tego kraju w Poznaniu. RFN 
tradycyjnie należy w niej do 
największych uczestników tej 
imprezy. Zapowiedziało w niej 
udział 315 firm z tego kraju w 
tym wiele znanych koncernów.

Będzie więc w Poznaniu oka­
zja do prezentacji dorobku 
zwłaszcza, że jednocześnie po­
myślano o sympozjach i spot­
kaniach naukowo-technicznych, 
w czasie których fachowcy 
przedstawiają swój dorobek na­
ukowo-techniczny. (Ch)

WIZYTY - SPOTKANIA—ROZMOWY
• 9 bm., z okazji 23 rocznicy

powołania Krajowej Rady 
Pracowniczych Ogradow

Działkowych odbyło się w War­
szawie uroczyste spotkanie człon­
ków lady.

Otwierając spotkanie przewod­
niczący Krajowej Kady POD — 
Kenry-k Mizera przypomniał, iż o- 
becnia istnieje blisko i tys. pra­
cowniczych ogrodów działkowych 
o łącznej powierzchni 21 ha
Ubiegłoroczne plony szacuje się na 
4»3 tys. ton owocow i warzyw, e 
czego 170 tys. ton trafiło na ry­
nek.

W czasie uroczystości przewod­
niczący CRZZ — Władysław Kru­
czek przekazał ufundowany przea 
CRZZ sztandar. Blisko 10S zasłużo­
nym działaczom wręczono odzna­
czenia państwowe. 20 osób otrzy­
mało resortowe odznaczenia „Za­
służony pracownik gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska”.

W spotkaniu uczestniczyli mini” 
6ter administracji, gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska 
Marii Milczarek, zastępcy kierow­
ników Wydziałów KC PZPR: Or* 
ganizacji Społecznych, Sportu i 
Turystyki — Jerzy Misiewicz oraz 
Rolnego i Gospodarki Żywnościo­
wej — Remigiusz Iwanowski. O* 
becnl byli przedstawiciele brat­
nich organizacji NRD i CSRS oraz 
Międzynarodowej Organizacji
Działkowców' zrzeszającej dział­
kowców z 12 krajów Europy za- 
chodAiej.

• Aktualne problemy między­
narodowe, dotyczące szcze­
gólnie Europy, były 9 bm. w 

Łomży tematem spotkania aktywu 
społaczno-politycznego regionu, 
spotkaniu 
KC -------

W 
uczestniczył sekretarz 

PZPR Ryszard Frelek.
Z okazji zbliżającego się 
XXIII Zjazdu PÓIskieąo 
Związku Inżynierów i Tech­

ników Budownictwa, wicepremier 
Kazimierz Secomski przyjął dele­
gację związku z jej pr.ewodni-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W okresie jesienno-zimowym 

— po smutnych doświadczeniach 
minionego roku, nrasto zgroma­
dziło rezerwę wód stołowych i 
mineralnych — ponad 5 min 
litrów.

Jest lepiej, ale ciągle nie jest 
dobrze. Dysponujemy w stolicy 
codziennie ok. 900 tys. 1 róż­
nych napojów chłodzących (w 
ub. roku ok. 650 tys. 1). A za­
potrzebowanie podczas upałów 
sięga 1 min 100 tys. — 1 min 
300 tys. 1 dziennie. Deficyt jest 
więc taki, jak dwukro.nie 
dzienąa produkcja wytwórni 
„Mazowszanki”. I na pełne uzu­
pełnienie tych braków nie ma 
obecnie możliwości.

Niewiele 
saturatory 
tym roku 
Zwłaszcza 
zem. Niewiele

poprawiają sytuację 
uliczne, których w 
jest już ponad 530. 
że są kłopoty z ga- 

też pomagają

cząeym Stefanem Fariaszewskim. 
W spotkaniu uczestniczył mini­
ster budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych Adam Gla­
zur. Omówiono problemy związa­
ne z działalnością związku oraz za 
zbliżającym się zjazdem.

Wicepremier K. Secomski wska­
zując na zadania PZIiTB zwrótil 
szczególną uwagę ns konieczność 
uwzględnienia pray rozwiązywa­
niu zagadnień technicznych prob­
lemów dotyczących ekonom.ki i 
kosztów budownictwa. Związek 
powinien być również w więk­
szym niż dotychczas stopniu krze­
wicielem nowoczesności oraa dob­
rej jakości i organizacji pracy na 
placach budowy. Ważnym zada­
niem jest także aktywizacja in­
żynierów i techników w progra­
mowaniu, projektowaniu 1 realiza­
cji przedsięwzięć inwestycyjnych, 
popieranie twórczości technicznej, 
wynalazczości i racjonalizacji, 
rozwój rzeczoznawstwa technicz­
nego oraz szkolenie i doskonalenie 
kadr.

©Towarzystwo Walki z Kalec­
twem jest Instytucją skupia­
jącą ludzi różnych zawodów 
wokół zapobiegania nieszczęśli­

wym wypadkom, ułomnościom fi­
zycznym i psychicznym — jaic teś 
niesienia pomocy ludziom dotkąję- 
tym tymi nieszczęściami w powro. 
cie do samodzielnego życia.

Cennym sprzymierzeńcem * 
działalności towarzystwa są nau­
czyciele: działalność na tym polu 
została zapoczątkowana 1 będzie 
coraz pełniej rozwijana. O spra­
wach tych mówiono 9 bm. na spot­
kaniu członków zarządu towarzy­
stwa wraz z prezesem — prof. Ma. 
rianem Weissem z przedstawicie­
lami resortu oświaty i wychowa­
nia oraz nauczycielami.

Grupę najbardziej zasłużonych 
pedagogów ze szkół i zakładów 
soecjałnych udekorowano Złotą 
Odznaką Towarzystwa Walki z 
Kalectwem. (PAPj

Otrzymaliśmy sporo prac: 
dyplomowych, opracowywa­
nych w ciągu roku pod kie­
runkiem nauczyciela a na­
stępnie bronionych wzorem 
akademickim na egzaminie 
ustnym oraz prac obowiązko­
wych, napisanych 4 maja br. 
Przysłały nam je m.in. dy­
rekcje: Zespołu Szkół Ogól­
nokształcących im. KEN w 
Puławach, Liceum Ogólno­
kształcącego im. Stefanii Sem- 
połowskiej we Wrocławiu, Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
Jarosława Dąbrowskiego w 
Częstochowie, Liceum Ogólno­
kształcącego im. Leona Kru­
czkowskiego w Bydgoszczy, 
Liceum Ogólnokształcącego 
im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie Trybunalskim, 
kilku liceów ogólnokształcą­
cych z Wałbrzycha oraz Ze­
społu Szkół Zawodowych 
CZSP w Nowym Targu. O- 
czywiście, od szkół warszaw­
skich dostaliśmy na razie naj­
więcej prac. Często przynoszą 
je do redakcji osobiście na­
uczyciele i absolwenci.

Przy okazji, miło nam było 
usłyszeć, że niektóre szkoły 
podczas uroczystości rozdania 
matur mają zwyczaj ogłaszania 
nazwisk autorów prac, które 
rady pedagogiczne wytypowa­
ły do konkursu „2ycia”. Ozna­
cza to, że wszedł on już do 
tradycji maturalnej, że już sa­
mo zgłoszenie do konkursu sta­
ło się jednym z wyróżnień 
przyznawanych najzdolniejszym 
uczniom. I o to nam m.in. cho­
dziło, gdy przed czterema laty 
po raz pierwszy zapraszaliśmy 
maturzystów i ich nauczycieli 
do udziału w tej ogólnopolskiej 
rywalizacji najlepszych poloni­
stów. Doczekaliśmy się już pią­
tego. a więc jubileuszowego 
konkursu „Życia Warszawy” i 
z niecierpliwością wypatrujemy 
dalszych jego uczestników.

Na laureatów czeka wiele 
cennych nagród. Jak zwykle, 
zdobywca I miejsca otrzyma 
roczne stypendium imienia pro­
fesora Jana Zygmunta Jaku­
bowskiego, w wysokości 18 tys. 
zł, które co roku funduje mi­
nister oświaty i wychowania. 
Trzy roczne stypendia po 12 
tys. zł fundują też tradycyjnie: 
minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, Zarząd 
Główny RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” oraz Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Książki, Prasy, Radia i 
TV.

Inni ze stałych naszych fun­
datorów nrzeznaczyli już na 
nagrody kilka wycieczek zagra­
nicznych i krajowych, kalku­
lator elektroniczny, piękne wy­
dawnictwa książkowe. Otrzy­
maliśmy też kilkadziesiąt ty­
sięcy zł na zakup nagród rze­
czowych.

Również prezes Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przekazał nam

tys. zł na nagrody specjał- 
dla nauczycieli polonistów,

10
ne ____ .___  . _________
których wychowankowie zdo­
będą roczne stypendia.

Wyniki konkursu podamy w 
pierwszych dniach września br„ 
a następnie zaprosimy wszyst­
kich naszych laureatów i ich 
nauczycieli do Warszawy na u- 
roczystość rozdania nagród.

Otrzymujemy wciąż wiele te­
lefonów z pytaniami o szczegó­
ły regulaminu konkursu „Ży­
cia”. Przypominamy zatem: w 
konkursie biorą udział prace z 
języka polskiego w dwóch ka­
tegoriach: dyplomowe i obo­
wiązkowe, z których obie są, 
oczywiście, oceniane odrębnie. 
Prace konkursowe typuje i 
przesyła szkoła, czyli dyrekcja, 
upoważniony przez nią nauczy­
ciel, lub zespół pedagogów. 
Szkoła przesyła tylko 2 prace, 
po jednej w każdej z kategorii 
prac, lub jedną w jednej z tych 
kategorii. Każda praca musi być 
opatrzona stemplem szkoły. O- 
bok nazwiska i adresu domowe­
go autora pracy, prosimy o po­
danie nazwiska nauczyciela ję­
zyka polskiego w klasie matu­
ralnej. Przyjmujemy też opra­
cowania z pogranicza dwóch 
przedmiotów, oczywiście, jeśli 
jednym z nich jest język pol­
ski.

Prace maturalne, a raczej ich 
kopie, ponieważ oryginał za­
trzymuje w archiwach szkoła.

Zmarła
Irena Wilczyńska

(P) W Warszawie zmarła w 
wieku 71 lat wybitna artystka 
malarka Irena Wilczyńska, za­
służony pedagog, wychowawca 
wielu pokoleń artystów plasty­
ków.

Członek przedwojennej grupy 
„Blok” już jako młoda adeptka 
sztuki brała udział w wielu wy­
stawach krajowych 1 międzyna­
rodowych. m.in. we Francji, 
Szwecji, Stanach Zjednoczonych.

Była m.in. wspólinicjatorką za­
łożenia Instytutu Wzornictwa 
Przemysłowego w Warszawie. 
Jej obrazy można znaleźć w licz­
nych muzeach, galeriach i ko­
lekcjach prywatnych w krąju i 
za granicą.

I. Wilczyńska była odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski oraz laureat­
ką wielu nagród krajowych i za­
granicznych. (PAP)

Przepraszamy
(P) We wczorajszym numerze 

na kolumnie III została włama­
na niewłaściwa klisza Zamiast 
zdjęcia prof. dr hab. Stefana 
Poznańskiego, I zastępcy rekto­
ra Akademii Rolniczo-Technicz­
nej w Olsztynie, ukazało się 
zdjęcie dr Włodzimierza Wiś­
niewskiego, prezesa Polskiej Iz­
by Handlu Zagranicznego.

Za pomyłkę serdecznie prze­
praszamy obu zainteresowanych 
oraz wszystkich Czytelników.

RWE na manowcach
czyli kolejnej wpadki

(P) Kolejna wpadka radia 
„Wolna Europa”, o której na­
pisaliśmy w „Życiu” z dnia 3 
czerwca br., nie daje spokoju 
ani specom z RWE, ani krajo. 
wym współpracownikom tej dy­
wersyjnej rozgłośni. Przypom- 
nijmy, że chodziło tu o naduży­
cie dobrego imienia gdańskiego 
robotnika Antoniego Sokołow­
skiego, którego rezydenci wolno, 
europejscy za pomocą rozmai­
tych kruczków 1 podstępów usi­
łowali kreować na członka-zało- 
życiela jakiejś nikomu w Polsce 
nieznanej, „wolnej” organizacji 
czy związku.

Antoni Sokołowski złożył w 
tej sprawie protestujące oświad­
czenie oraz wystosował list, któ­
ry opublikowaliśmy w „Życiu” 
3 ............... ...........bm. W komentarzu dodaliśmy

wówczas, iż nie jest to pierw­
szy tego typu przypadek, gdyż 
nie tak dawno temu ofiarą po- 
dobnych machinacji ze strony 
tych samych kręgów padł znany 
reżyser i pisarz Jerzy Janicki, 
który zresztą również protesto­
wał w naszej gazecie przeciw, 
ko takim metodom i nadużywa­
niu jego nazwiska przez roz. 
głośnię monachijską.

Bossowie z „Wolnej Europy” 
zrobili, jak widać, nielichą 
awanturę autorom całej, szytej 
tak grubymi nićmi afery. Ci zaś, 
ratując własne interesy podjęli, 
jak już niejednokrotnie przed­
tem — próbę odwrócenia przy­
słowiowego kota ogonem. I oto, 
zamiast przyznać się do własnej 
wpadki, zwołują rozmaite „kon­
ferencje”, nachodzą prywatne

•eA aecury.

* f t

*>" C £ * i

3.0 C. L&Z-fŹ

Lub et -tf 
efzt.lt.

ą fzoizą^<V<..'.\X. /Kii. ^4, •

v Ar<Li*C» ,Jt. '/ućkK

.yCws-Łri.

Z? 13. f-s-YW f" .n*' *.«>»• łneirtut

ciąg dalszy
mieszkania i wołają gromkim 
głosem: to nie my kłamiemy, 
ale... „Zycie Warszawy”, które 
wydrukowało list, jakiego Anto­
ni Sokołowski „nigdy nie wy­
słał”... No 1, dalejże, z całą 
wolnoeuropejską, albo mówiąc 
ściślej „wolnoamerykańską" 
swadą ujeżdżać sobie na nas, ja­
cy to niby jesteśmy brzydcy i 
w ogóle.

Nie mieliśmy dotąd, ani nie 
mamy nadal zwyczaju publiko­
wania listów-widm, listów, któ­
rych nie było. I gdyby nie to, 
że list z podpisem Antoniego 
Sokołowskiego leży na redak­
cyjnym biurku, moglibyśmy 
przypuszczać, że istotnie — np. 
pod wpływem obecnych upałów 
— padliśmy ofiarą halucynacji. 
W sprawie tego listu wydruko­
wanego 3 czerwca, zadzwonili 
do nas zresztą korespondenci 
dwóch dużych agencji zachod­
nich (Reuter i UPI) zapytując 
nas w dniu 6 czerwca rano, czy 
otrzymaliśmy kolejny list So­
kołowskiego, wysiany z Gdańska 
5 bm. Agencje te pracują, jak 
widać za pomocą telepatii, 
gdyż powołują się na treść ko­
respondencji, zanim takowa doj­
dzie do adresata, bo nasza po­
czta, co prawda to prawda, aż 
tak sprawna, niestety n'e jest.

Ale, niech tam. Aby w przy, 
szłości nie było już nieporozu­
mień na temat listów Antoniego 
Sokołowskiego oraz tego, co w 
nich, jak to się mówi — stoi — 
publikujemy tym razem nie tyl­
ko treść, ale również i foto­
kopię pisma, które właśnie 
otrzymaliśmy od niego. Anto­
ni Sokołowski, jak widać, 
uniwersytetów i szkół, niestety 
nie kończył. Ale jednego mogli­
by się od niego nauczyć wszyscy 
ci dżentelmeni, kręcący się wo­
kół tej całej co najmniej dziw­
nej afery. A mianowicie trgo, 
aby nie nachodzić ludzi po do­
mach, nie zawracać im głowy i 
nie próbować im wmawiać nie. 
stworzonych rzeczy.

Na insynuacje pod naszym 
adresem ze strony „Wolnej Eu­
ropy” wzruszamy jedynie ra­
mionami. No cóż, panowie, ner- 

że 
aż

wy, nerwy. Rozumiemy, 
wpadka była bolesna, i stąd 
tak rozpaczliwa reakcja.

Ale zamiast denerwować , 
na „Życie”, radzimy skierować 
pretensje raczej do ich właści­
wego żrćdla. A mianowicie do 
tych, którzy za wasze tak skąd­
inąd .ciężkie i twarde pieniądze, 
dostarczają wam tak kiepski, 
niesprawdzony towar, którego 
ogłaszanie na antenie wywiera 
skutek akurat odwrotny od tego, 
o którym marzą dający forsę 
mocodawcy.

się

2.W.

dystrybutory przy większości 
warszawskich kawiarni i resta­
uracji i produkowane tam na­
poje firmowe itp. Zgromadzo­
ne zapasy już w ciągu pierw­
szych upalnych dni zostały po­
ważnie 
skutek 
mon tu 
Zostało 
litrów, 
nienie normalnych 
przez kilkanaście 

Pewną nadzieję 
daje zapowiedź 
dostaw miliona butelek wody 
mineralnej z województwa wał­
brzyskiego. Od lipca rozpoczme 
produkcie nowa rozlewnia w 
Tarczynie, dając 50 tys. 1 dzien­
nie wód stołowych, owocowych 
gazowanych itp. Nadzieja Rów­
nież w tym. że zakłady, prze­
mysłowo podejma się same, w 
większym niż dotychczas ‘stop­
niu. produkcji napojów- dla 
swoich potrzeb, co pozwoli hur­
towni wód mineralnych skie­
rować więcej na rynek. Mo­
że również Zjednoczenie Uzdro­
wisk Wodnych wywiąża się z za­
ległości — Warszawa otrzymała 
bowiem dotychczas m. in. .> 500 
tys. 1 mniei „Połczynianki” niż • 
to przewidują umowy.

Nie mamy jednak już żadnych 
nadziei, aby w tym roku wy­
twórnia „Mazowszanki” osiąg­
nęła pełną zdolność produkcyj­
ną. Jej średnia roczna wydaj­
ność wynosi obecnie zaledwie 50 
proc, możliwej. Przyczyn 
wiele: aw-arie, brak części 
miennych, ludzi do pracy 
W planach jest budowa — 
Rembertowem — drugiego 
kładu „Mazowszanki”. I to o 
znacznie większej wydajności. 
Perspektywa to jednak odległa.

I na większe dostawy coca- 
coli mus'my jeszcze poczekać. 
Dopiero bowiem po roku 1930 
wybudowany ma być. również 
w warszawskim browarze, za­
kład o zdolności produkcyjnej 
trzykrotnie większej niż obecnie.

Władze miasta troszczą się o 
lepsze zaopatrzenie mieszkań­
ców w napoje chłodzące, w cza­
sie upalnych dni. Zwiększono li­
czbę sklepów, które powinny 
mieć codziennie odpowiednie 
ilości wód mineralnych czy 
coco-coli (są to wszystkie wię­
ksze obiekty jak „Suoersam”, 
„Koszyki”, „Sezam”, Hala Mi­
rowska i Marymoncka). Wpro­
wadzono dostawy interwencyjne 
również w niedziele I w dni 
wolne od pracy, o czym wie 
każdym kierownik sklepu czy 
restauracji. Do ośrodków wypo­
czynkowych jeżdżą samochody, 
z których bezpośrednio sprzeda­
wane sa napoje. Daleko idąca 
pomoc udzielana jest rzemieśl­
nikom. W stołecznym wojewódz­
twie jest ponad 103 warsztatów 
zajmujących sie tego typu pro­
dukcją. która mogą i powinny 
zwiększać. Prowadzone sa roz­
mowy z innymi województwa­
mi. w sprawie dodatkowych do­
staw.

O w-szystkich tych problemach 
dyskutowaliśmy w Urzędzie 
Miasta z władzami handlowymi 
stolicy. Zdaiemv sobie sprawę, 
że tymi informacjami nie uga­
simy pragnienia warszawiaków. 
Istotne jest jednak to. że do 
zaopatrzenia w napoje przy­
wiązuje się wielką wagę, że 
czvni sie wszystko, aby popra­
wić sytuację. Niestety, czego 
trzeba być świadomym, jeszcze 
i w tym sezonie nie zaspokojo­
ne zostaną w pełni wszystkie 
potrzeby.

A inna sprawa — to zrozu­
miale zresztą żądan!a konsu­
mentów — by mieli do wybo­
ru szeroki asortyment napojów 
chłodzących. Największe zapo­
trzebowanie jest na tzw. wo­
dy czyste — stanowią one i tak 
już obecnie dużv procent ogól­
nej ilości napojów. Ale może 
by jednak bardziej przestawić 
się na zaspokojenie tych potrzeb, 
bo niektórych słodkich oran­
żad naprawdę pić się nie da?

(an-in)

uszczuplone. m. in. na 
przeciągającego się re- 
wytwórni na Służewcu.
w magazynach 3.5 min 
A więc — na uzupeł- 

dostaw tylko 
dni.
na poprawę 

dodatkowych

jest 
za- 
itp. 

pod 
za-

efzt.lt
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Święto „Trybuny Robotniczej”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

Obecni byli przedstawiciele 
władz partyjnych województw: 
katowickiego, bielskiego i często­
chowskiego. dziennikarze z ca­
łego kraju, przedstawiciele in­
stytucji prasowych, reprezen­
tanci bratnich organizacji dzien­
nikarskich z krajów socjalisty­
cznych i redakcji zagranicznych 
współpracujących z „Trybuną 
Robotnicza”.

Podkreślając znaczenie trady­
cyjnego święta „TR”. które 
stworzyło jeszcze jedna płasz­
czyznę twórczej dyskusji nad 
rolą dziennikarstwa w socjalisty­
cznym społeczeństwie, Jerzy 
Łukaszewicz w wystąpieniu 
wprowadzającym do dyskusji o- 
mówił główne zadania prasy, 
radia i telewizji w kształtowa­
niu we wszystkich środowiskach 
społecznych pełnego zrozumie­
nia zasad i celów polityki par­
tii. w tworzeniu klimatu ak­
tywnego poparcia dla pełnej ich 
realizacji.

Niepodważalny dorobek lat 
siedemdziesiątych — stwierdził 
mówca m. in. — w czasie któ­
rych dźwignęliśmy kraj na ja­
kościowo wyższy poziom roz­
woju. stawiając odważnie czoła 
światowej rywalizacji, sprawia, 
że równocześnie wzrosły aspi­
racje i oczekiwania społeczne. 
W strategii przyspieszonego 
rozwoju Polski. wzmożonego 
wysiłku inwestycyjnego, aktyw­
nej polityki płac, od początku 
były wkalkulowane okresowe 
napięcia i trudności. Pokonuje­
my je ofensywnie, mając świa­
domość, że społeczne koszty 
stagnacji gospodarczej byłyby 
nieporównanie większe niż ko­
szty przyspieszenia. Naszą po­
litykę cechuje i nadal cecho­
wać musi dynamizm, nowoczes-

ność i coraz wyższa jakość pro­
cesów rozwojowych.

Polska socjalistyczna jest wiel­
ka sumą naszych obywatelskich 
obowiązków, a rozwijając de­
mokracie życia społecznego, ro­
zumiemy ja jako wzrost inicja­
tywy, a zarazem dyscypliny 
społecznej, jako twórcza dysku­
sje przy zachowaniu priorytetu 
zasadniczych racji narodowych.

Jest obowiązkiem dziennika­
rzy — stwierdził J. Łukaszewicz 
— działanie na rzecz pogłębie­
nia efektywności gospodarowa­
nia, doskonalenia jakości pra­
cy, procesów kierowania i za­
rządzania, coraz lepszego wy­
korzystania instrumentów socja­
listycznej demokracji — mając 
na uwadze zadania bieżące i 
przyszłościowe.

Rosnąć będą w cenie — twór­
cza myśl, aktywność. inicjaty­
wa. dyscyplina pracy, moral­
ność socjalistyczna. Kształtowa­
nie tej nowej jakościowo świa­
domości obywatelskiej w całym 
społeczeństwie, uzmysławianie 
wielkich możliwości, a jedno­
cześnie krytyczne ukazywanie 
przeszkód na drodze rozwoju — 
jest podstawowym zadaniem 
dziennikarzy, wymagającym od 
nich osobistej identyfikacji z

programem partii, rzetelnej wie­
dzy o życiu i złożonych mecha­
nizmach rzeczywistości, umie­
jętności myślenia kategoriami 
pożytku społecznego.

Jak co roku, z okazji świę­
ta. redakcja „Trybuny Robotni­
czej” przyznała indywidualne i 
zespołowe nagrody „Czerwonej 
Róży” ludziom i kolektywom 
osiągającym w-ybitne rezultaty 
w działalności produkcyjnej, 
naukowej, artystycznej i społe­
czno-politycznej. Wręczono rów­
nież honorowe Złote Odznaki 
„ITR” grupie czołowych współ­
pracowników. w uznaniu zasług 
dla kształtowania ideowego ob­
licza pisma.

W godzinach popołudniowych, 
„Trybuna Robotnicza” zaprosiła 
kilkutysięczną rzesze . swoich 
czytelników — przodujących 
przedstawicieli załóg wielko­
przemysłowych Śląska i Za­
głębia wraz z rodzinami na 
inaugurujący rozrywkowe im­
prezy święta — wielki koncert 
dedykowany ludziom twórczej 
pracy.

★

9 bm. w Nowym Sączu zaina­
ugurowano obchody święta ..Ga­
zety Południowej”, a w Zamo­
ściu święta „Sztandaru Ludu”.

Rok szkolnych sukcesów

G-c cmiiy nadsiei
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
jazdu z Argentyny. Nie ma w 
tej chwili tak odważnych, by 
chcieli podjąć się ratowania ho­
noru piłkarskiej Brazylii.

Plotek wokół tej sprawy krą­
ży tak wiele, że podamy tyl­
ko jedną. Coutinho miał otrzy­
mać dyrektywy, by zmienił 
czterech zawodników ze składu, 
który skompromitował się z 
meczu z Hiszpanią. Dyrektywy 
miały być postawione dyrekto­
rowi technicznemu w formie ul­
timatum. Czasu na odpowiedź 
nie miał Coutinho wiele, tylko 
24 godziny.

Może to prawda. Pewne jest 
natomiast, że przygotowania 
brazylijskiej ekipy do Mundia- 
lu-78 kosztowały niebagatelną 
sumę 6 milionów dolarów. Po- 
aaje to brazylijska prasa kon­
tynuując atak na <Belekcjonera. 
Zarzuca się mu, że zmarnował

te pieniądze podjąwszy się ro­
boty, o której nie ma pojęcia.

Skoro już o pieniądzach i kło- 
potacn trenerów mowa, to trze­
ba się zatrzymać na tym co 
dzieje się w obozie meksykań­
skim. I tu wymienia się ogrom­
ne sumy jakie włożono w przy­
gotowania meksykańskiej piłki 
do sukcesu. Niektórzy pomniej­
szają wprawdzie sumy, ale Ro- 
ca zapowiada odejście oznajmi­
wszy, że to prasa rozhuśtała ol­
brzymie apetyty meksykańskich 
kibiców. Rozwydrzeni kibice 
podpalili samochód kapitana 
meksykańskiej drużyny Ayali.

Co słychać u nas? Odbyła się 
niedawno w Jockey Clubie kon­
ferencja prasowa przed meczem 
z Meksykiem. Tak się złożyło, 
że polskie dziennikarstwo re­
prezentowane było tylko przez 
pracowników telewizji.

Kto winien? Oczywiście, my. 
Zawiadomienie o konferencji u-

mieszczone bjię w komunika­
tach podcentrum prasowego w 
Rosario. Nie przłe zytaliśmy, a 
wiadomo, że kto nie czyta ten 
błądzi Poda-ję więc wiadomoś­
ci z tzw. drugiej ręki, za jed­
nym z lokalnych pism Tytuł 
tej notatki brzmi: „Polskie ta­
jemnice”. Myślę, że to wystar­
czy.

Możliwości

Pierwszy motel 
na trasie E-16

Informacja własna
(P) Mniej więcej w połowie 

drogi z Warszawy -na Śląsk, w 
przyszłą środę rozpocznie pracę 
pierwszy z prawdziwego zda­
rzenia na tracie E 16 motel Po­
lichno, znajdujący się w pobli­
żu Pomnika Czynu Partyzan­
ckiego.

Motel zbudowany został wg 
projektu przygotowanego przez 
pracownię projektową łódzkie­
go WZGS. Znajdować się w nim 
będą restauracja i kawiarnia 
oraz czynny całą dobę bar 
szybkiej obsługi, mogące jedno­
razowo obsłużyć 200 osób. W se­
zonie liczbę miejsc konsumpcyj­
nych będzie można zwiększyć o 
180, wykorzystując taras i prze­
znaczając do obsługi zorganizo­
wanych grup turystycznych 
przystosowaną do tego salę klu­
bową. W części hotelowej znaj­
duje się 88 miejsc w jedno- i 
dwuosobowych pokojach z ła­
zienką lub natryskiem.

Jak nas poinformował kiero­
wnik motelu, Wojciech Skupień- 
ski przy motelu znajduje się 
myjnia samochodowa oraz sta­
nowisko, na którym można bę­
dzie dokonywać drobnych na­
praw czy przeglądów. 2 kilo­
metry od motelu w lincu br. 
CPN ma uruchomić stację ben­
zynową. Kończy się także bu­
dowę pawilonu pocztowego wy­
posażonego w międzymiastowe 
automaty telefoniczne oraz u- 
rządzenia sprzedające koperty, 
pocztówki i znaczki.
Fot. Zdzisław Kwilecki (p m.) .

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
je co roku nową rzeszę mło­
dych i zdolnych pracowników. 
Ogromne zaangażowanie nau­
czycieli w sprawy wychowania 
i kształcenia młodych podykto­
wane jest nie tylko formalnym 
obowiązkiem. To także parnie- 
o własnych, trudnych często 
latach dochodzenia do wiedzy, 
to wreszcie tradycje walk o 
polska szkolę, o jej powojenną 
odbudowę i o jej nawy, socja­
listyczny kształt, każę im dbać 
o to, by obecne i nrzvsz’e po­
kolenia nie napotkały podob­
nych trudności, by umiały ce­
nić i korzystać z dorobku swo­
ich rodziców.

Podczas czwartkowej uroczy­
stości wspomniałem o obcho­
dzonych w tym roku wielkich 
rocznicach, rowstania PZPR, 
powstania LWP, o dziejach po­
stępowego ruohu młodzieżowe­
go, o 60-leclu odzyskania przez- 
Polskę niepodległości. Chciałem 
uzmysłowić młodzieży, że nale­
ży do jednego z niewielu po-

* koleń w naszej historii, które­
mu przyszło żyć w pokoju i w 
nieporównywalnie lepszych wa­
runkach rozwoju. I chciałem 
też może... trochę usprawiedli­
wić. nas. dorosłych, że stara­
my się naszym dzieciom wszy­
stko ułatwić, uchronić je od ja­
kichkolwiek kłopotów.

Wiem, jest to bardzo niepe­
dagogiczne. Lecz przeć. ?ź sta­
wiamy im także poważne wy­
magania. niech swój młodzień­
czy zapał i energię wykorzy­
stują teraz w nauce, a w przy­
szłości — w pracy. Oby nigdy 
nie musiały walczyć o wolność, 
swój heroizm jednak mogą wy­
kazać w walce o coraz lepszy, 
zasobniejszy kraj, niech to. co 
zrobiliśmy my. rozwiną i prze- 
każa dziedzictwo swoim na­
stępcom.

— Panie Kuratorze, kończy się 
kolejny, już, powojenny rok 
nauki. Jakie sukcesy odniosło 
w nim warszawskie szkolnic­
two?

(P) Dnia tl.C6.br. w Pałacu 
Kultury i Nauki odbył się osta­
tni w tym semestrze wykład 
wszechnicy PAN. Wygłosił go 
sekretarz naukowy PAN prof. 
dr Jan Kaczmarek na temat 
„Polityki naukowej w Polsce”.

Jest wiele poglądów dotyczą­
cych zarządzania i organizacji 
nauki. Systemy organizacyjne 
nauki w różnych krajach są 
odmienne: od ministerstwa do 
rad i komitetów kierujących na­
uką, posługując się przede 
wszystkim presją moralną. Jed­
nak w żadnym kraju nie wi­
dać związków pomiędzy syste­
mami zarządzania, a efektami 
nauki. Czym wobec tego ma 
zajmować się dyscyplina zwana 
polityką naukową?

Zakres działania polityki nau­
kowej to przede wszystkim sfor­
mułowanie celów prac nauko­
wych. W krajach socjalistycz­
nych nadrzędnym celem jest po­
kojowe istnienie ludzi. Takie 
stwierdzenie na szczeblu naj- 
wyżsi*m determinuje kierunek 
wytyczony Drzed nauką. Fówno- 
cześnie wybór celów musi być 
powiązany ściśle z praktyką 
ekonomiczną, z punktu widzenia 
efektywności społeczne'. Dotych­
czas na świecie 1 w Polsce na 
badania naukowe przeznaczono 
pewien procent dochodu naro­
dowego i to był wskaźnik na­
kładów na naukę. Dzisiaj ten

WSZECHNICA 
POLSKIE! AKADEMII NAUK 
Polityka naukowa 

w Polsce
odsetek, nawet wysoki, nie za­
pewnia należytego uzbrojenia 
każdego pracownika nauki. U- 
trzymanie się w czołówce świa­
towej wymaga wysokich nakła­
dów.

Inną płaszczyzną działania po- 
. lityki naukowej jest stwarzanie 
dobrych warunków do realiza­
cji zadań stawianych przed nau­
ką.- Na pierwszy plan wysuwa 
się tu sprawne planowanie nau­
ki. Bolączką jest niedostatecznie 
elastyczna analiza i weryfika­
cja celów. Również ważną 
sprawą dla rozwoju nauki są 
kontakty . zagraniczne i uczest­
nictwo w międzynarodowych 
badaniach.

Nie kończy się na tym zakres 
działania polityki naukowej. W 
jej kompetencje wchodzi zapew­
nienie odpowiedniego rozwoju 
potencjału 1 bazy prac badaw­
czych, wykorzystywanie wyni­
ków prac naukowych, zarówno 
na polu nauki, jak i w gospo­
darce narodowej i w końcu sa­
ma organizacja i kształtowanie 
pożądanych struktur nauko­
wych.

Prof. Kaczmarek zakończył 
wykład stwierdzeniem, że moto­
rem rozwoju nauki polskiej jest 
patriotyzm, zaangażowanie,
świadomość oczekiwań i roli 
społecznej każdego pracownika 
nauki.

(Wal)

— Każdego roku jest nim 
właśnie rzesza opuszczającej na­
sze szkoły młodzieży. lett do­
brze przygotowana do pracy za­
wodowej i do dalszej nauki. A 
z każdym rocznikiem absolwen­
tów, krok naprzód robi też 
oświata. Doskonalimy stale 
pracę dydaktyczną oraz wycho­
wawcze i opiekuńcze funkcje 
szkoły.

Kontynuowaliśmy w br. pra­
ce badawcze nad nowymi pro­
gramami nauczania, podręczni­
kami i środkami dydaktyczny­
mi. W 3 szkołach podstawo­
wych i w 2 szkołach podsta­
wowych specjalnych jlziecl z 
kies I i II uczyły się już we­
dług programów przygotowa­
nych dla dziesięciolatki.

Inne nasze eksperymenty do­
tyczyły rozwijania uzdoln-ień 
uczniów, nauczania informatyki 
w średnich szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych, 
próby przejścia z 5-letniego na 
4-!etni cykl kształcenia w tech­
nikum, a także organizowania 
międzyszkolnych warsztatów, 
zapewniających doskonalsze i 
ekonomiczniojsze warunki prak" 
tycznej nauki zawodu. W coraz 
szerszym stopniu przechodzimy 
też na nauczanie w zawodach, 
szeroko profilowych, co pozwoli 
na lepsze dostosowanie kształ­
cenia fachowców do stale zmie­
niających się potrzeb gospodar­
ki naszego miasta i wojewódz­
twa.

—- A o ile wzbogacił się przez 
ten rok stan posiadania nasze­
go szkolnictwa?

— Przede wszystkim zyskało 
wysoko kwalifikowanych peda­
gogów. Około 45 proc, naszych 
nauczycieli ma już wyższe wy­
kształcenie. Pracę z uczniami 
podjęło ok. 400 absolwentów 
uczelni, a ok. 600 . nauczycieli 
ukończyło studia zaoczne. Wielu 
wzbogaciło swoją wiedzę i 
umiejętności na kursach specja­
listycznych, mdn. ukończyło i 
blisko tysiąc nauczycielek przed­
szkoli. zdobywając tym samym 
umiejętność przygotowania dzie­
ci 6-letnich do nauki w przy­
szłej szkole 10-letniej. Słowem, 
nasi pedagodzy zdobywają co­
raz więcej doświadczeń, a to 
jest przecież gwarancją pomyśl­
nego przeprowadzenia reformy.

Wzbogaciliśmy się też w nowe 
obiekty oświatowe, szkoły i 
przedszkola, i mimo wielu kło­
potów staraliśmy się zapewnić 
możliwie jak najlepsze warunki 
do nauki i zajęć pozalekcyjnych 
uczniom 29 gminnych szkół 
zbiorczych. Martwi nas jednak, 
że nie wszędzie jeszcze potrafi­
liśmy zapewnić odpowiednią 
liczbę miejsc w przedszkolach, 
że w niektórych szkołach pod­
stawowych jest wciąż za ciasno. 
Stałą to bolączka — w nowych 
osiedlach obiekty oświatowe nie 
są wznoszone równolegle z bu­
dynkami mieszkalnymi. Cóż. 
wypada tylko prosić rodziców 
o cierpliwość.

— Tegoroczni absolwenci szkół 
ogólnokształcących i zawodo­
wych rozpoczną wkrótce pierw­
szą w życiu pracę zawodową, 
wielu będzie się uczyć dalej w 
uczelniach, w policealnych stu­
diach zawodowych, w 3-letnich 
technikach. Wszystkich jednak 
warszawskich uczniów czekają 
dwa miesiące zasłużonego wy­
poczynku.

— Tak, wszystkim im życzę 
udanych, słonecznych, pełnych 
wrażeń, wakacji. Dla nas jed­
nak. dla pedagogów i admini­
stracji szkolnej, będą to waka­
cje bardzo pracowite. Pozostały 
nam tylko owe dwa miesiące 
na ostatnią przygotowania do 
przyjęcia pierwszoklasistów, 
uczniów 10-letniej, powszechnej 
szkoły średniej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała: 
RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

B (P) Sobotę w Rosario polscy 
B piłkarze rozegrają ostatni mecz 
fi eliminacyjnych finałów „Mun- 

dial-78” z Meksykiem. O tej sa­
mej porze (21.45) RFN zmierzy 
się z Tunezją w Cordobie. Zde-

- cydowana większość fachowców 
jest zdania, że do II rundy a- 
wansuje RFN (na miejscu 
pierwszym) i Polska (na miej­
scu drugim). Rozpatrzmy jednak 
wszystkie możliwości.

Aktualna tabela wygląda 
stępujące:

1.------
2
3.
4.
€ 

podobna — zwycięstw: 
Polski, przy czym wyg 
laków nie wyższa 
stwa RFN niż czteroma bramka­
mi. Np. RFN — Tunezja 1:9, 
Polska — Meksyk 5:9. Wówras 
pierwsze miejsce zajmuje RFN, 
drugie — Polska.

O Zwycięstwa Polski i FFN 
przy czym zwycięstwo Polski 
jest wyższe od zwycięstwa RFN 
co najmniej o 6 bramek. Np. 
Polska — Meksyk 7:0, RFN — 
Tunezją 1:0. Wtedy pierwsza 
lokata przypada Polakom, dru­
ga RFN.

0 Może się zdarzyć, że o 
pierwszym miejscu w grupie za­
decyduje losowanie. Wtedy, gdy 
Polska i P.FN wygrają swe me­
cze. a różnica bramek i liczba 
strzelonych goli obu drużyn bę­
dą identyczne. Np. Polska — 
Meksyk 6:0, RFN — Ture’5t 
1:0, Polska — Meksyk 7:1, RFN 
— Tunezja 2:1... itd.

© Polacy zakończą rozgrywki 
na pierwszym miejscu także w 
przypadku remisu Tunezji z 
RFN i zwycięstwa Polski nad 
Meksykiem, obojętnie w iakim 
stosunku: 1. Polska. 2. RFN.

C Remisy w spotkartiach RFN'
— Tunezja 1 Polska Meksyk nie 
zmienia układu tabeli: 1. RFN, 
2. Polska.

© Zwycięstwo RFN nad Tu­
nezja i remis Polaków z Me­
ksykiem także zachowa status 
quo; 1. RFN, 2. Polska.

O Polacy awansuja do II run­
dy nawet w wypadku poraż­
ki z Meksykiem, jeśli RFN no- 
kona Tunezję: 1. RFN, 2. Pol­
ska.

RFN
Polska 
Tunezją 
Meksyk

3:1 
3:1 
2:2 
0:4

6—0

na-

____  9
Wersja najuardziej prawdo- 

RFN i 
na Po- 

od zwycię-

jest kilka...
€ Porażka Polaków przy remii 

sie Tunezji z RFN lub wygra­
nej Tunezyjczyków daje awar.s 
piłkarzom RFN 
cięstwo Tunezji 
kim przypadku 
ce w grupie, a 
Przy remisie tych drużyn kolej­
ność jest odwrotna.

O Remis w meczu Polska — 
Meksyk przy jednoczesnym zwy­
cięstwie Tunezji, sprawi, że do Ii 
rundy awansuje Tunezja (na 
pierwszym miejscu) i Polska (na 
drugim ’ ’ ' ’
RFN.

0 Do 
ska (na 
2) także 
Tunezji 
Meksykiem.

i Tunezji. Zwy- 
daje im w ta- 

pierwsze miejs- 
drugie — RFN.

miejscu). Odpada

II rundy awansuje Pol- 
1 pozycji) i Tunezja (na 
w przypadku zwycięstw 
nad RFN i Polski naj

STEFAN SIENIAKSKI
★

(P) W piątek przed meczem 
z Meksykiem 
nie trenowała, 
postanowił tym razem dać wię­
cej czasu zawodnikom na re­
laks, ponieważ — jak stwier­
dził ■— obserwuje się pewne o- 
bjdwy zmęczenie psychicznego.

W piątek rano odbyła się na­
rada trenerska, na której ŁSta- 
lono skład naszej szesnastki 
na mecz z Meksykiem. Znaleźli 
się w niei: Tomaszewski, Kuk­
la, Żmuda, Szymanowski, Gor- 
goń, Rudy, Maculewicz, Boniek, 
Deyna, Masztaler, Kupcewicz, 
Lato, Iwan, Kusto, Kasperczak, 
Lubański.

A oto co mówi trener Jacek 
Gmoch: „Po pierwszym meczu 
w Buenos Aires byłem w pełni 
zadowolony z postawy drużyny, 
a mniej z wyniku 0:0. W dru­
gim meczu z Tunezją było od­
wrotnie. Ucieszyło mnie zwy­
cięstwo, natomiast mniej gra 
naszych reprezentantów. W 
spotkaniu z Meksykiem chciał- 
bym, aby drużyna nie tylko 
wygrała, ale zaprezentowała 
też dobrą klasę”.

Kapitan drużyny Kazimierz 
Deyna: „W ostatnim spotkaniu 
eliminacyjnym z Meksykiem 
walczyć będziemy nie tylko o 
awar.s do II rundy. Fędziemy 
chcieli również zatrzeć. nieko­
rzystne wrażenie jakie zrobiła 
na wszystkich nasza gra z Tu­
nezją. Wszystkie występy na 
mistrzostwach świata są dla nas 
równie ważne”.

trużyna nasza 
Jacek Gmoch

Meksyk: Musimy sią 
zrehabilitować

(P) Nie najlepsze nastroi Opa­
nują w ekipie Meksyku. Piłka­
rze meksykańscy nie mają już 
szar.s awansu do drugiej rundy 
po porażkach z Tunezja 1:3 i 
RFN 0:6. Jednak w meczu z 
Polska szukać będą okazji do 
rehabilitacji, choć zdaja sobie 
sprawę, ża to trudna sprawa. 
„Nasz zespół jest słaby psy­
chicznie — powiedział kapitan 
reprezentacji. Arturo Welaząues 
Ayala. Do meczu z RFN przy­
stąpiliśmy niezwykle skoncen­
trowani Szybko stracona bram­
ka załamała nas. Stąd wysoka 
porażka".

Przyczyn niepowodzeń naszej 
drużyny nie należy dopatrywać 
się w złym przygotowaniu fi­
zycznym, czy taktycznym do 
„Mundialu”. Natomiast zawodni­
cy nie wytrzymują obciążenia 
psychicznego związanego z u- 
działem w tak wielkiej impre­
zie” — stwierdził trener Anto­
nio Roca

Trener Roca wytypował piłka­
rzy do meczu z Polską. Jedyna 
wątpliwość, to obsada pozycji 
bramkarza. Jose Pilar Reyes. 
choć znajduje s.ę w składzie na 
mecz z Polska, odczuwa skutki 
kontuzji, której doznał w spot­
kaniu z RFN Gdyby nie mógł 
grać, jego miejsce za;mie Peróo 
Soto. Oto prawdopodobnie skład 
reprezentacji Meksyku: Jose Pi­
lar Reyes (1) lub Pedro Soto (22) 
— Jesus Martinez (121. Alfredo 
Tena (3'. Eduardo Ramos (4), 
Arturo Vazquez Ayala (5) — 
Guillermo Mendizabal (6). An­
tonio de la Torre (7). Fnrioue 
Ix>nez '8). — Leonardo Cuellar 
(17). Victor Rangel (9), Hugo 
Sanchez (11)

Sedzio”’ie liniowi: Crórles, 
Corver (Holandia!. Alf Efikson 
(Szwecja' sędzią głównym Jafar 
Ncmdar (Iran) Arbitrem rezer­
wowym jest Anatolij Iwanow 
(ZSRR).

1

Imprezy sportowe 
w Warszawie

Sobota i niedziela — zawody 
międzynarodowe judoków w ha­
li AWF na Bielanach. Pierw­
szego dnia o godz. 10 i 16.30, 
drugiego od 10.

Niedziela godz. 10 — młodzie­
żowe regaty wioślarskie na Cy­
plu Czerniakowskim (start przy 
moście PoniatowTskego).

Niedziela godz. 17 — mecz pił­
ki nożnej Gwardia — BKS Byd­
goszcz. na stadionie przy ul. 
Racławickiej.

W reporterskim skrócie

WPADŁA POD SAMOCHÓD, na 
ul. Puławskiej, Jadwiga Suska lat 
S7, zam. przy ul. Blacharskiej. 
Ranną kobietę odwieziono do 
szpitala na Bielanach.

NA UL. WINCENTEGO róg 
Odrowąża. samochód potrącił, 
Sylwię Siwczak, zam. przy ul. 
Malborskiej 4 m. 15. Karetka po­
gotowia odwiozła poszkodowaną 
do szpitala bielańskiego.

SAMOCHÓD POTRĄCIŁ, prze­
chodzącą przez jezdnię ul. Biało­
stockiej, 30-letnią Janinę Kubiak, 
zam. przy ul. Bialołęckiej. Posz­
kodowana kobieta przebywa w 
szpitalu na Bielanach, (jat)

(P) Na sobotę i niedzielę za­
planowano dwie najważniejsze 
próby przedderbowe dla 3-lat- 
ków. Są to: Nagroda Soliny dla 
klaczy (sobota) i Nagroda Iwna 
dla ogierów i klaczy (niedziela). 
Zapisy są bardzo interesujące. 
W sobotę zobaczymy m.in. No- 
rikę, Diskordię, Kosmogonię i 
Obiatę; w niedzielę po zwycię­
stwo pobiegnie (naszym zda­
niem) Damon, z którym konku­
rować najmocniej powinny: 
Diuk, Odwet i Christof. Star­
tuje także Song, ale wnosząc z 
dotychczasowych wyników w 
roku bieżącym, szanse na zaję­
cie płatnego miejsca ma nader 
skromne. Dystans obu gonitw
— 2.200 m, jest to więc dla 
wszystkich uczestników pierw­
szy w życiu start na takiej tra­
sie. Nagroda Iwna objęta jest 
zakładem trzykonnym.

W sobotę odbędzie się także 
bieg o Nagrodę Bandoli dla 5- 
-letnich i starszych arabów na 
2.200 m. I do tej gonitwy zapi­
sano doborową stawkę — zmie­
rzą się doskonale konie, jak 
Bok, Fantom, Figaro, Kabaret 
i Miniatura, których szanse 
wyrównują zróżnicowane wagi.
Nasze typy — sobota, dn. 10.06.78 

godz. 14.30
Gon., I — Zamęt, Dewon. Gon. 

II — Jukunda, Hawrań. Gon. III
— Ekrazyt, Embargo lub Brusz­
nica. Gon. IV — Norika, Kosmo- 
gonla, Dlskordla. Gon. V — Fi­
garo,Bok , Fantom. Gon. VI — 
Filigran, Świteź, Czerwonak.

NIEDZIELA — dn. 11.06.78
Gon. I — Brom-R, Steffen. Gon. 

II — Arra, Poklask. Gon. III — 
Amarant, Car, Duch puszczy. 
Gon. IV — Driving, Telimena. 
Gon. V — (Nagroda Iwna) — 
tierce — Damon, Diuk, Christof 
(Odwet). Gon. VI — Erbil, Dialekt. 
Gon. VII — Astor, Gwintówka. 
Gon. VIII — Orsk, Swing, Nefer- 
tum.

W. K.

Prasa RFN pisze, że 
ostatnimi spotkaniami, 
rozstrzygną o układach tabeli, 
a tym samym zestawieniu półfi­
nałowych grup „A” i „B” w o- 
bozie piłkarzy zachodnioniemiec- 
kich panuje szczególne zdener­
wowanie. Sen z oczu spędza tre­
nerowi Helmutowi Schoenowi 
sobotnie spotkanie z Tunezją. 
Martwi się tym, że jego druży­
na wygrała aż 6:0 z Meksykiem 
i chwalona przez prasę krajowa 
i zagraniczną, stała się zbyt 
pewna siebie. Drugim czynni­
kiem jest fakt, że jeśli RFN wy­
gra w ostatnim spotkaniu i zaj- 
mie pierwsze miejsce, trafi do 
silniejszej grupy półfinałowej, a 
więc na Włochy lub gospoda­
rza mistrzostw — Argentynę, 
wicemistrza świata Holandię i 
chyba Brazylię.

„Żadnych posunięć taktycz­
nych, żadnych manipulacji w 
meczu z Tunezja” — oświadczył 
autorytatywnie trener Helmut 
Schoen na konferencji praso­
wej, odpowiadając na pytania 
dziennikarzy w rodzaju: „Czy 
nie byłoby korzystniej dla RFN 
zająć drugie miejsce w 
grupie?”.

Schoen dodał: „Tunezja 
dzo groźny zespół, który 
nil olbrzymie postępy. Mecz z 
Polakami świadczy o tym naj-

■ lepiej. Tunezyjczycy maja w 
swych szeregach dobrze wyszko­
lonych piłkarzy, potrafiących 
grać przy tym zespołowo. Sądzę 
jednak, że poradzimy sobie z 
sobotnim rywalem i awansuje­
my do II rundy na pierwszym 
miejscu

Dobra 
nezji w 
po tei . 
niespodzianki w meczu z RFN. 
Nadmiernych optymistów stara 
się uspokoić trener Abdelmajid 
Chetali — 
cięż nie 
na. Nie 
cięstwa, 
sprawę, 
łatwa. Sprawiliśmy swą posta­
wą wielu ludziom niespodziankę

przed 
które

swojej

to bar- 
poczy-

w grupie”.
postawa Diłkarzy Tu- 

Argentynie sprawiła, że 
drużynie oczekuje się

„Panowie — to prze- 
wojna. tylko piłka noż- 
rezygnujemy ze zwy- 
choó zdajemy 

że nie będzie to rzecz
sobie

i w meczu z RFN chcemy po­
kazać przede wszystkim dobrą 
grę”. Składy:

EFN: Sepp Maier.(l) — Berti 
Vogts (2), Rolf Russmann (4), 
Manfred Kaltz (5), Dieter Dietz 
(3) — Rainer Eonhof (6), Heinz 
Flohe (10). Hans Mueller (20) — 
Klaus Fischer (9), Dieter Muel-

ler (14), Kar-Heinz Rummenig- 
ge (11)

Tunezją: Moktar Naili (22) — 
Moktar Dhouib (2), Jendoubi (5), 
Amar Jebali (20), Ali Kaabi (3) 
— Khaled Gssmi (4), Nejid Gom- 
midh (6), Agrebi (8) — Temime 
Lahzami (7). Mohamed Ali Akid 
(9), Tarak Dhiab (10).

Kronika „Mundialu-785’
Trzy zespoły nie straciły w 

dwóch meczach ani jednej 
bramki. Są to drużyny RFN, 
Holandii i Polski. W komenta­
rzach z „Mundialu” podkreśla 
się ten fakt, akcentując, że sil­
na . linię obrony mają zespoły, 
które zajęły trzy czołowe po­
zycje na poprzednich mistrzo­
stwach świata w. 1974 r„ .a więc 
aktualny mistrz świata — 
wicemistrz — Holandia i 
bywca trzeciej lokaty — 
ska. ★

W Brazylii zanotowano 
śmiertelne wypadki. Które 
żą się z „Mundialem”. 44-letni 
Julio Gondim, zdenerwowany 
nieudolnością piłkarzy brazylij­
skich w meczu z Hiszpania, 
p drzas transmisji telewizyjnej 
postanowił zażyć środki uspo­
kajające. Dawka okazała się 
zbyt silna i Gondim zmarł.

W barze w Rio de Janeiro 
deszło do sprzeczki między ki­
bicami na temat, czy Żico po­
winien być zastąpiony przez 
Mendozę w meczu z Hiszpanią. 
Kres tragicznej dyskusji poło­
żył strzał z rewolweru, śmier­
telny dla jednego z dyskutan­
tów.

dwaj dziennikarze Zbigniew 
Chmielewski (PAP) i Janusz 
Kreczmański (Kronika Filmo­
wa) wyszli z opresji bez po­
ważniejszych obrażeń. Mecz 
wygrała Argentyna 3:2.

Telewizyjna współpraca
RFN, 
zdo- 
Pol-

dwa 
wią-

★
Wykorzystując przerwę w 

rozgrywkach, na stadionie Ne- 
vell Old-Boy zorganizowany zo­
stał mecz dziennikarzy Argen­
tyna — Europa. W pierwszej 
minucie gospodarze strzelili go­
la, w drugiej jeden z Argen­
tyńczyków złamał rękę. Po 
przerwie Anglikowi uszkodzono 
żebro. Reprezentujący Polskę

DZIŚ GRAJĄ
SOBOTA - 10 CZERWCA

Francja — Węgry
MAR DEL PLATA, godz. 18.45.
Sędziuje: Arnaldo David Coelho (Brazylia).

Włochy — Argentyna
BUENOS AIRES, godz. 0.15.
Sędziuje: Abraham Klein (Izrael).

Meksyk — Polska
ROSARIO, godz. 21.45.
Sędziuje: Jafar Namdar (Iran).

Tunezja — RFN
CORDOBA. godz. 21.45.
Sędziuje: Cesar Orosco Guerrero (Peru).

NIEDZIELA - 11 CZERWCA
Szwecja — Hiszpania

BUENOS AIRES, godz 18.45.
Sędziuje: Ferdinand Biwersi (RFN).

Brazylia — Austria
MAR DEL PLATA, godz. 18.45.
Sędziuje: Robert Wurtz (Francja)

Peru — Iran
CORDOBA, godz. 21.45.
Sędziuje: Alojzy Jarguz (Polska).

S.tkocja — Holandia
MENDOZA, godz. 21.45.
Sędziuje: Erich Linemayr (Austria).

W RADIU I TELEWIZJI
RADIO: sobota (10.VI.) — godz. 9.05-9.20 oraz 18.15—18.25 

„Studio Mundial” godz 21.35—23.40 Polska — Meksyk i Tune­
zja — RFN; niedziela (11VI.) — godz. 18.05—18.15 „Studio Mun­
dial” godz. 18.35—23.40 Szwecja — Hiszpania i Brazylia — Aus­
tria.

TELEWIZJA: sobota (10 VI.) — godz. 21.35-23.40 Meksyk — 
Polska i Francja — Węgry, godz. 24.00—2.05 Włochy — Argen­
tyna i RFN — Tunezja: niedziela (U.VL) — godz. 9.30—11.30 
powtórzenia, godz. 21.30—0.10 Szkocja — Holandia, Brazylia — 
Austria, Szwecja — Hiszpania, Peru — Iran.

(P) W piątek rano „Życie” po­
łączyło się (z warszawskiego 
studia „Mundial”) za pośrednic­
twem satelity z ekipą TVP w 
Buenos Aires. Jej szefa Andrze­
ja Jurewicz- zapytaliśmy, jak 
przebiega telewizyjna obsługa 
mistrzostw świata dla polskich 
telewidzów.

— Ekipa TVP w Argentynie
— mówi nam Andrzej Jucewicz
— ma swą stałą siedzibę w 
Buenoo. Codziennie o 7.00 nasi 
sprawozdawcy odlatują samolo­
tami do miast, gdzie rozgrywane 
są mecze, Wieczorem wracają. 
Przed meczami naszej drużyny 
wszyscy przenosimy się do Ro­
sario.

Współpracujemy z Innymi te­
lewizjami narodowymi, tv bra­
zylijskiej przekazaliśmy np. 
reportaż z siedziby polskiej dru­
żyny od telewizji RFN otrzyma­
liśmy materiał o trenerze Schoe; 
nie. Wszystkie telewizje stale 
wymieniają między sobą infor­
macje.

Słyszymy opinie od przedsta­
wicieli telewizji europejskiej, że 
argentyńska tv w swoistym sty­
lu relacjonuje mecze. Bierze się 
to stąd, że w tym kraju podczas 
transmisji z meczu pokazuje się 
głównie indywidualne akcje po­
szczególnych piłkarzy, ulubień­
ców widowni. Stąd też zamiło­
wanie argentyńskich realizato­
rów do bliskich planów i ujęć. 
Poza tym telewizja argentyńska 
po raz pierwszy pracuje w sy­
stemie kolorowej tv.

Ekipa TVP skupia swoje zain­
teresowanie na tym, co dzieje 
się w polskiej drużynie i wokół 
niej Chciałbym podkreślić, że 
nie doszło jeszcze do sytuacji, 
aby tuż po meczu trener Jacek 
Gmoch albo ktokolwiek z za­
wodników nie był do dyspozycji 
polskich telewidzów, mimo zmę­
czenia i napięcia nerwowego.

(B. Słów.)

Kontuzje w ekipach
(P) Zarówno w ekipie Argen­

tyny, jak i Włoch kilku piłka­
rzy jest kontuzjowanych. Ponad­
to trener Enzo Bearzot twierdzi, 
że czołowi piłkarze reprezenta­
cji Włoch są zmęczeni poprzed­
nimi meczami i należy im się 
odpoczynek przed śnotka.iiami 
w drugiej rundzie. Trener Cesar 
Louis Menottl wytypował na 
mecz z Włochami 13 zawodni­
ków, bez Leopoldo Luąue i Nor- 
berto Alonso. Jest natomiast w 
awizowanym składzie bramkarz 
Ubaldo Fillol. Natomiast wśród 
12 zawodników, których wytypo­
wał trener Enzo Bearzot na mecz 
z Argentyną nie ma Roberto Bet- 
tegl i Antonio Cabriniego, jest 
natomiast Mauro Bellugi. o któ­
rym mówiono, że jest kontuzjo­
wany. Ostateczne składy zosta­
ną jednak ustalone dopiero w 
dniu meczu.

Holendrzy przystąpią do me­
czu ze Szkocją bez Johanna 
Neeskensa Doznał on kortuzji 
w spotkaniu z Peru. Trener Bra- 
zylijczyków Claudio Coutinho 
nie jest jeszcze pewny czy pra­
wa noga Rivelino będzie już w 
porządku dc meczu z Austiią.

tl.C6.br
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Carter 
z Annapolis

(P) Mieszane uczucia wywo­
łuje ostatnie przemówienie 
prezydenta Cartera, wygłoszo­
ne podczas promocji absol­
wentów Akademii Marynarki 
w Annapolis. Zapowiadane ja­
ko „gałązka oliwna" wyciąg­
nięta do świata, przede wszy­
stkim zaś do głównego adresa­
ta — Związku Radzieckiego, 
zawierało ono tony i akcenty 
niewiele mające wspólnego z 
duchem kompromisu i odprę­
żenia. Przemówienie to — 
zdaniem „New York Timesa" 
było najostrzejsze z wszystkich 
dotychczasowych przemówień 
Cartera.

Szczególnie swoistym tonem 
zabrzmialy niewybredne ataki 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych na Związek Radziecki. 
Terminologia, dobór argumen­
tacji, antyradzieckie zacietrze­
wienie amerykańskiego przy­
wódcy zaskoczyło wielu obser­
watorów. Komentator dzienni­
ka „Washington Post" zauwa­
żał wręcz, iż Jimmy Carter w 
swym przemówieniu prześcig­
nął w chwytach retorycznych 
Johna Forstera Du^esa.

Trudno zgodzić się z opinią, 
że przemówienie prezydenta u- 
zasadnialy względy polityki 
wewnętrznej. Wątpliwe, by 
znaczna część społeczeństwa 
amerykańskiego zaakceptowa­
ła zimnowojenne zapędy ad­
ministracji. Wątpliwe też, by 
najlepszym sposobem umac­
niania prestiżu prezydenckiego 
w Kongresie i w narodzie było 
świadome i celowe zaostrzanie 
kursu amerykańskiej polityki 
zagranicznej. I to na jej naj­
bardziej delikatnej płaszczyź­
nie — w sferze stosunków ze 
Związkiem Radzieckim.

Przemówienie w Annapolis, 
wbrew wcześniejszym zapo­
wiedziom, nie nakreśliło no­
wych kierunków dialogu od­
prężeniowego; nie wyjaśniło 
dokąd rzeczywiście zmierza 
amerykańska polityka zagra­
niczna i kto naprawdę wyty­
cza jej kierunki. W przemó­
wieniu tym, jeśli uważnie 
wsłuchać się w jego tonację i 
argumentację, odnaleźć można 
było — nieco tylko stonowane 
— tezy antykomunistycznej 
kampanii, rozwijanej ostatnio 
gorliwie przez niektórych do­
radców prezydenta.

Stosunki Wschód — Zachód 
prezydent USA ustawił w al­
ternatywie kooperacja — kon­
frontacja, domagając się od 
Moskwy jasnego wyboru. A- 
merykański przywódca za­
pomniał jednak, iż strona ra­
dziecka dawno już jednoznacz­
nie wybrała drogę pokojowej 
współpracy. Pora najwyższa 
by takiego samego wyboru do­
konały również koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych.

FRANCISZEK NIETZ

Wspólna deklaracja 
polsko - nigery jska

Pełna akceptacja 
wyników wizyty 
Leonida Breżniewa

Obrady ekspertów EKG ONZ w Genewie

(P) Deklaracja stwierdza, że 
w czasie wizyty w Polsce szef 
Federalnego Rządu Wojskowego 
Republiki Federalnej Nigerii 
gen. Olusegun Obasanjo prze­
prowadził oficjalne rozmowy 
z I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem i przewod­
niczącym Rady Państwa PRL 
Henrykiem Jabłońskim, które 
upłynęły w atmosferze przyjaź­
ni i serdeczności oraz w duchu

Szef rządu Nigerii 
opuścił Po’skę 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
pracy w Nigerii polskich spe­
cjalistów i szkoleniu obywateli 
nigeryjąkich w Polsce. 
Pożegnanie na lotnisku

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie udekorowanym flagami 
narodowymi Nigerii i Polski 
odbyła się uroczystość pożegna­
nia szefa państwa Nigerii i 
towarzyszących mu osobistości.

Na frontonie dworca lotni­
czego transparent: „Żegnamy 
dostojnych gości z Nigerii”. In­
ne hasło głosi: „Niech żyje 
przyjaźń i współpraca między 
Polską i Nigerią’”.

Przybywającemu na lotnisko 
gen. Olusegunowi Obasanjo to­
warzyszy Henryk Jabłoński.

W uroczystości pożegnania u- 
czestniczyli: marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Zdzisław Tomal, wicepre­
mier Franciszęk Kaim; szefowie 
wielu resortów, a wśród nich 
minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek, gospodarze sto­
licy — Alojzy Karkoszka i Je­
rzy Majewski.

Obecni byli: ambasador Pol­
ski w Federalnej Republice 
Nigerii Witold Jurasz i radca 
ambasady Federalnej Republiki 
Nigerii w Polsce Patrick M. 
Brai.

Przybyli szefowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych, a- 
kredytowani w Polsce.

Orkiestra odegrała hymny 
narodowe Nigerii i Polski. Do­
wódca Komoanii Reprezenta­
cyjnej WP złożył raport. Gen. 
Olusegun Obasanjo w towarzy­
stwie Henryka Jabłońskiego 
dokonuje przeglądu kompanii, 
chyli głowę przed sztandarem 
WP, pozdrawia żołnierzy.

Goście żegnają się z człon­
kami władz PRL, gospodarzami 
stolicy, z członkami korpusu 
dyplomatycznego. Harcerze 
wręczają gościom wiązanki 
czerwonych goździków.

Ceremonię pożegnalną na lot­
nisku zakończyła defilada Kom­
panii Reprezentacyjnej WP, 
składającej się z trzech rodza­
jów wojsk.

Przed zajęciem miejsca w 
samolocie przez nigeryjskich 
gości, Henryk Jabłoński serde­
cznie pożegnał ge:i. Oluseguna 
Obasanjo. Samolot specjalny 
„Boeing” wzbija się w powie­
trze, biorąc kurs na Lagos.

(PAP)

wzajemnego szacunku i pełnego 
zrozumienia. •> ’

Obie strony stwierdziły z za­
dowoleniem, że obecny stan sto­
sunków między obu krajami 
jest bardzo dobry i wyraziły 
swe zdecydowanie przyspiesze­
nia stopnia rozwoju oraz umoc­
nienia tych stosunków poprzez 
zróżnicowanie i intensyfikację 
współpracy w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej, społecz­
nej, naukowej, kulturalnej i 
prawnej. Obie strony uzgodniły, 
że będą pobudzać rozwój wza­
jemnych stosunków w celu 
przyczynienia się do pogłębie­
nia przyjaźni między 
mi Polski i Nigerii.

Zdecydowane są one 
mować dalsze kroki w 

rozszerzenia

naroda-

Stanowisko Tanzanii wobec sytuacji w Afryce
Ostra Ma paslMwa Zsctafe

LONDYN (PAP). Prezydent 
Tanzanii, Julius Nyerere przed­
stawił w czwartek stanowisko 
swego rządu wobec aktualnej 
sytuacji w Afryce.

Prezydent zaprosił do swej 
siedziby cały korpus dyploma­
tyczny akredytowany w Dar 
es-Salam i wygłosił odczyt po­
święcony ostatnim posunięciom 
Zachodu w Afryce, w czasie 
którego wypowiedział m.in. opi­
nię, że seria narad i konferencji 
zorganizowanych ostatnio przez 
państwa zachodnie była w rze­
czywistości poświęcona proble­
mowi utrzymania zachodniej 
dominacji w Afryce, a nie ob. 
pony wolności krajów Afryki.

Po odczycie odbyła się konfe­
rencja prasowa, w czasie której 
prezydent ostro skrytykował 
stanowisko administracji amery­
kańskiej w obliczu wydarzeń w 
Zairze. ..Jeżeli jedynym celem 
USA jest obrona kapitalizmu i 
walka z ZSRR, to nie możemy 
z nimi współpracować... Nie bę­
dziemy słuchać histerycznej 
wrzawy na temat rzekomego 
«opanowania Afryki przez Ku. 
bańczyków»” — powiedział Nye­
rere. Prezydent Tanzanii skry­
tykował Zbigniewa Brzezińskie­
go i przestrzegł, że stosunki 
USA z Czarną Afryką będą co- 
raz gorsze, jeśli prezydent Car­
ter będzie słuchał „nowego Kis- 
singera”.

Zachód chce wykorzystać po­
moc kubańską i radziecką dla 
Afryki jako pretekst do zdoby­
cia dominującej roli na tym 
kontynencie — mówił dalej 
Nyerere. Wojskowi doradcy ku­
bańscy i radzieccy przebywają 
tylko w dwóch krajach Afryki 
i zostali tam zaproszeni przez 
legalne rządy w związku z agre­
sją z zewnątrz. „Ostatnie wy­
darzenia wskazują — powie­
dział prezydent — że najwięk­
sze niebezpieczeństwo dla wol­
ności w Afryce zagraża za stro­
ny państw bloku zachodniego”.

Nawiązując do wydarzeń w 
Zairze, Nyerere oświadczył, że 
uznaje prawo każdego państwa 
do zwracania się o pomoc, tak 
jak prezydent Mobutu zwrócił 
się do krajów zachodnich. „Od­
rzucamy natomiast zasadę, wg 
której państwa trzecie mają rze­
komo prawo utrzymania przy 
władzy rządów afrykańskich, o 
których powszechnie wiadomo 
że są skorumpowane, niekom­
petentne, że są banda morder­
ców i to w sytuacji, kiedy na­
ród próbuje zmienić tę sytua­
cję”.

Nyerere ostro skrytykował 
plany utworzenia afrykańskich 
sił interwencyjnych w Afryce.

„Dopóki Organizacja Jedności 
Afrykańskiej nie podejmie od­
powiedniej decyzji w tej sprawie, 
nie może być żadnych afrykań­
skich sił bezpieczeństwa, któ­
rych celem jest tłumienie ru­
chów wolnościowych w Afryce, 
nawet jeśli znajdą się państwa 
chętne do pełnienia takiej roli.

Zawsze byli Afrykanie, 
którzy walczyli z kolonizatora­
mi. ale byli zawsze i tacy, któ­
rzy pomagali w ciemiężeniu 
swych współbraci” — oświad­
czył prezydent Nyerere. (P)

USA dostarczą Chinom 
nowoczesną aparaturę 
o zastosowaniu iri itarnym

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: Piątkowa prasa 
amerykańska podała, że admi­
nistracja waszyngtońska wyrazi­
ła zgodę na dostarczenie Chi­
nom nowoczesnej aparatury ba­
dawczej nadającej się również 
do wykorzystywania w celach 
militarnych. Do tej pory apara­
tura ta objęta była ścisłym za­
kazem sprzedawania jej krajom 
socjalistycznym.

Waszyngton wyraził już po­
dobno zgodę na dostarczenie 
Chinom urządzenia o nazwie 
„przetwarzacz szeregowy". Jest 
to aparatura do wykonywania 
zdjęć w podczerwieni i dostoso­
wana do zamontowania jej na 
pokładzie samolotu.

Aparat do wykonywania zdjęć 
połączony jest z systemem 
komputerowym, który dokonuje 
ich błyskawićzńej analizy.

Aparatura, którą produkuje 
firma „Dedalus Enterprises”, 
nie była do tej pory przezna­
czona na eksport. Aparat do 
zdjęć w podczerwieni i dostoso­
wany do niego system kompute­
rowy można stosować do badań 
geologicznych, ale można za je­
go pomocą wykrywać również 
łodzie podwodne i instalacje o 
charakterze militarnym. Do tych 
zresztą celów „przetwarzacze 
szeregowe” używane są przez 
armie Stanów Zjednoczonych.

Niektórzy komentatorzy ame­
rykańscy wyrażają pogląd, że 
decyzja o dostarczeniu wspom­
nianej aparatury Chinom jest 
wynikiem wizyty Zbigniewa 
Brzezińskiego w Pekinie i wy­
razem ocieplającej się atmosfe­
ry na linii Waszyngton — Pe­
kin, (P)

podej- 
kierun- 

ku rozszerzenia wzajemnych 
stosunków i współpracy, umoc­
nienia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa, a także 
poszukiwania rozwiązań różno­
rodnych problemów, wobec 
których stoi świat.

Obie strony uroczyście pot­
wierdzają wspólną wolę:

• Rozszerzania i pogłębienia 
przyjacielskich stosunków
współpracy i współdziałania 
we wszystkich dziedzinach bę­
dących przedmiotem wspólnego 
zainteresowania i w tym celu 
kontynuowania spotkań na naj­
wyższym szczeblu, jak również 
wymiany i kontaktów na in­
nych szczeblach;

© Zintensyfikowania ich dwu­
stronnej współpracy politycznej 
i dyplomatycznej jak również 
na arenie międzynarodowej w 
tym także na forum ONZ:

© Rozszerzania i intensyfiko­
wania ich wielostronnej współ­
pracy gospodarczej i technicz­
nej, na wzajemnych korzyst­
nych podstawach, przez odpo­
wiednie środki i formy:

O Rozwijania i pogłębiania 
ich współpracy w dziedzinie 
nauki, kultury, sztuki, oświaty, 
sportu i turystyki w celu po­
głębienia zrozumienia i przy­
jaźni między narodhmi obu 
państw;

O Pobudzania kontaktów, 
współpracy i wymiany doświad­
czeń między organizacjami po­
litycznymi, kulturalnymi i nau­
kowymi obu krajów.

Stwierdzono, że w ciągu os­
tatnich kilku lat dwustronne 
stosunki w dziedzinie gospodar­
czej, naukowej i technicznej, a 
szczególnie w dziedzinie górni­
ctwa, oświaty, architektury i 
medycyny poważnie się rozwi­
nęły. Postanowiono podejmo­
wać środki zmierzające do dal­
szego umacniania i rozszerzania 
tych więzi.

W tym celu, delegacje, obu 
krajów postanowiły zbadać mo- 
żliwośri bliższe! współpracy, 
szczególnie w dziedzinie bu­
dowy statków, rozbudowy 
portów, górnictwa, badań geo­
logicznych, rozwoju zasobów 
energetycznych, rolnictwa, prze­
mysłu 
nych, 
cznych 
nictwa . . . .
słowych części zamiennych oraz 
podpisać porozumienie o usta­
nowieniu wspólnej komisji pol- 
sko-nigeryjskiej.

Postanowiono także rozwijać 
współpracę techniczną i nauko­
wą między Polską i Nigerią. 
W związku z tym podpisany 
został protokół, który przewi­
duje szkolenie studentów ni­
geryjskich w Polsce oraz za­
trudnianie polskich specjalistów 
w Nigerii.

W dalszym ciągu rozwijać się 
będzie i dywersyfikować wy­
mianę handlową między obu 
krajami oraz zwiększać udział 
każdego kraju w rozwoju go­
spodarczym i przemysłowym 
drugiego kraju. Polska wyrazi­
ła zainteresowanie zakupami w 
Nigerii ropy naftowej i innych 
towarów, a Nigeria w zasadzie 
wyraziła zgodę na sprzedaż 
tych towarów w celu lepszego 
zrównoważenia handlu między 
obu krajami.

Obie strony potwierdzają 
swoje przywiązanie do sprawy 
utrzymania światowego pokoju 
i bezpieczeństwa oraz swą wiarę 
w zasady i cele zawarte w Kar­
cie Narodów Zjednoczonych. Sto­
sunki między narodami powinny 
opierać się na ścisłym przestrze­
ganiu zasad narodowej niepod­
ległości i terytorialnej integ­
ralności, nienaruszalności gra­
nic, równych praw, nieingeren­
cji w wewnętrzne sprawy i 
wyrzeczenia się groźby lub u- 
życia siły przy rozwiązywaniu 
sporów międzynarodowych. Po­
twierdzają swoją wolę konty­
nuowania konsekwentnych wy­
siłków w kierunku poszerzenia 
i pogłębienia procesu odpręże­
nia i nadania mu trwałego, 
nieodwracalnego i powszechne­
go charakteru. Podkreślają 
znaczenie realizacji Aktu Koń­
cowego KBWE dla poprawienia 
klimatu politycznego w Euro­
pie.

Obie strony wyraziły mocną 
.wiarę, że powszechne i całko­
wite rozbrojenie jest pilną ko­
niecznością. W zwdązku z tym 
wzywają do powstrzymania wy­
ścigu zbrojeń, co stanowi waż- 
ne i pilne zadanie w dziele u- 
mocnienia międzynarodowego 
pokoju i, bezpieczeństwa. Uzgo­
dniły też że będą działać wspól­
nie w celu zapobieżenia produ­
kcji nowych broni masowej za­
głady jak również redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w celu u- 
zupełnienia procesu odprężenia 
politycznego.

W sprawach afrykańskich, er­
bie strony wyrażają głębokie 
zadowolenie z dotychczasowych 
osiągnięć i sukcesów narodów 
Afryki w ich walce o wyzwo­
lenie narodowe i niepodległość 
oraz przeciwko siłom imperiali­
zmu, neokolonializmu, i rasiz­
mu. Potwierdzają one swoje 
pełne zaangażowanie w sprawę 
całkowitej likwidacji rasizmu, 
imperializmu i 
raz wszelkich 
we wszystkich 
tynentu.

Opowiedziały _. ,
nie za szlachetną sprawą walki 
wyzwoleńczej w Namibii, Zim­
babwe i w Afryce Południowej

oraz wezwały do.zdwojenia wy­
siłków ruchów narodowowyz­
woleńczych zmierzających do 
samostanowienia i niepodległo­
ści. Obie strony potwierdzają 
całkowite poparcie dla rezolu­
cji ONZ wzywających Afrykę 
Południową do opuszczenia Na­
mibii bez jakichkolwiek warun­
ków wstępnych.

Potępiły one ostatnie wypady 
oddziałów Afryki Południowej 
na terytorium Angoli oraz pow­
tarzające się ataki wojskowe 
brutalnych, rasistowskich reżi­
mów Afryki Południowej i Ro­
dezji przeciwko sąsiednim, 
niepodległym krajom afrykań­
skim — Angoli, Botswanie, Mo­
zambikowi i Zambii.

Obie strony ponownie oświad­
czają, że trwałe i sprawiedli­
we rozwiązanie konfliktu na 
Bliskim Wschodzie może być 
osiągnięte tylko poprzez wyco­
fanie się oddziałów izraelskich 
z wszystkich okupowanych te­
rytoriów arabskich i zapewnie­
nie realizacji niezbywalnych 
praw narodu arabskiego Pale­
styny, łącznie z prawem do 
własnej państwowości, jak rów­
nież poprzez zagwarantowanie 
bezpieczeństwa i niepodległości 
wszystkich państw tego regio­
nu.

Obie strony podkreślają po­
trzebę zintensyfikowania wysił­
ków całej społeczności między­
narodowej na rzecz osiągnięcia 
porozumienia prowadzącego do 
ustanowienia nowego ładu eko­
nomicznego.

Szef państwa Nigerii, gen. 
Olusegun Obasanjo wyraził uz­
nanie dla konsekwentnej i kon­
struktywnej polityki zagranicz­
nej Polski, zmierzającej do u- 
mocnienia odprężenia, między­
narodowego bezpieczeństwa i 
pokojowych stosunków między 
państwami w Europie i w świę­
cie. Wysoko ocenił wszechstron­
ne poparcie udzielane 
Polskę walce narodów afrykań­
skich o uzyskanie politycznej i 
gospodarczej niepodległości. 
Wyraził również podziw dla 
całości osiągnięć narodu pols­
kiego w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju. ’

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i przewodniczący Rady 
Państwa PRL Henryk Jabłoń­
ski wyrazili swoje głębokie u- 
znanie dla aktywnej polityki 
zagranicznej Nigerii jako poli­
tyki pokoju, współpracy i przy­
jaźni ze wszystkimi narodami, 
jak również dla roli jaką Ni­
geria odgrywa w umacnianiu 
solidarności i współdziałania w 
łoriie społeczności międzynaro­
dowej.

W zakończeniu szef państwa 
Nigerii wyraził szczere podzię­
kowania za gościnność, z jaką 
on i towarzyszące mu osoby 
spotkały się w Polsce. (PAP)

przez

materiałów budowla- 
zakładów petrochemi- 
i chemicznych, huf- 
i produkcji przemy-

kolonializmu o- 
ich pozostałości 
częściach kon-

się one ponow-

w Czechosłowacji
MOSKWA (PAP). Biuro Po­

lityczne KC KPZR, Prezydium 
Rady Najwyższej i rząd ZSRR 
po rozpatrzeniu wyników wizy­
ty w CSRS delegacji partyjno- 
rządowej z L. Breżniewem na 
czele, zaakceptowało je bez za­
strzeżeń i stwierdza że:
* rozmowy delegacji radziec­
kiej w CSRS i opublikowane 
po nich wspólne oświadczenie 
podniosą na wyższy poziom 
współpracę obu krajów, zapew­
nią dalszy wszechstronny roz­
wój stosunków radziecko-cze- 
chosłowacklch;
• pogłębienie wszechstronnych 
więzów wzbogaci stosunki mię­
dzy dwoma bratnimi narodami, 
przyczyni się do pomyślnego 
rozwiązania stojących przed ni­
mi zadań budownictwa socja­
lizmu i komunizmu;
0 wizyta ponownie udowodniła, 
że przyjaźń radziecko-czecho- 
słowacka, przeszedłszy próbę 
czasu, jest obecnie ważnym e- 
lementem umocnienia między­
narodowych pozycji socjalizmu 
i sprawy pokoju. (P)

GENEWA (PAP), Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W genewskim Pałacu 
Narodów odbyły się obrady 
ekspertów Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej ONZ poświę­
cone przygotowaniom do rea­
lizacji radzieckiej propozycji 
zwołania międzynarodowej 
konferencji w sprawie ochro­
ny środowiska. Konferencja 
ta ma stanowić pierwszy etap 
realizacji inicjatywy, wysu­
niętej przez sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, Leonida 
Breżniewa,

Sekretarz wykonawczy EKG 
ONZ, Jancz Stanovnik oświad­
czył, że zwołanie międzynaro­
dowej konferencji w sprawie o- 
chrony środowiska naturalnego 
—■ jako pierwszego etapu reali­
zacji propozycji ZSRR — będzie 
wielkim wydarzeniem w histo­
rii tej organizacji. Sytuacja w 
regionie europejskim w pełni 
dojrzała do tego, by zintensyfi-

Kcmsnt^rze prasy amerykańskiej
oa iwń prezydenta Cartera

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

No-.vy Jork, 9 czerwca
(P) Przemówienie prezyden­

ta J. Cartera w Annapolis, 
które miało zgodnie z liczny­
mi zapowiedziami przedstawić 
rzeczywistą postawę i polity­
kę administracji waszyngtoń­
skiej wobec największego 
partnera, tzn. Związku Ra­
dzieckiego i miało wyprosto­
wać dotychczasowe zygzaki 
tej polityki — nazwane zosta­
ło przez gazetę „Washington 
Post”, w jej głównym komen­
tarzu, przemówieniem o dwu 
etykietkach: „zimna wojna” i 
„odprężenie”.

Komentator „Washington 
Post” dodaje, że nadal potrzeb­
ne są wyjaśnienia, na jakim 
właściwie gruncie prezydent 
stoi.

Gazeta „Baltimor Sun, z ko­
lei podkreśla, że sojusznicy 
USA utrzymują prywatnie, iż 
przez expose prezydenta zostali 
także zaskoczeni i oszołomieni.

„New York Times” pisze, iż 
prezydent Carter nakazuje pa­
dał lwom Białego Domu (Brze­
ziński?) ryczeć a bobrom z de-

I

Owocna wizyta

parlamentu stanu (Vance?) da­
lej budować kunsztowną kon­
strukcję układu o ograniczeniu 
strategicznym.

Ogólnie biorąc, wystąpienie J. 
Cartera traktowane jest jednak 
jako dahze zaostrzenie, ochło­
dzenie amerykańskiego tonu w 
rozmowach ze Związkiem Ra­
dzieckim, padają nawet porów­
nania z wystąpieniem Winstona 
Churchilla w Fulton w 1946 r. 
piztmówienia, które uznawane 
jest za początek smutnego ok­
resu zimnej wojny, Z drugiej 
strony w cyklu komentarzy po­
litycznych stacja telewizyjna 
CBS konstatuje, że wprawdzie 
ochłodzenie stosunków na linii 
Waszyngton — Moskwa jest fa­
ktem, to jednak wyraża na­
dzieję, że realistyczne względy 
przeważą i niegocjacje między 
supermocarstwami przyniosą o- 
czekiwane rezultaty w postaci 
na przykład układu SALT II.

W piątkowym wydaniu gaze­
ta „New York Times” podtrzy­
muje pogląd, że przemówienie 
prezydenta było niejasne, dwu­
znaczne, pełne sprzeczności i 
cytuje wypowiedzi wpływowych 
senatorów Mac Governa i Chur- 
cha, krytykujących J. Cartera 
za -wciąganie Amerykanów w 
antyradziecką histerię. Postulu­
ją oni także zastąpienie reto­
rycznych figur efektywnymi 
negocjacjami.

kować międzynarodową współ- 
I pracę.

Rząd polski w nocie przeka­
zanej sekretarzowi wykonaw­
czemu EKG ONZ wyraził po­
parcie dla inicjatywy radziec­
kiej, stwierdzając, że jej urze­
czywistnienie będzie przykładem 
twórczego podejścia do realiza­
cji postanowień Aktu Końco­
wego Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. 
W nocie wskazuje się, że trud­
ne współczesne problemy ener­
getyki, ochrony środowiska czło­
wieka i rozwoju transportu, 
mogą być rozwiązywane naj­
szybciej i najbardziej efektyw­
nie w drodze rozwoju i pogłę­
bienia współpracy między sy­
gnatariuszami Aktu Końcowe­
go KBWE.

Zbiorowy wysiłek w tym kie­
runku przyniesie korzyści wszy­
stkim państwom i umożliwi is­
totną poprawę infrastruktury 
gospodarczej kontynentu euro­
pejskiego.

Ustosunkowując się do tema­
tyki konferencji w sprawie o- 
chrony środowiska naturalnego, 
strona polska zaproponowała 
rozpatrzenie i wypracowanie 
m.in. podstaw prawnych, eko­
nomicznych i naukowo-technicz­
nych regulujących sprawy prze­
noszenia substancji zanieczysz­
czających na teren Innych kra­
jów, zanieczyszczenia stref nad­
brzeżnych 1 akwentów otaczają­
cych kontynent europejski, pro­
dukcji i ujednolicenia urządzeń 
likwidujących zanieczyszczenia, 
implikacji stosowania nawozów 
sztucznych i pestycydów w rol­
nictwie oraz możliwości stoso­
wania technologii mało zanieczy­
szczających środowisko natural­
ne.

Zdaniem Polski, ogólnoeuro­
pejska konferencja w sprawie 
ochrony środowiska naturalne­
go — podobnie jak proponowa­
ne kongresy w sprawie rozwo­
ju energetyki i transportu — 
powinna doprowadzić do za­
warcia konkretnych umów 1 
konwencji międzynarodowych.

Demarche MSZ ZSRR

fP) Wizyta prezydenta Fede­
ralnej Republiki Nigerii, gen. 
Oluseguna Obasanjo w naszym 
kraju, była dalszym ważnym 
krokiem na drodze polsko-nige- 
ryjskiej współpracy. Trzeba w 
tym miejscu przypomnieć, że 
nowy impuls dała jej ubiegło­
roczna wizyta w Nigerii prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego.

Dwie Wizyty na tak wysokim 
szczeblu w krótkim odstępie 
czasu, świadczą niewątpliwie o 
obustronnym wzmożonym zain­
teresowaniu politycznym i go­
spodarczym. Znalazło ono wy­
raz w podpisanej na zakończe­
nie Wizyty prezydenta Nigerii 
wspólnej deklaracji. Rozszerza 
ona znacznie dotychczasowy za­
kres współpracy—-gospodarczej 
między oboma krajami. Da- 
je jej nowy impuls, koniecz­
ny dla 
żliwośei, 
tencjałach 
państw.

Ale nie 
omawiane . 
Warszawie. Zajmowano się tak­
że problemami światowego po­
koju, odprężenia i rozbrojenia.

wykorzystania 
jakie tkwią w 

gospodarczych

mo- 
po- 
obu

byłytylko te rprawy _ _ 
podczas rozmów w

Oba kraje uważają, ie należy 
kontynuować proces odprężenia 
i rozbrojenia tak istotny dla 
naszego świata. Walka o jego 
urzeczywistnienie wymaga wiel­
kich wysiłków. Polska i Nige­
ria będą je czynić.

Trzy dni, które spędził prezy­
dent Obasanjo i towarzyszące 
mu osoby w Polsce, były bar­
dzo pracowite. Rozmowy z hen- 
rykiem Jabłońskim » Edwardem 
Gierkiem, wizyta w Trójmieś- 
cie, to tylko niektóre z punk­
tów programu pobytu nigeryj­
skich gości. Pozwoliły one nie 
tylko na przedyskutowanie naj­
bardziej interesujących obie 
strony spraw w stosunkach bi­
lateralnych i międzynarodo­
wych, ale także na zapoznanie 
się z polskim przemysłem stocz­
niowym.

Tak krótka wizyta zaowoco­
wała głębszym zrozumieniem 
pomiędzy oboma krajami, oraz 
jednością poglądów na wiele 
spraw naszego globu. Ryła ko­
lejnym etapem pols^o-nigeryj- 
skiego dialogu, który staje się 
coraz bardziej owocny i inte­
resujący.

(zk)

Teng Siao-ping 
przeciwny negocjacjom 
z Wietnamem

PEKIN (PAP). Wicepremier 
rządu ChRL Teng Siao-ping o- 
świadczył 7 bm. w wywiadzie 
dla grupy dziennikarzy taj­
landzkich, że „brak jest pod­
staw do rozpoczęcia negocjacji 
z Wietnamem". Powtórzył on 
znane stanowisko Chin w spra­
wie rzekomego „prześladowania 
i wysiedlenia ludności chińskiej 
mieszkającej w Wietnamie”.

Agencje prasowe przypomina­
ją, że Ministerstwo Spraw Za­
granicznych Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu opublikowało 
5 bm. oświadczenie w sprawie 
osób narodowości chińskiej za­
mieszkałych w Wietnamie, po­
ruszając w nim m.in. kwestię 
rozstrzygnięcia drogą negocjacji 
problemów, jakie istnieją w sto­
sunkach między SRW a ChRL.

(P)

Debata parlamentarna we francuskim Zgromadzeniu Narodowym
Krytyka polityki rządu wobec Afryki

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 9 czerwca 
(P) Z poważnymi zastrzeżeniami gaullistów oraz ostrą kry­

tyką lewicowej opozycji spotkało się expose w sprawie polity­
ki zagranicznej Francji, wygłoszone w Zgromadzeniu Narodo­
wym przez ministra de Guiringaud.

Ze strony byłych premie­
rów: J. Chiraca oraz Mauri- 
ce Couve de Murville'a była 
to najdobitniej wyrażona re­
zerwa gaullistów wobec zało­
żeń aktualnej polityki zagra­
nicznej, w której przywódca 
RPR dostrzegł „zalążek zmian 
politycznych i podważenia za­
sad, do których gaulliści są 
przywiązani”.

W swoim wystąpieniu parla­
mentarnym szef francuskiej 
dyplomacji skupił uwagę na 
kilku węzłowych punktach, 
które nabrały w ostatnim cza­
sie szczególnej aktualności, a 
przede wszystkim na polityce 
Francji w Afryce. Starał się 
on francuskie interwencje na 
terenie kilku krajów Czarnego 
Lądu usprawiedliwić z jednej 
strony racjami humanitarnymi, 
a z drugiej strony zobowiąza­
niami Francji o pomocy mili- 
tarno-technicznej wobec kra­
jów, z którymi Paryż związa­
ny jest • ■ ■ • - - - • -
pewniał 
każda z 
piła na „____ ____ ______ _
dów. W podobny sposób na 
prośbę Maroka, Senegalu, Wy­
brzeża Kości Słoniowej, Togo

takimi układami. Za- 
także parlament, iż 

tych interwencji nastą- 
prośbę legalnych rzą-

Gabonu oraz Cesarstwa Środko­
wo-Afrykańskiego Francja uży­
czyła swej pomocy logistycznej.

Ale te zapewnienia ministra 
de Guiringaud nie przekonały 
ani deputowanych komunistycz­
nych, ani deputowanych socja­
listycznych i wywołały jedno­
cześnie poważne zastrzeżenia u 
gaullistów.

W wystąpieniu gwałtownie a- 
takującym politykę afrykańską 
obecnej ekipy G. Marchais użył 
sformułowania, że jest to poli­
tyka kanonierek, która nosi 
w sobie ryzyko ponownego 
wplątania Francji w wojny ko­
lonialne w interesie służącym 
wielkiemu kapitałowi i multi- 
narodowym koncernom. Zaata­
kował rząd, że jego polityka 
zmierza do utrzymania przy 
władzy w Afryce ludzi zdys­
kredytowanych, przeciw któ­
rym występują opozycyjne gru­
py społeczne. Innym aspektem 
tej polityki, która budzi nie­
pokój komunistów, jest zagro­
żenie niezależności Francji przez 
jej stosunki z czołowymi mo­
carstwami NATÓ-wskimi,
stwierdził przywódca francus­
kich komunistów. Podważył on 
także moc prawną porozumień 
w sprawie pomocy techniczno- 
-wojskowej z krajami afrykań-

skimi dowodząc, że nie mają 
one ratyfikacji parlamentu.

W’ podobnie krytycznym du­
chu było utrzymane wystąpie­
nie F. Mitterranda. Przywódca 
socjalistów zaatakował niedaw­
ną konferencję w Paryżu pię­
ciu mocarstw zachodnich, za­
pytując o jaki nowy blok mo­
carstw tu chodzi. „Francja nie 
powinna dać się wciągać w te 
konflikty, które noszą w sobie ry­
zyko jej zaangażowania w sto­
pniu znacznie poważniejszym” 
— przestrzegł Mitterrand.

Przemawiający w imieniu 
frakcji gaullistów Couve de 
Murville znalazł usprawiedli­
wienie dla interwencji francus­
kiej w Zairze, mającej w jego 
przekonaniu ocalić życie ludz­
kie. wyraził jednak niepokój 
wobec przedłużającej się obec­
ności komandosów francuskich 
na terenie tego kraju. Jeszcze 
większą obawę dawnego pre­
miera z okresu prezydentury 
gen. de Gaulle'a budzi udział 
francuskich wojsk w Czadzie, 
gdzie są one bezpośrednio za­
angażowane w walkach prze­
ciw partyzantom. „Jest tylko 
jedno rozwiązanie dla Czadu, 
dla Zachodniej Sahary — 
stwierdził — a jest to rozwią­
zanie polityczne”.

Wcześniej przed debatą parla­
mentarną — J. Chirac na konfe­
rencji prasowej wyraził podob­
ne zaniepokojenie wobec polity­
ki zagranicznej obecnej ekipy. 
Jego krytyka dotyczyła nie tyl­
ko polityki afrykańskiej, ale 
także polityki integracji za­
chodnioeuropejskiej.

w Departamencie Stanu USA
MOSKWA (PAP). Minister­

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR wystosowało do Depar­
tamentu Stanu USA notę, w któ­
rej przypomina, że 28 maja br. 
strona radziecka złożyła w am­
basadzie USA w Moskwie zde­
cydowany protest przeciwko 
bezprawnemu wdarciu się pra­
cowników ambasady do insta­
lacji ogrzewczych sąsiadującego 
z ambasadą radzieckiego budyn­
ku mieszkalnego i domagała się 
naprawienia zniszczonych przez 
nich urządzeń., Pracownicy am­
basady USA uszkodzili insta­
lacje kominowe prowadzące 
do przewodu wyciągowego, u- 
rządzenia ogrzewcze oraz sy­
stem ochronny będący środ­
kiem obrony przed dywersyjną 
działalnością wywiadowczą pro­
wadzoną przez amerykańskie 
służby specjalne z gmachu am­
basady USA w Moskwie.

Strona radziecka — stwier­
dza m.in. nota — dysponuje 
przekonującymi dowodami na 
to, że z gmachu ambasady USA 
od długiego czasu prowadzony 
jest wywiad radioelektroniczny 
przechwytujący rozmowy tele­
foniczne i radiowe. Kompetent­
ne organy radzieckie są w po­
siadaniu autentycznych zleceń 
zadań wywiadowczych i ’ dzien­
ników operatorów oraz egzem­
plarzy elektronicznej aparatury 
wywiadowczej zainstalowanej 
przez pracowników ambasady 
USA w jednym z rejonów Mo­
skwy. W nocie zawarte jest o- 
strzeżenie, że o ile strona ame­
rykańska nadal będzie sztucznie 
zaostrzać tę sprawę przynoszącą 
uszczerbek stosunkom radziec- 
ko-amerykańskim, strona ra­
dziecka będzie zmuszona podać 
do wiadomości publicznej bę­
dące w jej posiadaniu materia­
ły demaskujące działalność wy­
wiadowczą specjalnych służb 
USA.

Jak pisze agencja TASS, ce­
lem rozdmuchiwanej ostatnio 
w USA wrogiej kampanii prze­
ciwko ZSRR jest zamaskowanie 
nielegalnych poczynań ambasa­
dy USA w Moskwie i odwróce­
nie uwagi od dywersyjnej dzia­
łalności wywiadowczej prowa­
dzonej z gmachu ambasady. W 
toku tej kampanii strona ame­
rykańska wysunęła pod adre­
sem ZSRR prowokacyjne oskar­
żenie o rzekomą „penetrację” 
gmachu ambasady, utrzymując 
jakoby odkryto tam elektronicz­
ne urządzenia podsłuchowe. (P)

Atak wojsk 
izraelskich na port 
w południowym Libanie

BEJRUT (PAP) Palestyńska 
agenda prasowa „WAFA” in­
formuje, że oddział izraelski 
wyładował w piątek o świcie na 
wybrzeżu południowego Libanu 
na wysokości miejscowości Ak- 
bijja, leżącej kilkanaście kilo­
metrów na południe od portu 
Sajda. Siły palestyńskie — gło­
si komunikat „WAFY” — sta­
wiły energiczny opór wrogowi 
i wywiazała sie walka, w której 
użyto broni różnego kalibru. 
Jednocześnie izraelskie okręty 
wojenne i samoloty ostrzeliwały 
rejon walk, wspierając oddziały 
desantowe. W czasie walk, 
trwających ponad godzinę, fedai- 
ni — głosi komunikat — zdołali 
wyeliminować z walki wielu 
nieprzyjacielskich żołnierzy, któ­
rzy zostali ewakuowani śmig­
łowcami.

Wg informacji innych agencji. 
Izraelczycy zabili lub ranili kil­
kunastu Palestyńczyków, a pew­
ną ich liczbę uprowadzili. (P)
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WSTYD PRZED CAŁĄ KLASĄ
Rozmawiamy z mgr. inż. STANISŁAWEM DROZDOWSKIM — dyrektorem naczelnym 

kopalni węgla brunatnego „Bełchatów” w budowie

— Mam takie pytanie—
— ...za ile punlktów?
— Za 5: w Bełchatowie bodn­

ie się elektrownię i kopalnię od­
krywkową węgla brunatnego, a 
sądząc z wycinków prasowych 
— dziennikarze najczęściej od­
wiedzają elektrownię. Jak Pan 
sądzi, dlaczego?

— Proszę o to spytać kole­
gów. A skoro mowa o wycin­
kach prasowych, chciałbym 
przypomnieć — sprawdziliśmy 
to — że połowa ■wszystkich pu­
blikacji w latach 1973—1974 
związanych z Bełchatowem do­
tyczyła miejscowych kolarzy. 
LKS „Bełchatów” miał wtedy 
silną drużynę i właśnie o niej 
było pełno w naszej prasie. Do­
piero ostatnio proporcje się nie­
co wyrównały...

— Sądziłem, że to większe za­
interesowanie kolegów-dzien- 
nikarzy budową elektrowni wy­
nika z tego, iż trzyma się ona 
trochę gorzej terminów zawar­
tych w planie niż 'kopalnia. Wy 
przecież pracujecie bez opóź­
nień, z wyprzedzeniem...

— Tak było dotąd, ale nie je­
stem pewien, czy równie dob­
rze będzie dalej. Bo proszę po­
słuchać. Pierwszy układ KTZ 
(koparka-taśmociąg-zwałowarka) 
rozpoczął pracę w czerwcu 
ub. r„ przed terminem. Zasto­
sowano w nim polskie przeno­
śniki, prototypowe, całe urzą­
dzenie działa bez zarzutu, spra­
wnie. Teraz jesteśmy w trakcie 
montażu drugiego układu KTZ: 
zwałowarka już przejechała z 
placu montażowego na zwało­
wisko, z koparką sprawa' nie 
wygląda źle, natomiast montaż 
przenośników jest zagrożony w 
czasie. Cały ten układ miał być 
gotów do 15 lipca br., ale jak to 
będzie, czas okaże. Bo ponad 
miarę opóźniają się nam do­
stawy łożysk wielkogabaryto­
wych do bębnów i przekładni. 
Mimo kilkudziesięciu decyzji na 
różnych szczeblach, .w tej spra­
wie... Ale, jak powiedziałem, zo­
baczymy... Szansa jeszcze jest.

— Kiedy natomiast będzie 
pierwszy węgiel z Bełchatowa?

— Na pewno w ustalonym ter­
minie: III kwartał 1980 r. Naj­
pierw ok. pół miliona ton, po­
tem, docelowo, 38—40 min ton 
rocznie.

— Czy cały ten węgiel będzie 
wykorzystany na miejscu?

— Przede wszystkim potrzebo­
wać go będzie budowana obec­
nie elektrownia „Rogowiec” o 
mocy 4300 MW. Rozpatruje się 
jednak jeszcze inne możliwości 
wyzyskania tego paliwa.

— Jak dużo ziemi trzeba zdjąć 
a powierzchni, by dostać się 
wreszcie do tego pierwszego wę­
gla?

— 155 min m sześciennych, a 
mamy już za sobą 25 min me­
trów... Innymi słowy trzeba 
zdjąć z powierzchni ziemi 14G 
metrów nadkładu by dokopać 
się do warstwy węgla o grubo­
ści, średnio, 54 metry...

—• Czy lubi Pan przyrodę?
— Kto by jej nie lubił... Ale 

skąd to pytanie?
— Bo chciałem zadać nastę­

pne: czy nie boli Pana serce, gdy, 
widzi Pan. jak ta ogromna ko­
parka niszczy krajobraz...? Tra­
wę, krzewy, las...?

— Trochę denerwujące jest 
takie stawianie sprawy.'ale roz­
patrzmy ją po kolei. Po pier­
wsze — wszystkie tereny zo­
staną zwrócone. Jeśli był pan na 
miejscu pracy zwałowarki, mu- 
siał pan dostrzec, że zbocze tego 
usypiska jest już zasiane, ro­
śnie tam trawa. Zdrowa, zielo­
na trawą. Prowadzimy rekulty­
wację terenu, i tó jest fakt... 
Po drugie rekultywacja też 
nie Jest najłatwiejsza, bo tu są 
grunty V i VI klasy, liche. Nie 

niszczymy więc — używając 
pańskiego określenia — ziemi 
żyznej, a raczej poletka piasku... 
Po trzecie — jesteśmy w koń­
cu odpowiedzialni za wykona­
nie konkretnego zadania. Po 
czwarte wreszcie — ten widok 
jest chyba przyjemny dla oka. 
W środku Polski coś na kształt 
wielkiej plaży rozłożonej w do­
le, obok zieleń... To urzeka, 
prawda?

— Musi więc PTTK organizo­
wać tu wycieczki?

— Po co ta ironia? Tak, dużo 
tu wycieczek. Organizują je w 
całym kraju szkoły, organizacje 
młodzieżowe, przyjeżdżają har­
cerze. wycieczki z zakładów pra­
cy. A także naukowcy z za­
granicy, specjaliści. Jedni chcą 
zobaczyć, jak wygląda ten Beł­
chatów, który trafił już do 
szkolnych podręczników, inni, 
by się czegoś nauczyć, zebrać 
doświadczenia, porozmawiać. 
Musieliśmy nawet zorganizować 
specjalną służbę do obsługi tych 
wycieczek, zajmuje się tym dział 
postępu technicznego.

— To, co dzieje się w Bełcha­
towie, jest więc magnesem dla 
wielu ludzi w kraju. Czy także 
dla tych, na których Panu naj­
więcej zależy? Jednym słowem, 
czy ma Pan kłopoty t zatrud­
nieniem?

— Dziś przy budowie kopalni 
pracuje 3,5 tys. ludzi, w przy­
szłości będzie potrzeba jeszcze 
ok. 5 tys. Do tej pory kłopotów 
z naborem do pracy nie mieli­
śmy. Ostatecznie dajemy dobre 
zarobki, warunki socjalne, mo­
żliwości zdobycia interesujące­
go zawodu. W pierwszej kolej­
ności zatrudnialiśmy ludzi z in­
nych kopalń węgla brunatnego, 
górników z kopalń siarki, mie­
dzi — to byli fachowcy. Uzupeł­
niali ich okoliczni mieszkańcy.

— A czy dla tych ostatnich 
budowa elektrowni nie była 
konkurencyjna, nie trafiali naj­
częściej tam?

— Rozmawiam z tymi ludźmi, 
którzy przyszli do nas pracować. 
Co mówią? Ano taikże i to, że 
kopalnia jest przedsiębiorstwem 
ustabilizowanym, bo nawet po 
zakończeniu jej budowy będzie 
tu można pracować. Inaczej jest 
jak wiadomo, z budowlanymi. Ci 
budują tu, potem kończą pracę, 
zaczynają jej szukać gdzie in­
dziej. Tam, gdzie właśnie za­
czyna się budować coś nowego. 
Poza tym w tym terenie górni­
cy bardzo się liczą. Mundury 
górnicze, orkiestra, pewne tra­
dycje związane z tym zawodem 
— wszystko to robi wrażenie, 
budzi szacunek, często i zazdrość. 
Tu było wielkie oczekiwanie — 
przecież pierwsze przymiarki do 
Bełchatowa były już robione we 
wczesnych latach 60. Okoli­
czni mieszkańcy wiedzieli o tym, 
czekali na tę szansę dla siebie, 
która wreszcie okazała się rze­
czywistością... Nie. na brak lu­
dzi do pracy z okolicy nie może­
my narzekać.

— Ale w końcu chyba 'koń­
czą się i te zasoby?

Koparka-gigant w kopalni węgla brunatnego „Bełchatów” yot. Zbigniew Furman

— Tak, teraz liczymy na za­
trudnienie z zewnątrz. Dlatego 
do rangi wielkiego problemu u- 
rastają mieszkania.

— Są z nimi kłopoty?
— Owszem, spore. Otrzymuje­

my rocznie 300—400 mieszkań, to 
za mało. Nie otrzymujemy np. w 
ogóle mieszkań spółdzielczych, 
na które liczyliśmy 1 były one 
zawarte we wcześniejszych po­
rozumieniach. Wiem, że budo­
wlani mają trudności. Ale jakoś 
często przekonuje się nas, byśmy 
byli wyrozumiali wobec trudno­
ści innych, natomiast nasze kło­
poty pozostają nieraz wyłącznie 
naszymi kłopotami. A przecież 
ktoś tam do czegoś się zobowią­
zywał, podpisywał porozumie­
nia, tylko my dziś dalej nie ma­
my mieszkań spółdzielczych.

— A was nikt nie atakuje, o 
nic nie ma pretensji?

— Nie jesteśmy dostawcą, któ­
ry produkuje buble. Na razie my 
potrzebujemy, jeździmy, prosi­
my. Można mieć do nas preten­
sje, że nieraz zbyt ostro przypo­
minamy o terminach dostaw, o 
łożyslkach i śrubkach, o podpisa­
nych umowach, zobowiązaniach. 
Ale takie jest życie.

— Poznał je Pan trochę...
— Ale znacznie wcześniej. 

Pracuję już 22 lata, rozpoczy­
nałem w Turoszowie jako in­
spektor nadzoru robót górni­
czych.

— Porównuje Pan te dwie bu­
dowy, dawną turoszowską i obe­
cną?

— Turoszów, to było coś no­
wego, czego jeszcze w Polsce nie 
było. Przenośniki taśmowe na 
taką skalę zaczęliśmy stosować 
pierwsi w Europie, potem z na­
szych doświadczeń korzystali in­
ni. Turoszów, to była nauka. Po­
za tym — położenie peryferyjne, 
a więc i różni ludzie. Sporo z 
nich przyjeżdżało tam uciekając 
od swoich zagmatwanych losów. 
Tu natomiast, w Bełchatowie, 
ludzie wszystko wiedzą. Mają za 
sobą tamte doświadczenia, wie­
dzą, jak to się powinno robić, 
mają tylko znacznie nowocze­
śniejsze urządzenia. Technika 
zrobiła przecież wielki postęp. 
Dzięki niej uzyskujemy dziś 
dwukrotnie wyższą wydajność 
pracy niż w Turoszowie.

— Mówi Pan o różnicach. Ale 
były chyba i podobieństwa. Np. 
tzw. priorytet w załatwianiu 
wszystkich spraw miał i Turo­
szów, ma także Bełchatów...

— Wydaje się jednak, że w 
tamtych latach priorytet miał 
inny charakter. Trzeba było 
kupić urządzenie — to się kupo­
wało. Priorytet bywał bardziej 
skuteczny, jednostkowy. Dziś 
'priorytet, trcchę się zdewalu- 
;ował — na dobrą sprawę ma go 
każda średnia budowa w kra­
ju... Ale może moje uwagi na 
ten temat są zbyt mało autory­
tatywne, gdyż wtedy, w Turo­
szowie, nie byłem w ścisłym 
kierownictwie budowy. Mogę się 
więc mylić.

— Tak,* wtedy szefem komisji 
opiekującej się budową był wi- 

’ eemlnlster. Dziś jego uprawnle- 
; nia są już niewystarczające, stąd 
i szefem podobnej komisji jest 
i wicepremier. Zmieniają się cza- 
; sy, gospodarka jest większa, jej 
i działanie regulują bardziej 
i skomplikowane mechanizmy.
■ Wywiera to chyba jakiś wpływ 
: na wykształcenie załogi?

— Kilka liczb: jedna trzecia 
; załogi ma co najmniej średnie 
| wykształcenie, co 12 pracow- 
; nik — wykształcenie wyższe.

— Dobrze zarabiają?
— Na poziomie najlepiej za- 

i rabiających w kopalniach wę­
gla brunatnego.

J — To znaczy — dobrze?...
— Każdy człowiek chce zara- 

i biać więcej, tu także. Podobnie 
I jest z zaopatrzeniem sklepów, 
j — Jak więc ocenia Pan za­

sobność sklepów w Bełchatowie?
— By nie bawić się w drobia-

■ zgi powiem tak: nie jest ona 
' najlepsza, zaopatrzenie nie na- 
i dążą za wzrostem zatrudnienia.

— Jak więc sobie radzicie?
I — Różnie, z własną hodowlą 
> świń włącznie. W ub.r. wyho- 
I dowaliśmy 204 sztuki, w br. ma­

my zamiar mieć już 700 sztuk.
! — A więc wielki przemysł za-
| kłada gospodarstwa trzody chle­

wnej...
— Jest do tego zmuszony, poza 

I tym zajmujemy dość duże ob- 
]• szary pod budowę. Jeśli można 
: — trzeba je uprawiać, zagospo­

darowywać. Chcemy wiedzieć, 
jak działamy na środowisko, czy 
tę ziemię będzie można później 
uprawiać, zasiewać. Mamy więc 

I własne zasiewy 1 hodowlę.
— W ten sposób zdobywacie 

argumenty przeciwko tym, któ­
rzy mówią, że tyrko ziemię ni­
szczycie?

— Tak też można powiedzieć.
— Zostanie Pan w Bełchato­

wie?
— Zmieniałem już miejsce za­

mieszkania 11 razy, 4 razy by­
łem przenoszony służbowo. 
Chciałbym tu zostać, ale w gór­
nictwie jest trochę tak, jak w 
wojsku. Potrzebny jesteś tu — 
tu pracujesz. Ale Jutro możesz 
pracować gdzie indziej. Z tym 
trzeba się liczyć.

— I godzi się » tym żona, 
dzieci?

| — Zona przywykła. Córka ma
\ dopiero 2.5 roku i inne zmar- 
; twienia. Gorzej z synem...

— Ma 10 lat 1 już nie akce- 
' ptuje zawodu ojca?

— Kilka dni temu powiedział 
| mi tak: „pani w szkole kazała 
• nam narysować ojca w pracy. 
; To Zbyszek narysował kierowcę 
i w samochodzie. Jurek swoiego 
i tatę na spychaczu, a co ja mia- 
I łem zrobić? Narysować, jak mój 
i ojciec tvciaż przerzuca jakieś 
! papierki?! To byłby wstyd, cała 
f (klasa by się śmiała”.

— Rzeczywiście, trudna spra- 
l wa... Ale może i z nią .iakoś Pan 
I sobie poradzi, dyrektorze. Dzię- 
; kuję za rozmowę.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ BOBER

Najpierw powinien być 
wstęp 1 nota biograficz­
na. Potem omówienie 

twórczości i resume. Tak się 
pisze katalogi artystom ma­
larzom. Niestety, nie zdążyli 
mu wydrukować katalogu, 
chociaż to wystawa jego ży­
cia, na 48-lecie malowania.

Dlatego najlepiej, jeśli opo­
wie wszystko od początku, on 
sam. Najlepiej w galerii „Za­
chęta” przed własnymi obra­
zami.

— Zygmunt Karolak, uro­
dzony dziewięćset piątego ro- | 
ku we wsi Kościelec koło Ka- i 
Usza. Odbył studia plastyczne | 
w krakowskiej Akademii l 
Sztuk Pięknych pod kierun- I 
kiem:

„Opowiem Pani, proszę Pani, 
o egzaminie z anatomii u pro- i 
fesora Laszczki i o gołej mcdel- i 
ce, co wyskoczyła z pracowni I 
profesora Dunikowskiego wprost j 
na Plac Matejki 13”.

— Kiedy to było? „52 lata te- ' 
mu, na pierwszym reku Akade- i 
mii”.

Skończył Akademię, poszedł 
do wojska- Skończył wojsko, 
przyszła wojna. Na wojnę od­
szedł z 29 Pułkiem Strzelców 
Kaniowskich, jako porucznik 
Karolak, dowódca 3 kompanii. 
Doszedł do Bzury, stamtąd do i 
pierwszego oflagu. Potem do | 
drugiego i trzeciego. Na koniec . 
ich ewakuowano — 1C00 km, | 
pieszo. Aż się skończyła wojna 
i trafił do Lubeki. W charak­
terze referenta propagandowo- I ludzi z tych rysunków?

-artystycznego polskiej Misji 
szukał zrabowanych dzieł sztu­
ki. Wrócił do Polski w czter­
dziestym siódmym; Pojechał do 
Sopotu, uczył rysunku, z po­
czątku w liceum, potem w Aka­
demii. Był dziekanem Wydziału 
Malarstwa i kierownikiem Ka­
tedry Grafiki. W siedemdziesią­
tym piątym poszedł na eme­
ryturę.

Namalował razem kilka ty­
sięcy rzeczy — płócien, rysun-’ 
ków, akwareli. Transparenty 
malował też. Zygmunt Karolak 
jest malarzem realista. Każdy 
obraz opowiada jakąś historię z 
jego życia.

— „Tu, widzi Pani, temat pod 
tytułem „Noc”. Była taka sytua­
cja wojenna, że, z powodu nie- 
dojścia meldunku do mnie, 211 
ludzi mojej kompanii zostało' 
przez Niemców okrążonych.

Więc tak, zostaliśmy okrążeni 
jak amen w pacierzu. Przed na­
mi niemieckie dywizje, za nami 
rzeka Ner. I ja tych 211 ludzi 
wyprowadziłem. W jaki sposób, 
proszę Pani? — Przez rzekę. 
Najpierw wziąłem najwyższego, 
kazałem mu włazić, jaka jest 
głęboka: Sam nie wiem, co mi 
kazało stanąć w płytkim miej­
scu, dusza, mózg?”.

Stoimy pośrodku największej 
sali, trzysta metrów podłogi, 
trzysta metrów sufitu. Malarz 
jest niewysoki, siwy, w baskij­
skim berecie, rozedrgany.

— Dlaczego ta „Noc” i te inne 
oleje są takie ciemne?

„Wie Pani dlaczego? Ten ob­
raz naprawdę jest jasny. Ja te 
większo kompozycje maluję w 
nocy. Za wiele czasu nie mam. 
I proszę Pani, malując w nocy 
taki obraz, to ja mam. za sobą 
500 świec, pięćset wat chciałem 
powiedzieć, tak. To dla mnie 
wtedy jest jasne, dopiero póź­
niej wychodzi Ja ciemność. Np. 
„Armia Paulusa, prowadzona 
do niewoli”. Proszę Pani, dla­
czego ja to tak malowałem? — 
Bo taką pierwsza radosna wie­
ścią dla nas w oflagu był Sta­
lingrad! Mieliśmy radio." Nagle: 
komunikat, Gcebbęls, żałobna 
muzyka. A dla nas — znak!"

— Wolno było w oflagu ma­
lować?

„Nas tam było paru zawodo­
wych malarzy oficerów. Z Kra­
kowa był Szyszko-Bohusz, z 
Lublina — nazywał się Stefań­
ski, z Warszawy — Jasio Za­

AUTOPORTRET
mojski. On tu właśnie jest na­
rysowany przeze mnie, jak grał 
w obozowym teatrze. Bardzo 
pięknie grał jako aktor. Uwa­
żam nawet, że lepszy był aktor' 
niż malarz. Myśmy, proszę Pa­
ni, jako oficerowie brali żcld na 
zasadzie układu genewskiego. 
Pisało się pismo do komendy, 
oni nam kupowali farby za 
żołd.

To, co Pani tu widzi, to jest 
maleńka cząstka. Ja w obozie 
każdego dnia rano wstawałem i 
rysowałem. Lato, jesień, zima, 
wiosną też. Zimą próbowałem 
najpierw rysować w rękawi­
cach, to mi nie bardzo szło. Nie 
czułem kreski. Zdjąłem rękawi­
ce — po każdym zimowym pej­
zażu ręce spuchnięte, trudno. 
Dużą część tych rysunków, mo­
że ze dwa tysiące, przesłałem 
do brata do Warszawy. Spaliły 
się w Powstaniu”.

— Ten szkic mężczyzny z do­
piskiem w rogu: „Pilnujemy 
samobójcy, ja po kryjomu ry­
suję”. Co to jest?

„Chciał popełnić samobójstwo, 
a myśmy go pilnowali, żeby się 
nie rzucił na druty. Mieliśmy 
taki kąt z ławą. Położyliśmy go. 
On leżr, pali papierosa, oczy 
wbite w sufit. A ja ukradkiem, 
przecież on nie widział tego, ja 
rysuję, rysusję... Pani popatrzy 
na jego twarz, narzeczona go 
rąucila.

— Pamięta Pan wszystkich

„O, widzi Pani, ten pan to jest 
zawodowy aktor, Sewruk, brata­
nek Rusinka. On właśnie pro­
wadził teatr. Po wojme widzia­
łem go w telewizji, taki grubas. 
Wtedy był chudziutki jak nit­
ka.

Ten tutaj, to rodzony ojciec 
Fedorowicza. Grał George Sand 
w „Lecie w Nohant” i w ogóle 
grywaŁ kobiety, ponieważ cerę 
miał piękną, bardzo, bardzo 
przystojny.

A to mój kolega z Krakowa, 
przedwojenny dekorator teatral­
ny. Wspaniały dekorator! Nie 
żyje już, coś dwa lata temu 
zmarł. Nie było płócien, to on 
tiurniury w Molierze wycinał z 
tektury, kapelusze też. Pani po­
patrzy, te żaboty, kwiatki,, ko­
ronki, wszystko z bibułki.

A to ja. Zima, mróz. Ludzie 
chorują, umierają. Niektórych 
biorą na sąd. rozłupują. Ale 
teatr idzie swój! Porucznik Ka­
rolak chodzi i rysuje. Niektórzy 
z rozpaczy wariowali. A ten, 
który zwariował, był rozstrzeli­
wany. Ludzie sobie myślą: teatr 
w obozie? To musialo być jak 
u Pana Boga za piecem. Praw­
da, graliśmy Fredry „Zemstę za 
mur granicźhy”, Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohant”. wspaniałą 
sztukę. Ale to był nasz ratunek 
przed strachem, jakby nas ktoś 
obmywał z błot?

Tam jest taki rysunek — mój 
autoportret, podpisany: „Krwa­
wa dezynteria, kreska, rysuję, 
rysuję, jak tylko mogę, rysuję”.

— Czy ludzie, których Pan 
malował, widzieli siebie na wy­
stawie?

„Niektórzy nawet z czasów 
maturalnych. z dwudziestego 
piątego roku, a jeden, to chyba 
go nie widziałem równo 50 lat. 
Przyjechał też kolega z obozu, 
który myślał, że jest, a jego nie 
ma. Mówi mi, to ty Zygmunt, 
Potępę pokazujesz. Wolczyńskie- 
go pokazujesz, i Gwizdkę. i Fe­
dorowicza. A mnie pomijasz?'

Zrobiło się przykro, tu kwia­
ty, dyrektor Ptasznik otwiera 
wystawę, lampka wina. A jemu 
przykro.

Wybrać spośród całego życia 
cząstkę obrazów jest bardzo 
trudno. Jestem już śmiertelnie 
zmęczony urządzaniem tej wy­
stawy. Mówię jemu, Panie Ko­
lego, 300 obrazów olejnych sam 
oprawiłem. Przeszło 2000 rysun­
ków obozowych i nieobozowych

oprawiłem w passe-partout. Do­
tąd wszystko leżało zwalone w 
pracowni. Ponieważ mam te 73 
lata, to wiem, że przekroczy­
łem Rubikon, mało czasu”.

— Jak się liczy czas?
„Każdy Uczy po swojemu, tym 

co zdążył zrobić, poznać, zoba­
czyć. Ja prowadzą notatnik, to 
by Pani zobaczyła: dzień, data, 
kiedy idę spać. Proszę, czwarta, 
pieta pięćdziesiąt, trzecia berdzo 
rzadko. Bywa, że siódma, bywa, 
że ósma. Ja śpię cztery, pięć 
godzin na dobę, i całe życie 
tyle malowałem, w obozie też. 
Mam notesik z oflagu.

Widzi Pani tę akwarelę? W 
rogu jest zapisane ołówkiem: 
„Musze kończyć, cn się źle czu­
je”. To mój asystent, byliśmy 
razem na plenerze w Chmielnie. 
On. dwadzieścia parę lat ode 
mnie młodszy. I zaraz potem 
umarł na serce. Padał deszcz.

Natrę Damę. Ale nie malowa­
łem jej z boku. Wlazłem na 
wieżę. Zęby Pani zobaczyła, co 
się tam dzieje z dachami: wią- 

I zartia. połączenia wież, wieży- 
I czek, woda stacza się rzygacza- 
■ mi jak burza. To byli genialni 
I ludzie, tyle wieków wstecz. Nie 

uczyli się w politechnikach, tyl­
ko gdzieś prywatnie, że tak po­
wiem. Co za ludzie, co za lu­
dzie. proszę Pani, genialni!

Chartres. Ja najpierw nie 
chciałem do tego Chartres, bo 
co — oglądanie, jak na foto­
grafii, myślę sobie. I pałką po 
głowie, coś fascynującego! Te 
witraże! Szkła niebieskie, które 
rozbijają, rozwalają światło! A 
jeszcze trafiłem na mszę. Biskup 
odprawiał. W stallach prałaci z 
brzuchami, w fiuretach. Organy 
dudnią muzyką. Prałaci odpo­
wiadają. Cud”.

Obok akwareli r. Chartres, 
akwarela z Chmielna: 1953 rok. 
Scena, teatr?

„Tak jest. Pojechaliśmy na 
plener. To byłem ja, profesor 
Stadnicki, który dwa miesiące 
temu umarł, profesor Wodyń- 
ski. który żyje. i jeszcze rektor 
wyższej szkoły w Poznaniu — 
Teser.

Pani pamięta. 53 role. Przy­
jechał taki facet robić chłopski 
teatr. Nic mu nie wychodziło, 
nie miał pojęcia o teatrze. Po­
mogłem mu. Jaki był wdzięcz­
ny, proszę Pani! Sztuka nazy­
wała się „Szczęście Frania". Ja 
znalem wtedy całe Chmielno i 
chłopi mieli do mnie zaufanie. 
Obsadziłem role. Na tej akwa­
reli jest właśnie ten cały Fra­
nio”.

— Cztery sale obrazów, a tak 
mało portretów. Dlaczego?

„To jest związane z życiem. 
Nikt nie ma czasu do pozowa­
nia. Ja tylu ludzi prosiłem! I 
kiedyś, ponieważ jestem człon­
kiem ZBoWiD-u. na zebraniu 
wystąpiłem: Koledzy! Kto mógł­
by mi popozować? Zgłosił się 
emerytowany kapitan żeglugi 
wielkiej Łabanowski. Chodził w 
mundurze. Namalowałem go. 
bardzo mu się podobało. Chciał 
kupić. Ale or. sie w ogóle nie 
orientował, taka to cena. A to 
kosztuje piętnaście tysięcy zło­
tych.

Ja tu mam w Warszawie zna­
jomego. wpisał mi się wczoraj 
do księgi. Literat Kąkolewski, 
ma piękną głowc. Ale czy to on 
ma czas pozować?”

Musimy już sobie iść. 
„Zachęta” jest otwarta 
tylko do siódmej. Kiedy 

portier zawiesza sznurem 
schody, dowiaduję się. że’ to 
dopiero początek historii.

Jeszcze nie wiem, że ten 
pejzaż z Prosną przypomina 
listopadową kąpiel w pierw­
szy mróz. Koleżanki gimnaz­
jalne klaskały z brzegu. On 
chciał podziękować, otworzył 
usta. I nie mógł zamknąć. Ze­
sztywniał z zimna. Aż mu dali 
buteleczkę araku.

Jeszcze nie wiem, że się 
zdenerwował na studentów w 
Wiedniu, którym się nie chciało 
iść pieszo na lotnisko, chociaż 
to tylko kilkanaście kilomet­
rów i do odlotu był pusty 
czas.

Jeszcze nie wiem, że skoń­
czył kurs kawaleryjski, miał 
startować w zawodach hippi­
cznych. Ale nie startował, bo 
nie posiadał konia, tylko dob­
rą lokatę.

Jeszcze nie wiem o stu in­
nych historiach, które wyda­
rzyły się w życiu tego mala­
rza, który zawsze miał na wszy­
stko za mało czasu i za dużo 
przeżyć do wymalowania.

Który jest młody, choć skoń­
czył 73 lata.

Rozmawiało:
BARBARA ROMANOWICZ

Rok
CIĄG DALSZY 
ZE STR.

nych dążeniach Wilsona, o je­
go polityce zmierzającej do u- 
zyskania nowych pozycji poli­
tycznych i gospodarczych USA 
w świecie, oczywiście kosztem 
imperialistycznych rywali, prze­
de wszystkim Niemiec.

Nie bez wpływu na formuło­
wanie celów amerykańskiej po­
lityki wobec Polski miała po­
stać wielkiego pianisty, żarli­
wego patrioty, fundatora pom­
nika grunwaldzkiego w Kra­
kowie — Ignacego Paderews­
kiego. Był on znaną osobistoś­
cią w świecie kulturalnym A- 
meryki. dokąd przybywał wie­
lokrotnie i gdzie w wielkich 1 
mniejszych miastach dał setki 
koncertów, w tym koncertów 
na cele charytatywne. W chwi­
li. gdy wybuchła wojna, Pade­
rewski uczestniczył w zainicjo­
wanej przez Henryka Sienkie­
wicza akcji zbierania funduszy 
dla ofiar woj”y w Polsce.

W listopadzie 19’8 r. po jed­
nym z koncertów został przed­
stawiony pułkownikowi Ed­
wardowi House’owi. Była to 
nader cenna znajomość. House

1918
był oczarowany grą wielkiego 
Polaka, a Paderewski pisał do 
niego po tym spotkaniu: „Sło­
wa nie mogą dać wyrazu moim 
uczuciom. Marzeniem mego ży­
cia było spotkanie opatrznoś­
ciowego dla mego kraju czło­
wieka. Obecnie jestem pewny, 
iż marzenie to nie było płonne, 
skoro miałem szczęście spotkać 
Pana”. Słowa te nie były jed­
nak tylko aktem kurtuazji, al­
bowiem płk House był bliskim 
przyjacielem prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

Jakoż w kilka miesięcy póź­
niej House zorganizował wizytę 
Paderewskiego w Białym Do­
mu. W r. 1907 Paderewski był 
tu gościem prezydenta Teodora 
Roosevelta, pełnego podziwu 
<la Sienkiewicza:

— Za „Trylogią" podróżowa­
łem przez lata całe — mówił 
wówczas stryj Ftanklina Dela- 
no Roosevelta.

Teraz, będąc gościem Woodrow 
Wilsona, Padarewski oczywiście 
koncertował, ale nie tylko 
sprawy kultury były tematem 
tego spotkania. Mówiono wiele 
o zbrodni rozbiorów a Pade­
rewski obiecał Wilsonowi po­
parcie Polaków w listopado­
wych -wyborach. W kilka mie­
sięcy później, w dniu wybo­

rów, artysta polski był razem 
z Wilsonem w jego głównej 
kwaterze wyborczej, a zatem i 
świadkiem jego kolejnego 
triumfu.

styczniu 1917 r„ zgod­
nie z tradycjami kon­
stytucyjnymi, Wilson 

przygotował orędzie do naro­
du amerykańskiego. Obok 
programu w dziedzinie poli­
tyki wewnętrznej ważne 
miejsce zajmowały nowe ak­
centy dotyczące programu po­
koju, w tym sformułowaniu 
dotyczące przyszłości Polski.

W pierwszych dniach stycz­
nia Paderewski oraz jego 
współpracownicy z organiza­
cji polonijnych przygotowali 
„na zamówienie House’a’‘ ob­
szerny memoriał o sprawach 
polskich. Dokument ten o- 
mawiał w przekroju history­
cznym polityczne, kulturowe, 
etnograficzne 1 gospodarcze 
problemy podzielonych ziem 
polskich.

Polemizując « projektami 
państw centralnych w sprawie 
odbudowy „niepodległości” Pol­
ski. dokument wypowiadał się 
przeciw tworzeniu polskiego 
państwa buforowego „skazane­
go na rolę boiska w czasie po­
koju i pobojowiska w czasie 
wojny”.

— Prezydent bardzo intensy­
wnie pracuje nad swym orę­
dziem — powiedział kilkanaście 
dni później Ilouse. — Czytał i 
zgadza się z tezami męmoria- 
łu; „Bomba wybuchnie ża parę 
dni. Pomdlejecie wówczas z 
wrażenia...”.

Tą bombą miało być zdanie 
zawarte w orędziu do Kongre­
su wygłoszone 22 stycznia 1917 
r.: „Mężowie stanu wszędzie śą 
zgodnego zdania, że powinna 
powstać Polska zjednoczona, 
niepodległa i samoistna”.

Ważnym momentem w orę­
dziu było położenie akcentu na 
utworzenie „zjednoczonej” Pol­
ski ale czy zjednoczonej w ra­
mach trzech zaborów? Otóż je­
szcze przez wiele miesięcy, 
przynajmniej do jesieni 1918 r. 
rząd Stanów Zjednoczonych w 
ogóle nie brał pod uwagę przy­
łączenia do „zjednoczonej Pol­
ski” ziem zaboru pruskiego, był 
również za uratowaniem mo­
narchii Austro-Węgierskiej. ,.O- 
bawialiśmy się, że sprawa na­
sza w Ameryce stoi źle — pi­
sał R. Dmowski o swej wizycie 
w Waszyngtonie w październi­
ku 1918 r. — ale nie przypusz­
czaliśmy. źe tak źle. jak się 
okazało. Sekcja polska komisji 
House’a miała z góry instruk­
cje. żeby się ziemiami zaboru 
pruskiego wcale nie zajmowa­
ła”.

Wkrótce po oświadczeniu Wil­
sona rząd earsSd ogłosił, że 

„prezydent Wilson ściśle wy­
raził stanowisko rosyjskie w 
kwestii polskiej”, a stanowisko 
rosyjskie, jak wiemy, oznacza­
ło tylko zjednoczenie ziem pol­
skich pod berłem cara, na za­
sadach autonomii, i to bez 
Chełmszczyzny i Galicji Wscho­
dniej. Obie te prowincje, zgod­
nie z celami wojennymi Rosji, 
miały stanowić jej integralną 
część. Talfźe władze okupacyj­
ne niemieckie i austriackie nie 
uległy panice z powodu no­
wych akcentów w polityce a- 
merykańskiej. odczytując je po 
swojej myśli. W rzeczywistości 
formuła Wilsona była bardzo 
elastyczna, i można było ją 
rozmaicie interpretować.

Zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej, stano­
wisko Lenina w kwestii 

polskiej postawiło w nowym 
świetle dyskusję na temat 
przyszłości Polski, spowodo­
wało różne impulsy w poli­
tyce państw zachodnich. W 
następnych dniach i tygod­
niach w Londynie. Paryżu, 
Rzymie ogłoszono deklaracje, 
które krok po kroku posu­
wały naprzód sprawę, i któ­
rych celem było zneutralizo­
wanie wpływu propagandy 
bolszewickiej na społeczeńst­
wo polskie. Jako pierwszy 
głos zabrał francuski minis­

ter spraw zagranicznych Ste­
phen Pichon, który występu­
jąc 27 grudnia 1917 r. w Par­
lamencie mówił o „ścisłych 
zobowiązaniach” Francji wo­
bec Serbii, Belgii, Rumunii i 
Polski. Według słów francus­
kiego ministra, sojusznicy dą­
żą do tego, by Polska „była 
jedną, niepodległą, niepodziel­
ną z wszystkimi gwarancjami 
swego wolnego rozwoju poli­
tycznego, ekonomicznego, mi­
litarnego i z wszystkimi kon- 
sewencjami, które stąd mo­
głyby wyniknąć”. Czy ozna­
czało to również uznanie do­
stępu Polski do morza? Pyta­
nie to pozostawało Jeszcze ja­
kiś czas bez odpowiedzi.

W ostatnich dniach grudnia 
w Waszyngtonie przygotowywał 
swój program 14 punktów pre­
zydent Wilson. Jego celem było 
wyrwanie z rąk bolszewików 
Inicjatywy w sptawie rokowań 
pokojowych, jakie zainicjowane 
zostały z państwami centralny­
mi w Brześciu. Prezydent sta­
ra? się również o zapewnienie 
sobie wyłączności W dziedzinie 
programu przebudowy stosun­
ków międzynarodowych -w po­
wojennym świecie.

W Londynie wiedziano o przy­
gotowaniu orędzia prezydenta, 
toteż Lloyd George, jakby nie 

mając zaufania do zręczności 
Wilsona, chciał stworzyć kon­
kretne fakty, w precyzowaniu 
celów wojennych sojusznika. 5 
stycznia 1918 r. na konferencji 
związków zawodowych wygło­
sił tak sformułowane przemó­
wienie. że Wilson zastanawiał 
się nad celowością własnego 
■wystąpienia. Z „wytrawną po­
lityczna przenikliwością, jakiej 
tak częste dowody dał w swej 
karierze, pochwycił (Lloyd Ge­
orge — orzyp. wł) w swe ręce 
grupę idei, które według jego 
spostrzeżeń, urastały do praw-, 
dziwej potęgi w świecie”. Jed­
nym i punktów tego wystąpie­
nia był fragment dotyczący 
Polski. Lloyd Georga stwierdził 
w nim. że „niepodległa Polska, 
obejmującą wszystkie rdzenne 
Polskie żywioły („genuinely Po- 
lish”), które zechca wejść w jej 
skład, stanowi naglącą koniecz­
ność dla trwałego brtu Furnny 
Zachodniej” W trzy dni póź­
niej. a więc 8 stycznia 1918 r 
ogłoszony został program 14 
punktów Wilsona.

Punkt 13 głosił co następuje: 
„Powinno brć ustanowione nie­
podległe Państwo Polskie, które 
winno obejmować ziemie zt- 
mieszkane nrzez bezsr»rrec-*n!e 
(indisoutably) polska ludność/

DOKOŃCZENIA 
NA STR.
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Plemienna, językowa, reli­
gijna mozaika, poprzeci­
nana sztucznymi granica­

mi, odziedziczonymi po byłych 
imperiach; państwa, które za­
nim okrzepły i stworzyły na­
rody już ulegają dekadencji, 
intrygi klikowe, szczepowe i 
zewnętrzna nędza połączona z 
jaskrawymi przejawami nie­
równości — wszystko to ska­
zało Afrykę Czarną na trudne 
i burzliwe losy. Począwszy od 
krwawej wojny domowej w 
Kongo przed blisko dwudzie­
stu laty, przeżywała ona — i 
przeżywać będzie — mnogie i 
krwawe konflikty. Do pewne­
go punktu była to cena, pła­
cona za grzechy kolonializmu 
i pospieszną dekolonizację, 
którą można było ograniczać, 
ale nie wyeliminować. Punk­
tem granicznym był wewnę­
trzny charakter afrykańskich 
sporów i zamieszek. Do nie­
dawna region ten pozostawał 
poza wielką polityką, inter­
wencje obce miały raczej cha­
rakter intrygancko-propagan- 
dowy, niż realny (wyjąwszy 
Kongo i do pewnego stopnia 
Biafrę). Niestety czas ten zda- 
je się należeć do przeszłości. 
&w niespokojny, nieuregulo­
wany żywioł zlewa się dziś w 
łożysko światowych stosunków 
międzynarodowych, nie omija­
jąc płaszczyzny Wschód—Za­
chód. Przyczyn jest kilka.

Chronologicznie najwcześniej­
szą stanowi długo niedoceniany, 
bo stopniowy i w miarę dys­
kretny powrót na scenę byłych 
mocarstw kolonialnych. Niemal 
znikąd — do wyjątków należy 
Angola, ale cóż to było za mo­
carstwo, ta biedna Portugalia — 
nie odeszły one w sensie ekono­
micznym. Można było jednak 
sądzić, że neokolonializm nasyci 
się utrzymaniem sporej części 
dawnych wpływów i dochodów 
przy użyciu zwyczajowych form 
kontroli kapitału inwestycji i 
wymiany towarowej za pośred­
nictwem prywatnych koncer­
nów. Instytucjonalne próby 
stworzenia „szczególnych więzi” 
z dawnymi posiadłościami, pod­
jęte przez W. Brytanię i Fran­
cję, miały początkowo cechy 
dekoracyjne i mało kto wierzył, 
że wypełnią się poważniejszą 
treścią. |

Jednakże byłe imperia potra­
fiły wprzęgnąć do rydwanu 
swojej polityki organizm, który 
— o ironio — powstał m.in. na 
fali aekolonizacji. mianowicie 
W spoiny Rynek. Od pierwszego 
porozumienia z Yaundę o sto­
warzyszeniu 13 państw afrykań­
skich (głównie francuskojęzycz­
nych) z EWG (1963), po konwen­
cję z Lome (1975), która stwa­
rza wielostronny system stosun­
ków. złożony z 37 stref wolnego 
handlu, większość Afryki Czar­
nej wsysana była powoli w za­
chodnioeuropejski system gospo­
darczy.

Szło to tym łatwiej, że kraje 
afrykańskie nie tylko jako or­
ganizmy gospodarcze potrzebo­
wały materialnego wsparcia by-

Dwie Japonie

Amerykański dziennik „In- 
ternational Herald Tribu- 
ne” zamieści} artykuł o- 

mawiający kontrasty japoń­
skie, a zatytułowany: „Nędza 
czająca się za japońskim no­
woczesnym dobrobytem”, któ­
rego fragment cytujemy:

„Kobiety w kolorowych ki­
monach bicrące udział w 
świętach kwitnienia śliw czy 
wiśni. Wypucowane dzieci, 
wędrujące do szkołv w kape­
lusikach i spodenkach. Za­
możni biznesmeni w błysz-

Puszka Pandory Zapomniany kontynent?
łych metropolii; jeszcze silniej 
świeża, pazerna, bo do niedaw­
na nędzarska, a obecnie niepew­
na jutra, elita władzy pożądała 
zachodnich towarów luksuso­
wych, zaś lawinowa korupcja, 
nieumiejętność zarządzania go­
spodarką i wynikające stąd 
bankructwa całych państw co­
raz bardziej pogłębiały tę za­
leżność. Ekonomia pociągnęła za 
sobą politykę, ta zaś — zaanga­
żowanie wojskowe.

Byłe mocarstwa kolonialne 
znajdowały się na najlepszej 
drodze do całkowitego odzyska­
nia Czarnego Lądu (przy czym 
silniejsi wyręczali słabszych). 
Pojawiła się jednak poważna 
mniejszość krajów, które albo 
nie chciały się wiązać z Zacho­
dem w imię świadomego „nie- 
zaangażowania” — jak Madaga­
skar, Tanzania czy Zambia — 
albo też dokonały określonego 
wyboru ustrojowego, na rzecz 
po swojemu rozumianego socja­
lizmu; należy do nich dzisiaj (bo 
niektóre opcje okazały się nie­
trwałe) Angola, Mozambik i 
Etiopia, wszystkie o kluczowym 
położeniu gospodarczo-strategioz- 
nym — wspierane przez Libię i 
poniekąd Algierię, z odległości 
zaś przez częściowo bratnią ra­
sowo Kubę.

Podział Afryki na kraje 
prozachodnie, neutralne 
(lub wahające się) i socja­

lizujące, stworzył wewnętrz­
ną przesłankę jej wejścia w 
orbitę wielkiej polityki. Aby 
się to dokonało, potrzeba jesz, 
eze było bodźców zewnętrz­
nych. O pierwszym — polity­
czno-wojskowym zaangażowa­
niu niektórych byłych metro­
polii — już wspomniano. Dru­
gim stała się nowa polityka 
amerykańska, podjęta przez 
administrację Cartera.

Stany Zjednoczone bardzo 
długo trzymały się z dala od 
afrykańskiego kotła, ponieważ 
uważały, że ich interesy go­
spodarcze są dostatecznie za­
bezpieczone siłą kapitału ame­
rykańskiego, zaś polityczne 
mogą tylko ucierpieć przy 
wkładaniu palca między 
drzwi, czyli między państwa 
murzyńskie i rasistowskie, z 
których jedno produkuje uran. 
Dosyć nagle sytuacja uległa 
radykalnej zmianie.

Wyda je się, iż jedną z przy­
czyn, raczej przeoczoną, jest do­
syć szybki proces narastania 
elity murzyńskiej w samych 
Stanach. Gniewni przywódcy 
buntu czarnych z lat 60.ty eh 
zostali wchłonięci przez biały 
establishment, stając się ludźmi 
interesu, kongresmanami i wyż­
szymi urzędnikami. Doły po­
czątkowo akceptowały to jako 
początek ich awansu — stąd 
przejściowe uspokojenie mu­
rzyńskiej społeczności — następ­
nie jednak zorientowały się, że 
z usypiska nędzy i dyskrymina­
cji ścięto po prostu wierzcho­
łek, przenosząc go do cieplarni.

Aby więc zachować wpływ na 
masy, elita murzyńska zaczyna 
wytwarzać swoje lobby, a Car­
ter to akceptuje z przyczyn wy­
borczych, czego symbolem jest

czących samochodach. Dobrze 
utrzymane ulice, wzdłuż któ­
rych ciągną się prywatne o- 
gródki. Zamożna Japonia An­
no 1978 r.

Mikroskopijne izdebki, w 
których kłębią się ludzie i ro­
bactwo. Sienie z odpadający­
mi tynkami i pordzewiałymi 
rurami. Ludzie, którzy śpią 
na ulicach korzystając z cie­
pła wiosennego słońca. Uboga 
Japonia Anno 1978. Ten sam 
kraj. Dwa różne światy. 
Obydwa prawdziwe. Tylko je­
den jest ukryty.

Biedni Jaoończycy, szcze­
gólnie biedni Japończycy — 
mieszkańcy miast, nie pasują 
do stereotypu energicznych, 
pomysłowych ludzi, których 
92 proc., jeśli wierzyć bada­
niom, opinii publicznej, uwa­

Dwugłos o Afryce
Wydarzenia afrykańskie wywołują zrozumiale zaintere­

sowanie. Zarysowywuje się tendencja państw należących do 
NATO do rozciągnięcia działalności tej organizacji na kon­
tynent afrykański. Tendencja nie nowa, której głównym re­
prezentantem są określone koła amerykańskie, współdziała­
jące z zachodnioeuropejskim ncokolonializmem.

Obydwaj autorzy nie pretendują do wyczerpania, czy 
wszechstronnego rozważenia tematu. Przekraczałoby to zre­
sztą skromne rozmiary naszej kolumny. Mamy jednak na­
dzieję, że wymiana poglądów, między nimi, ułatwi naszym 
Czytelnikom lepsze zrozumienie wydarzeń toczących się na 
kontynencie afrykańskim.

były działacz murzyński, dziś 
przedstawiciel USA w ONZ pa­
stor Young. W płaszczyźnie 
międzynarodowej lobby to mu­
si nakłaniać rząd do zajmowa­
nia stanowiska promurzyńskie- 
go, podobnie jak czyni lobby ży­
dowskie w odniesieniu do Izra­
ela.

Oczywiście między wpływami 
i możliwościami tych dwu grup 
nacisku zachodzi różnica w skali 
kota i tygrysa. Lobby murzyń­
skie niewiele by zdziałało, gdy­
by nie nieoczekiwana pomoc 
prawicy. Oto rzeczony wybór 
ustrojowy kilku państw, polity­
czne' i materiałowe wsparcie, 
udzielane im przez wspólnotę 
socjalistyczną, wreszcie pomoc 
wojskowa; udzielona przez Ku­
bę na ich prośbę legalnym- rzą­
dom Angoli, a następnie Etiopii 
— wszystko .to stworzyło pre­
tekst do wylansowania tezy o 
„radzieckim zagrożeniu w Afry­
ce”, które doskonale odpowiada 
zimnowojennym zamierzeniom 
przeciwników odprężenia i orę­
downików wyścigu zbrojeń.

Prezydent Carter znalazł się 
w obliczu pokusy ustrzelenia 
nie dwu, lecz nawet trzech za­
jęcy naraz: pozyskania w kra­
ju zarówno Murzynów (propagu­
jąc nową, werbalnie antyrasi- 
stowską i proafrykańską polity­
kę zagraniczną), jak też „jast­
rzębi” (konfrontacja ze Związ­
kiem Radzieckim), a ponadto 
zrównoważenia wpływów gospo­
darczo -politycznych państw za­
chodnioeuropejskich, czego też 
nie należy lekceważyć. Pokusie 
tej, jak wskazują ostatnie wy­
darzenia, nie potrafił się oprzeć.

Na sesji Rady Atlantyckiej 
Carter wysunął wysoce 
niebezpieczny postulat 

rozszerzenia pola działania te­
go paktu na obszar afrykań­
ski co, nawiasem mówiąc, po­
zbawia go ostatnich pozorów 
ugrupowania regionalnego. Bez 
względu na tó, czy zamysł ów 
skonkretyzuje się w bezpo­
średniej obecności lub inter­
wencjach militarnych człon­
ków NATO, czy też w bar­
dziej zakamuflowanej wersji 
„międzyafrykańskich sił inter­
wencyjnych” (oczywiście Zło­
żonych z wojsk krajów pro­
zachodnich), co dyskutowano 
w Paryżu — Afryka Czarna 
zostaje wciągnięta bezpośred­
nio w krąg wojskowych, a nie 
tylko polityczno - gospodar­
czych interesów Zachodu. Tym 
samym staje się wysoce, eksp- 
lozywnym czynnikiem polityki 
globalnej, prawdziwą puszką 
Pandory.

ża się za przedstawicieli kla­
sy średniej. Istnienie owych 
biednych Japończyków wpra­
wia w zażenowanie społeczeń­
stwo, którego produkt naro­
dowe brutto sięgał w roku u- 
biegłym 700 miliardów dola­
rów amerykańskich a dochód 
na głowę 6036 dolarów, któ­
rego gospodarka jest tak 
kwitnąca, że w ubiegłym ty­
godniu gubernator Banku Ja­
pońskiego oświadczył, iż wąt­
pi, czy jego krajowi uda się, 
jak miał nadzieję, obniżyć po­
ważnie nadwyżki handlowe w 
roku budżetowym 1978. Ale 
statystyki nie mówią całej hi­
storii.

Oficjalnie tylko 1,4 proc, 
spośród 113 milionów miesz­
kańców Japonii korzysta z 
pomocy opieki społecznej.

Można się zgadzać, bądź 
nie, z efektownym po­
równaniem współczesnej 

Afryki do mitycznej puszki 
Pandory. Owa nieszczęsna pu­
szka, którą — wbrew zakazo­
wi Prometeusza — otworzyła 
żona Epimeteusza („kobieta 
równie głupia, złośliwa i leni­
wa jak piękna” — według 
słów Hezjoda), zawierała jak 
wiadomo najgorsze dolegliwo­
ści trapiące ludzkość: starość, 
ciężką pracę, chorobę, obłęd, 
występek i namiętność. Nie 
sposób jednak zaakceptować 
wszystkich tez publikacji Ja­
nusza Stefanowicza. W cieka­
wym, jak zwykle, tekście zna­
nego publicysty pojawiły się 
tym razem pewne stwierdze­
nia, które jeśli nawet nie pod­
ważają ogólnej wymowy Je­
go refleksji, to rodzą jednak 
pewne wątpliwości i p.ytania.

Afryka przez długie lata po­
zostawała ogromną prowincją 
świata; rozległym kontynentem 
skazanym na zapomnienie, na 
życie w zamkniętym kręgu 
własnych dramatów. Równie i 
odwiecznych co nieuchronnych I 
„Interwencje obce — pisze red. I 
Stefanowicz — miały (w tym re- | 
jonie) raczej charakter intry- 
gancko-propagandowy niż real­
ny”. I tu rodzi się pierwsze py­
tanie: jaki jest rzeczywisty wy­
różnik tego podziału? Dlaczego 
rejon o burzliwych, jakże dra­
matycznych nieraz losach, po­
zostawać miał poza wielką po­
lityką?

Niepodległa Afryka wszak już 
w latach pięćdziesiątych wkro­
czyła na arenę międzynarodową 
jako aktywna siła polityczna, 
jako rejon, gdzie decydowały się 
losy Trzeciego Świata. I jc'li 
potem przyszło jej egzystow*. '■ 
na marginesie -wielkiej historii, 
to było w tym więcej celowego 
działania sił neokolonialnych niż 
świadomego wyboru, cży im- 
manentnych niejako czynników, 
tkwiących w strukturze ple­
miennej, językowej, terytorial­
nej, kształtujących się państw 
czy narodów. Radykalizujący się 
społecznie kontynent, pojawie­
nie się grupy postępowych, le­
wicowych przywódców afrykań­
skich, mobilizowało Zachód do 
interwencji. Kongo nie było by­
najmniej wyjątkiem, w 1960 r. 
tak. jak nie jest nim Zair w 
1978.

Czy więc można w sposób 
całkowicie uzasadniony stwier­
dzić, iż Czarny Kontynent po­
zostawał poza orbitą wielkiej 
polityki. Zdobycie w 1956 r. nie­
podległości przez trzy pierwszp 
kraje Afryki — Sudan, Maroko 
i Tunezję zapoczątkowało okres 
przeobrażeń, które określano 
mianem rewolucji afrykańskiej. 
Dziś w perspektywie wewnętrz­

Bardzo wiele jednak innych 
osób, które cierpią biedę, nie 
zgłosiło sie po pomoc, czy to 
z ignorancji, czy też — co bar­
dziej możliwe — z dumy. 
Zgodnie z wiejską tradycją 
ludźmi, którzy popadali w 
biedę opiekowały się rodziny. 
Powojenny rozpad tych tra­
dycyjnych układów spowodo­
wał rozwój skromnego syste­
mu opieki społecznej w Japo­
nii. Era szybkiego rozwo­
ju ekonomicznego, trwająca 
mniej więcej od 1960 do 1973 
r. ściągnęła do miast milio­
ny farmerów i ich synów.

Piękne dnie boomu skoń­
czyły się • wraz z kryzysem 
energetycznym w 1973 r. 
Przemysł dopiero będzie mu- 
siał poddać się bolesnemu pro­
cesowi odpowiedniej adaptacji.
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nych -sporów i konfliktów af­
rykańskich. po latach ideowych 
kompromisów i rozczarowań 
słowo „rewolucja” wydać się 
może niektórym przebrzmiałym 
sloganem. A przecież na konty­
nencie tym trwa wciąż walka. 
Na płaszczyznę konfrontacji z 
siłami neokolonialnymi nakłada 
się dziś bardziej niż przed, tym 
front walki klasowej.

Ów „niespokojny, nieuregulo­
wany żywioł wlewa się dziś w 
łożysko światowych stosunków 
międzynarodowych, nie omija­
jąc płaszczyzny Wschód — Za­
chód” — pisze Stefanowicz. Wie­
le w tym racji. Ale afrykański 
żywioł polityczny już od daw­
na funkcjonuje w głównym 
nurcie przeobrażeń naszego glo­
bu. Ideowe zdrady jednych 
państw, polityczne meandry in­
nych, chaos zmieniających się 
reżimów i ekip afrykańskich 
nie może przesłonić spraw, któ­
re stworzyły w ostatnich latach 
nowy układ sił społeczno-polity­
cznych w Afryce. Przy pomnij­
my: zwycięstwo postępowych Or­
ganizacji, prowadzących zbrojną 
walkę z kolonializmem w An­
goli i Mozambiku, pbrcńa re­
wolucji etiopskiej, radykalizacja 
ruchów wyzwoleńczych walczą­
cych o niepodległość Zimbabwe 
i Namibii.

Nowym elementem są pró­
by przeniesienia przez ko­
ła zachodnie walki kra­

jów afrykańskich z neokolo- 
niąlizmem na płaszczyznę sto­
sunków Wschód — Zachód, 
przede wszystkim zaś podpo­
rządkowanie wydarzeń afry­
kańskich propagandowym ce­
lom dialogu odprężeniowego. 
Widoczne to było wyraźnie w 
czasie ostatniego szczytu 
NATO, gdzie niepowodzenia 
w narzucaniu swych rozwią­
zań politycznych i dominacji 
gospodarczej Afryce próbowa­
no związać z przewartościo­
waniem polityki odprężenia. 
Przoduje w tym administracja 
amerykańska, która coraz 
bardziej chciałaby zamieszać 
w afrykańskim kotle, tylko 
boi się poparzyć palce jak on­
giś w Azji Płd.-Wschodniej.

Można by dyskutować nad te­
zą red. Stefanowicza o bardzo 
długim trzymaniu się Stanów 
Zjednoczonych ż dala od Afry­
ki. Kolejne administracje rze­
czywiście nie miały wypracowa- 

' zwartej, jednoznacznie sfor- 
m„. > .■■anej polityki' afrykań­
skiej. aie USA były od dawna 
obecne na tym kontynencie. I 
to nie tylko -w sensie gospodar­
czym. Dywersja, przekupstwo i 
nauczanie, nieraz przemocą, „za­
cofanych” Afrykańćzyków „pra­
wdziwej” demokracji, uzupeł­
niały jedynie jasną, konsekwen­
tnie realizowaną strategię — 
przeciwdziałania wszędzie i 
wszelkimi możliwymi środkami 
tendencjom lewicowym, przede 
wszystkim na południu konty­
nentu. Tak ważnym z racji su­
rowcowych zasobów i strategi­
cznego położenia.

Są to zresztą sprawy znane, 
być może zbyt znane dla J. 
Stefanowicza i dlatego przecho­
dzi nad nimi, rozwijając sze­
rzej „przeoczoną” — jak pisze 
— przyczynę aktywizacji ame­
rykańskiej polityki na Czarnym 
Lądzie. Jest nią — według me­
go — m.in. szybki proces nara-

Wielu jednak już ograniczyło 
przyjęcia, czy czasowo zawie­
siło zatrudnionych robotni­
ków, przede wszystkim spo­
śród mniej wykwalifikowa­
nych czy też wyżej płatnych 
a starszych wiekiem. Poder­
wało to wiarygodność „doży­
wotniego” zatrudnienia, któ­
rym chwaliła się Japonia.

Przyszłość nie dobrze wy­
gląda, szczególnie dla tych, 
którzy znajdują się na dole 
drabiny. Rosną szeregi bez­
robotnych. Stopa bezrobocia 
wyniosła w marcu 2,12 proc., 
czyli o 1,94 proc, więcej niż 
przed rokiem. Z punktu wi­
dzenia amerykańskiego cy­
fry te wydają się małe, ale 
nie dla Japończyków, którzy 
utracili pracę. 

stania elity murzyńskiej w sa­
mych Stanach. Jest to opinia 
ciekawa i dość oryginalna, choć 
przyznam, iż nie całkowicie dla 
mnie zrozumiała.

„Gniewni przywódcy buntu 
czarnych z lat 60-tych — zapew­
nia autor — zostali wchłonięci 
przez biały establishment, sta­
jąc się ludźmi interesu, kon- 
gresmenami i wyższymi urzęd­
nikami”. Teza ta nie jest prze­
konywająca. Bunt Murzynów 
-L podobnie jak bunt młodzieży 
amerykańskiej tymczasem nie­
wątpliwie przygasł. Wielu przy­
wódców „czarnej rewolty” zbija 
forsę, lansuje przedziwne reli- 
gie lub przebywa za granicą. 
Nie wszyscy jednak dawne ide­
ały zamienili na-bilety wstępu 
na białe salony i szczebelki 
władzy.

Elita murzyńska — ta praw­
dziwa i bardzo w końcu nieli­
czna — rozpływa się raczej w 
dążeniach do udziału w ogólno- 
amerykańskiej elicie władzy a 
nie formuje własnego lobby. O- 
wszem istnieją liczne, dość ma­
sowe organizacje murzyńskie 
(często rywalizujące o wpływy 
w społeczności murzyńskiej). 
Działają one jednak od dawna 
według sprawdzonych formuł 
organizacyjnych, docierają do 
określonych środowisk i nie po­
trzebują wytwarzać „lobby” a- 
żeby zachować wpływ na masy. W artykule Janusza Stefa­

nowicza nie wyjaśniono 
dokładniej tezy o nie­

oczekiwanej pomocy' prawicy 
amerykańskiej dla rzekomego 
murzyńskiego lobby. Na czym 
właściwie ma polegać ten dość 
swoisty związek? Czy na stwo­
rzeniu możliwości polityczne­
go oddziaływania na prezy­
denta i jego politykę afrykań­
ską poprzez rozpętanie przez 
zimnowojenną prawicę histe­
rii rzekomego „radzieckiego 
zagrożenia w Afryce”?* Czy 
może na czymś innym?

Nowa polityka USA w Afry­
ce jest jedynie werbalnie anty- 
rasistowska. proafrykańska. W 
tej kwestii trzeba całkowicie 
zgodzić się z autorem. Jej po­
zory trafnie odczytuje również 
społeczność murzyńska w Ame­
ryce, uświadamiając sobie w 
większości, iż podziwiany An- 
drew Young jest dla Cartera 
gwarantem i symbolem tej po­
lityki, ale bynajmniej nie jej 
głównym architektem czy rea­
lizatorem. Wszelkie gesty i u- 
kłony pod adresem czarnej 
większości Rodezji czy Połud­
niowej Afryki przeciwdziałać 
mają radykalizacji południa 
kontynentu i utrzymanie tej 
części świata w sferze ■wpływów 
Zachodu. Amerykańska formuła 
rządów czarnej większości nie 
zakłada zasadniczej zmiany 
struktury społeczno-politycznej 
Rodezji czy RPA.

Wątpliwe czy tak formułowa­
na polityka afrykańska admini­
stracji Cartera pozwoli na u- 
strzelenie jednego z owych trzech 
zajęcy — pozyskanie amery­
kańskich Murzynów. 25-miliono- 
wa rzesza murzyńska w USA 
rozlicza poza tym prezydenta z 
całego kompleksu nierozwiąza­
nych problemów gospodarczych 
i socjalnych, nie zaś z demago­
gicznych potępień apartheidu. 
A na tym polu bilans osiągnięć 
rysuje się raczej dość mizernie.

„Oczywiście, trudno nam do­
kładnie przewidzieć kiedy to 
nastąpi — mówi Takeo Su­
zuki, dyrektor tokijskiego o- 
środka opieki społecznej — 
ale musimy się Hczy<? z tym, 
że wzrośnie liczba biednych.

Wobec rozpadu tradycyj­
nych więzi, co towarzyszyło 
urbanizacji, biedni nie mają 
się do kogo zwrócić poza rzą­
dem, który — z wyjątkiem 
paru miesięcy — znajdował 
się w ciągu trzech dziesięcio­
leci w rękach konserwaty­
stów. Ich polityka troszcząca 
się bardziej o przemysłowy i 
finansowy rozwój, sprawiła, 
że istnieje tylko zalążkowy 
system opieki społecznej i do­
piero będzie musiał zostać o- 
pracowany system emerytur 
dla ludzi starszych”, (sek)

Z okazji urodzin królowej El­
żbiety ogłoszono w Londy­
nie wykaz tytułów i orde­

rów, przyznanych przez nią na 
wniosek premiera Calłaghana. 
Rzeczywista data urodzin wypa­
da 21 kwietnia, ale oficjalna da­
ta — uważana za brytyjskie 
święto narodowe — zmienia się 
co roku i w tym roku wyzna­
czona została na 10 czerwca. 
I iajwiększe zainteresowanie w 
Anglii wywołało uszlachcenie 
czyli przyznanie tytułu „sir”. 
Freddie Lakerowi, który w ostat­
nich latach wsławił się, urucha­
miając swego rodzaju autobus 
lotniczy przez Atlantyk. Ceny w 
jego „autobusie” są znacznie 
niższe niż w samolotach innych 
linii lotniczych. Łaker musiał 
pokonać liczne przeszkody, sta­
wiane mu przez władze, i jego 
'uszlachcenie uważane jest za 
przyznanie mu racji.

Jednocześnie pani Sue Ryder 
została mianowana dożywotnim 
członkiem Izby Lordów. Pani 
Ryder znana jest w Anglii i 
w wielu innych krajach (także 
w Polsce) z działalności filan­
tropijnej. Wraz z mężem, Leo­
nardem Cheshire, wysokim o- 
ficerem lotnictwa brytyjskiego, 
założyła „Fundację Ryder Che­
shire”, która prowadzi do­
my dla nieuleczalnie chorych w 
różnych państwach. Pani Ryder 
udzielała pomocy byłym więź- 
nom hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych, również w Pol­
sce.

*

Wybory prezydenckie w 
Bangladeszu wygrał ge­
nerał Ziaur Rahman, zdo­

bywając prawie 4/5 wszystkich 
oddanych głosów’. Jego prze­
ciwnik, generał w stanie spo­
czynku. A. G. Osmani, otrzymał 
tylko 20 procent głosów. „Liga 
Awami”, główna partia opozy­
cyjna. popierała Osmaniego i 
kwestionowała prawro Ziaur Rah- 
mana do kandydowania, uważa­
jąc, że oficerowie w służbie 
czynnej nie mogą ubiegać się o 
stanowisko prezydenta.

Ziaur Rahman urodził się w 
1936 roku. W 1953 roku zaczął 
służbę wojskową w armii paki­
stańskiej (Bangladesz był wów­
czas częścią Pakistanu). W la­
tach 1969/1970 odbył przeszko­
lenie w Niemczech Zachodnich 
i Wielkiej Brytanii. Gdy w 1971 
roku Bangladesz, nazywany 
jeszcze Pakistanem Wschodnim, 
upomniał się o niepodległość, 
przyłączył się do powstańców. 
Po kilku przewrotach w 1975 ro­
ku Ziaur przejął faktyczny ster 
władzy, choć tytularnie był tyl­
ko „zastępcą głównego admini­
stratora stanu wojennego”. Od 
końca 1976 jest „głównym ad­
ministratorem stanu wojenne­
go”, a od wiosny 1977 roku — ’ 
prezydentem. Przypuszcza się, że 
po wyborarii zbliży się do 
państw zachodnich i Chin.

a kilka dni przed zwycię­
stwem Jimmy Cartera w 
wyborach prezydenckich 

jeden z jego najbliższych współ­
pracowników, Gerald Rafshoon, 
oświadczył, że w razie wygra­
nia wyborów Carter nie bę­
dzie korzystał z usług agentów 
od reklamy. Gazety amerykań­
skie przypomniały teraz tę wy­
powiedź, gdyż Rafshoon został 
przez Cartera mianowany do­
radcą do spraw stosunków z 
prasą, radiem i telewizją. Pre­
zydent niewątpliwie wziął pod 
uwagę spadek swej popularno­
ści w badaniach opinii publicz­
nej i swe pogarszające się sto­
sunki z prasą.

Zadaniem Rafshoona będzie 
odwrócenie tej fali. Nowy do­
radca prezydenta urodził się w 
Nowym Jorku, lecz uważa się 
za obywatela stanu Georgia, 
czyli stanu Cartera. Jest spe­
cjalistą od reklamy. W Atlan­
cie posiada agencję reklamową, 
której obroty przekraczają 20 mi­
lionów dolarów rocznie. Wkrót­
ce przekonamy się, czy pomoże 
prezydentowi Carterowi.

Prezydent Filipin, Ferdf- 
nand Marcos, przyznał no­
we stanowisko swej żonie, 

Imeldzie Marcos, która jest jed­
ną z najbogatszych kobiet na 
Filipinach i posiada już liczne 
stanowiska oficjalne. Dotych­
czas była między innymi guber­
natorem Manili czyli stolicy 
kraju. Obecnie będzie poza tym 
ministrem planowania i rozwo­
ju miast. Także inni członko­
wie rodziny Mareosów łączą 
funkcje urzędowe z ogromnym 
majątkiem.
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mieć zapewniony wolny 1 bez­
pieczny (free and secure) do­
stęp do morza, a którego nie­
zawisłość polityczna, gospodar­
cza oraz całość terytorialna win­
ny być zagwarantowane pak­
tem międzynarodowym”.

W historiografii polskiej naj­
częściej zwraca się uwagę na 
ogólnikowość obu programów, 
zwłaszcza prezydenta Wilsona:, 
na formę, która pozwalała na 
rozmaitą interpretację. Odnosiło 
się to zwłaszcza do wilsonows­
kich słów ..o wolnym i bezpie­
cznym dostępie do morza”. Z 
dokumentów towarzyszących 
powstawaniu 14 punktów, a na­
stępnie z późniejszych wypo­
wiedzi wynikały inne wnioski 
niż te. które implikował punkt 
13.

W okresie narodzin tego pro­
gramu Amerykanie myśląc o 
utworzeniu zjednoczonej Polski, 
myśleli o Polsce, ale bez za­
boru pruskiego, a więc bez ziem, 
które stanowiły pomost Polski 
do = Bałtyku. W tym miejscu 
wydaje się być trafna ocena 
proŁ J. Krasuskiego, który pi-

1918
sze, iż „sam fakt wyszczegól­
nienia przez prezydenta konie­
czności zabezpieczenia Polsce 
dostępu do morza stanowił dla 
Polski mniejszą zdobycz, niż to 
bv się mogło wydawać. Wzmia­
nka o „zapewnieniu wolnego i 
bezpiecznego dostępu do morza” 
nie mogłaby się' znaleźć w orę­
dziu gdyby Wilson uważał przy­
należność Pomorza do Polski
za rzecz oczywistą”.

Jeszcze przed końcowymi o- 
peracjami na froncie za­
chodnim Roman Dmowski

zdecydował się na podróż do 
Waszyngtonu. Przyjmował, że 
wojna przeciągnie się do pier­
wszych miesięcy 1919 r„ i że 
Po wyjaśnieniu najważniej­
szych spraw zdoła powrócić 
na czas. Były niepokojące oz­
naki — przyznają w swych 
relacjach politycy polscy na 
Zachodzie — wojna zmierzała 
do rozstrzygnięcia, a wraz z 
perspektywami pokoju nasiliły 
się w krajach anglosaskich 
tendencje zmierzające do ra­
towania Niemiec, jako ele­
mentu równowagi europej­
skiej, a tym samym ograni­
czenia rozmiaru Ich strat te­

rytorialnych. Komitet Narodo­
wy Polski miał poparcie 
Francji, ale Anglia?... ale 
Ameryka?

W Ameryce był jednak Wil­
son ze swym natchnieniem 
proroka i reformatora. Liczono, 
że będzie on zapewne miał roz­
strzygający glos na konferencji 
pokojowej, toteż wyjaśnienie je­
go pozycji, uzyskanie jego zro­
zumienia dla spraw polskich 
wydawało się Dmowskiemu 
pierwsza litera alfabetu poli­
tyki orientującej się już na 
konferencje pokojową. Zgodnie 
ze swoimi uczuleniami, myślał 
zarazem o zneutralizowaniu an­
typolskiej i proniemieckiej po­
lityki niektórych kól żydow­
skich w Ameryce, działających 
na niego niemal w sposób ob­
sesyjny.

Głównym punktem wizyty w 
Stanach Zjednoczonych były 
rozmowy z Wilsonem, przy u- 
dziale Paderewskiego. Dmowski 
przewidywał, że prezydent ina­
czej rozumie sprawę dostępu 
Polski do morza niż to rozu­
mieli politycy polscy. Był jed­
nocześnie przestrzegany, te 
Wilson patologicznie nie znosi 
rozmów w kategoriach trady­
cyjnej dyplomacji europejskiej, 
w kategorii równowagi sił. gra­
nie strategicznych, sfer wpły­
wów itp.

,,— Czyż Wam nie wystarczy 
— odraekł Wilson — neutrali­

zacja dolnego biegu Wisły i 
wolny port w Gdańsku?

— Panie prezydencie — odpo­
wiedziałem — to tak. jakby Pan 
powiedział: będziecie mieli cał­
kowita swobodę oddychania, 
tylko Niemcy' będą ciągle trzy­
mali rękę na waszym gardle.

Tu zacząłem mu tłumaczyć 
nierealność takiego rozstrzyg­
nięcia ze względów politycz­
nych i gospodarczych, wreszcie 
zacząłem mówić o strategicz­
nych.

— Ależ Panie Dmowski — 
przerwał Wilson — któż po tej 
wojnie będzie mówił o wzglę­
dach strategicznych? Przecież 
będziemy mieli Ligę Narodów...”

T w tym ostatnim stwierdze­
niu mieściła się cała wizją po­
wojennego bezpieczeństwa w 
koncepcjach Wilsona, który był 
przekonany, że Liga Narodów 
uśmierzy wszystkie plagi tra­
piące od tysiącleci narody euro­
pejskie.

— Pan, Panie prezydencie — 
replikował Dmowski — mówił 
o policji międzynarodowej. Do­
brze. może być policja, ale kto 
ja będzie stanowił? Czy Stany 
Zjednoczone postawia swe woj­
ska dla zapewnienia bezeieczeń- 
stwa i egzekwowania zobowią­
zań? Albo jeszcze inaczej: jeżeli 
w mieście, powiedzmy amery­
kańskim, jest jakaś niespokojna 
dzielnica, to wysyła się tam 
gęściej patrol* policyjne, a po­

licjanci ’ nie chodzą w pojedyn­
kę? Otóż w Europie takim nie­
spokojnym miejscem sa Niemcy 
i trudno oczekiwać, by. nawet 
po przegranej wojnie, nastą­
piło tam uspokojenie. Toteż na­
leży kłaść nacisk na to, by 
obok organizacji międzynarodo­
wej na straży bezpieczeństwa 
stały silne państwa wokół Nie­
miec.

Wilson nie zmienił swych 
ocen, nie zmienił ich także 
Dmowski.

Tymczasem Paderewski na­
wiązał do styczniowego orędzia 
Wilsona. przypomniał, że 
Polska była tam na 13 miejscu, 
a 13 to przecież feralna cyfra.

— Nieprawda! — zawołał 
prezydent — „trzynastka” była 
zawsze moja najszczęśliwszą 
cyfrą, mogę Panom zacytować 
cała serie przykładów z mego 
życiorysu.

Przed następną wizytą w 
Białym Domu Dmowski odbył 
rozmowy z płk Housem i b 
innymi dyplomatami amerykań­
skimi. jak również brał udział 
w wielkich mitingach Polonii 
Amerykańskiej. Tam dowiedział 
się. że komisja płk House’a, 
przygotowująca materiały na 
konferencję pokojową, otrzy­
mała instrukcje, by ziemiami 
zaboru pruskiego w Ogóle się 
nie zajmować. Trzeba było przy­
stąpić do energicznego prze­
ciwdziałania. wykorzystując 

przede wszystkim Polonię Ame­
rykańską. „Zwróciłem się do 
Wydziału Narodowego w Chi­
cago, który wydał natychmiast 
komendę, ażeby we wszystkich 
środowiskach polskich organizo­
wać wiece i na nich uchwalać 
żądania odbudowania Polski z 
Poznariskiem, Śląskiem, Pru­
sami Zachodnimi i )Gdańskiem”. 
Trudno ustalić, na ile ta 

akcja była skuteczna, ale 
w każdym razie instruk­

cje dla komisji House’a zos­
tały wkrótce rozszerzone, w 
wyniku dalszych prac przy­
gotowana została przez prof. 
Zwierzchowskiego ogromna 
mapa, która w oparciu o nie­
mieckie dane etnograficzne 
przedstawiała stosunki lud­
nościowe na ziemiach zachod­
nich. Wykazywała ona w spo­
sób niezbity, gdzie leży gra­
nica między Polską a Niem­
cami. Dla wielu polityków 
amerykańskich, którzy dotąd 
byli informowani tylko przez 
Niemców', była ta mapa 
wprost rewelacja, patrzyli na 
nią, „jak na nowe odkrycie 
geograficzne”.

Ostateczni* delegacja amery­
kańska na kongres pokojowy w 
Wersalu przybyła z rekomen­
dacjami komisji, które włą­
czały do Polski „praktycznie 

całe Poznańskie, niemal całe 
Prusy Zachodnie (Pomorze) 
wraz z Gdańskiem i Powiślem, 
Mazowsze Pruskie, Górny Śląsk 
i dwa powiaty Średniego Śląska. 
B5’lo to więc prawie identyczne 
z postulatami polskimi, przed­
stawionymi Wilsonowi przez 
Dmowskiego w jego memoriale”.

Memoriał ten wręczył prezes 
KNP w czasie pożegnalnej roz­
mowy z Wilsonem. Centralnym 
punktem rozmowy były znów 
ziemie byłego zaboru pruskiego.

— Panie prezydencie, tysiące 
Amerykanów polskiegb pocho­
dzenia tam pozostawiło ziemie 
swych ojców, a tysiące żołnie­
rzy amerykańskich walczy dziś 
o przywrócenie prawa; a jeżeli 
teraz, w wyniku tei ■wojny, nie 
odzyska sie tych ziem nigdy 
nie zrozumieją, dlaczego tak się 
stało. Tymczasem są to ludzie, 
którzy bardzo w Pana wierzą.

„Wilson spojrzał na mnie 
bystro i rzeki głosem stanow­
czym:

— Mam nadzieję, ż» się ni* 
zawiodą”.

Tak mówił w listopadzie 1918 
r. ale rzeczywistą odpowiedź 
sformułował w - kilka miesięcy 
późnie! na konferencji pokojo­
wej... gdy szła walka o Gdańsk 
i Górny Śląsk.

c.d.n.

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI
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DAJMY IM TAŃCZYĆ!

Konieczność intensyfikacji 
pracy baletu w Teatrze 

Wielkim, przede wszyst­
kim zaś — zwiększenia licz­
by przedstawień tego zespołu, 
sygnalizowaliśmy już wielo­
krotnie. Nie byliśmy zresztą 
w swych sugestiach odosob­
nieni. Wydawało się, że doty­
kamy sprawy oczywistej nie 
tylko dla środowiska, ale i 
dla dyrekcji TW oraz patro­
nujących jej ojców miasta. , 
Okazuje się, że nie! Problem I 
nadal pozostaje otwarty i I 
nikt chyba nie kwapi się, by I

Barankiewi.cz i Ireneusz Wiśniewski w „Wariacjach" Henryka KonwińskiegóEwa Głowacka, Jerzy 
Brittena
podjąć trud należytego wy­
korzystania ogromnego już 
potencjału artystycznego, któ­
ry dawkowany jest nam — 
co najwyżej — w ośmiu mie­
sięcznie przedstawieniach ba­
letowych na scenie Teatru 
■Wielkiego.

W ten'* oto sposób balet war­
szawski nie przekracza dziś w 
zasadzie 80 przedstawień w se­
zonie. Gdy tymczasem, jego 
prawidłowo rozwijające się, 
światowe odpowiedniki dawno 
już biją go pod tym względem, 
często dwukrotnie. Nie myślę 
tu nawet o tych wybitnych zes­
połach, które — nowocześnie 
zorganizowane — doczekały się 
już pełnej autonomii i działają 
dziś niezależnie od operowego 
gmachu. Nie powołuję się na 
250 przedstawień rocznie nowo­
jorskiego zespołu Balanchine’a, 
ani na 200 — dawanych w se­
zonie przez brukselski Balet 
XX Wieku Bejarta. Myślę na­
tomiast o balecie moskiewskiego 
Teatru Bolszoj, który *daje oko­
ło 160 przedstawień w sezonie; 
o londyńskim Balecie Królew­
skim w Covent Garden, o zes­
pole Opery Królewskiej w 
Sztokholmie 1 Narodowym Ba­
lecie Holenderskim w Amster­
damie — również po 160 spek­
takli; o Królewskim Balecie 
Duńskim i zespole baletowym 

‘teatru operowego w Stuttgar­
cie — po około 140 przedsta­
wień: a wreszcie — o Operze 
Budapeszteńskiej, która prze­
kracza już liczbę 110 przedsta­
wień baletowych w roku. Jak­
że mizernie prezentują się na 
ich tle możliwości artystyczne 
warszawskiego baletu!

Nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że konsekwen­
cją słabego wykorzystania 
warszawskiego zespołu bale­
towego są wszelkie zabójcze 
dlań „epidemie". Najlepsi tan­
cerze umykają, by za grani­
cą szukać pełni artystyczne­
go wyżycia. Inni starzeją się 
zawodowo dwa razy szybciej 
niż gdzie indziej, narażeni na 
minimalną eksploatację i wie­
lotygodniowe przestoje. Wszy­
scy zaś noszą w sobie więk­
sze lub mniejsze poczucie nie­
dosytu artystycznego, który z 
latami przeradza się w mal- 
kontenctwo i rozżalenie. Stąd, 
w baletowym środowisku — 
więcej niż w , jakimkolwiek 
wzajemnych nieporozumień, 
niezdrowych sensacji i zawiś­
ci, nieetycznych zachowań. 
Narastają one z częstotliwoś­
cią odwrotnie proporcjonalną 
do nasilenia zespołowej i in­
dywidualnej pracy.

Wszystkie zabiegi, stosowane 
w ostatnich latach przez Teatr 
Wielki dla nadania większego 
rozmachu pracy baletu, dały 
widoczne rezultaty. Ale to tyl­
ko półśrodki, które procentują 
połowicznie. Próby zwiększenia 
ilości premier baletowych są 
cenne; ale trzeba te nowe 
przedstawienia częściej poka­
zywać. Wprowadzanie coraz to 
nowych obsad czołowych par­
tii w baletach klasycznych 
wzbogaca zespół o nowych, co­
raz młodszych i lepiej wyszko­
lonych solistów’: ale ograniczo­
na liczba przedstawień powo­
duje z kolei paromiesięczne 
przestoje poszczególnych solis­
tów w ich rolach. Występy go­
ścinne tancerzy zagranicznych 
to wielka satysfakcja dla pu­
bliczności i znakomita szkoła

PAWEŁ CHYNOWSKI

j dla warszawskiego ,zespołu; al* 
. — z drugiej strony — poważne 
! ograniczenie częstotliwości wy- 
> stępów naszych tancerzy w nie­

których partiach. Nieustanne 
od paru lat dążenie do zwięk­
szenia żelaznego repertuaru ba­
letu TW powoduje, że przy oś­
miu przedstawieniach miesięcz­
nie pewne tytuły pojawiają się 
na afiszu w wielotygodniowych 
odstępach. To z kolei rodzi ko­
nieczność nieustannych, , co­
dziennych, ogłupiających prób 
starego repertuaru, mających 
często charakter tzw. wznowie­
nia. Zaiste, trzeba mieć wiele 
podziwu dla Marii Krzyszkow-

skiej, że po ośmiu latach kie­
rowania baletem TW starcza 
jej jeszcze sił, zapału i wiary, 
dla zwalczania tylu przeciw­
ności: zwalczania — dodajmy 
— ukoronowanego zadowalają­
cymi rezultatami.

Powie ktoś — przecież ów 
problem ‘załatwić można 
w dyrektorskim gabinecie 

przy Placu Teatralnym. 
, Wszak dyrektor decyduje os­

tatecznie o proporcjach re­
pertuarowych na afiszu Te­
atru Wielkiego. Wszystko to 
prawda; tyle tylko, że gos­
podarze TW nie podzielają 
chyba troski o pełne zaspo­
kojenie interesów swego ba­
letu, mimo że przynosi on 
im ostaknio sporo uznania i 
satysfakcji...

Tradycją uświęcona struk­
tura organizacyjna Teatru 
Wielkiego i jego wydajność 
repertuarowa — zarówno w 
zakresie opery, jak i baletu

Zawodowiec
JOHN UPDIKE

To moja czterysta dwunasta 
lekcja golfa, a wciąż jesz­
cze moje drajwy kończą 

się jakimś zawijasem (push 
little tael), kijek zahacza o 
darń po niewłaściwej stro­
nie piłki. Zawodowy inst­
ruktor jest ogroYnnym, po­
sępnym. opalonym mężczyzną 
lat około trzydziestu ośmiu, 
wagi około stu dziewięćdzie­
sięciu pięciu funtów. Kiedy 
bierze w swoje chronione rę­
kawicami ręce kij i macha 
nim trochę niecierpliwie (za­
czyna zwykle tracić cierpli­
wość po dwudziestu minutach 
lekcji ze mną), kij wydaje się 
lekki jak piórko, słomka, pa­
łeczka dobosza. Kiedyś wy­
ciągnąłem (wood) jeden kijzz 
jego worka i przekonałem się, 
że sama główka waży więcej 
niż kula armatnia.

— Spokojhie, panie Walla- 
ce, spokojnie — mówi. — Nie 
nazywam się Wallace, ale on 
ułatwia sobie życie chrzcząc 
wszystkich klientów jednym 
wygodnym nazwiskiem. Ja 
zwracam się do niego po i- 
mieńiu: Dave. — Tylko spo­
kojnie, panie Wallace. Piłka 
sama nigdzie nie poleci, nie 
trzeba się tak spieszyć.

— Ręka mnie świerzbi, że­
by rozwalić to draństwo — 
mówię. Dopiero po dwustu 
lekcjach mogłem zdobyć się 
na taką szczerość.

— Pan znowu głową kiwnął 
w dół, prawe ramię opadło — 
stwierdza beznamiętnie Dave. 
— Kolana ma pan sztywne ze 
zdenerwowania. Rozluźnij pan 
kolana, panie Wallace.

— Nie mogę. O niczym in­
nym nie mogę myśleć, tylko 
o nadgarstkach, tak się boję, 
że nie zechcą się przekręcić. 

| — oceniane są przez władze 
! miejskie pozytywnie nie 
; wzbudzają na ogół żadnych 
j zastrzeżeń. Ale przecież dos- 
!• trzega się, że nie wszystkie 
i tryby w tym ogromnym me- 
; chanizmie ustawione są pra- 
.; widłowo, powodując wew- 
. nętrzne tarcia, i niepełną wy­

dajność artystyczną. W więk-
1 szóści wielkich europejskich 
: teatrów operowych dawno 
i już dokonano np. podziału 

kompetencji pomiędzy dwóch 
równorzędnych dyrektorów: 

i opery i baletu, których pra-

! cę koordynuje dyrekcja na- 
i czelna teatru. W naszym TW 
I kierownik baletu — zajmując 
i pozycję równorzędną szefom 
I wszystkich innych działów 
j teatru — ugina się pod cięża- 
i rem rozlicznych obowiązków, 

pozbawiony w zasadzie ja­
kichkolwiek praw do podej­
mowania decyzji w sprawach 
baletu. Ostateczne decyzje le­
żą w ręku dyrektora i kiero­
wnika artystycznego teatru 
(dyrygenta!), przy konsultacji 
ponad 20-osobowej rady ar­
tystycznej, w której zespół 
baletowy reprezentowany jest 
zaledwie przez 2 osoby!

Stopień wykorzystania obu 
scen Teatru Wielkiego dla pre­
zentowania przedstawień opero­
wych i baletowych też pozosta­
wia wiele do życzenia. Na du­
żej scenie brak wciąż regular­
nych poranków niedzielnych 
dla młodzieży, a mała scena 
rzadko ożywia się przedstawie­
niami mimo licznych głosów za-

Miał to być dowcip, ale on 
się nie uśmiecha.

— Rozluźnić kolana, zapo­
mnieć o nadgarstkach. Niech 
pan się przyjrzy, panie Walla­
ce. — Bierze do ręki moją że­
lazną piątkę i jest to widok 
tak fascynujący, że zapiera 
mi dech w piersi. Uwielbiam 
te chwile, niemal słabnę z za­
chwytu, kiedy Dave podnosi 
mój kij; chciałbym mu o tym 
powiedzieć, ale nie przeszłoby 
mi to przez usta. Po cztery­
stu jedenastu lekcjach jeszcze 
tłumię ten>odruch.

— Ręce muszą zrobić właści­
wy ruch, jeżeli kolana zrobią 
co do nich należy — mówi. 
Śmiga kijem tak swobodnie, 
jakby chciał strzepnąć osę z 
powierzchni piłki. Słychać ci­
chy niewinny stuk i piłka leci 
w'powietrzu po torze tak pro­
stym. jakby go wyznaczył kant 
stalowej linijki, i opada niby 
płatek śniegu o dwadzieścia 
kroków za goniącym ją chłop­
cem.

— Wspaniale, Davy — mówię 
siląc się na ton koleżeński, 
chociaż w żołądku burzy mi 
się kwaśna mieszanka podziwu 
i strachu.

— Troszkę za wysoko, ale tak 
właśnie chciałem ( a little fat) 
— odpowiada. — Czy natężałem 
się i śapałem?

— Nie, Davy! —r To Jest na­
sza stała litania.

— Czy szarpnąłem głową, al­
bo zatrzymałem na sekundę rę­
kę biorąc rozmach, czy kołysa­
łem się na palcach?

— Nie, Davy.
— No więc, co w tym trud­

nego? Proszę wziąć kij i poka­
zać mi, jak to pan robi.

Ustawiam się na pozycji, .blo- 
rę z jego rąk swój kij, powoli 
słabo podnoszę go 1 nagle mgła 
przesłania mi oczy, stawy szty­
wnieją, w głowie zamęt, jakby 
jaskółki tłukły się o czaszkę. 

! chęty pod adresem dyrekcji 
i TW. Dziwne to, gdy porównać 
! na przykład z dynamika dzia- 
i łań niektórych warszawskich 
i teatrów dramatycznych, które 
; wkraczają z repertuarem nie 
i tylko na sale prób, ale też do 
: pracowni scenograficznych i 

foyer. Dlaczego w gmachu przy 
i Placu Teatralnym nie podejmu- 
; je się podobnrch inicjatyw — 
; przy tak znakomitej frekwen- 
| cji i potrzebie zwiększenia 
! przedstawień baletowych,

W TW dyskutuje się — i 
owszem — sprawę liczby ba­
letowych spektakli; przy każ­
dej okazji, gdy do głosu do­
puszczana jest Maria Krzysz- 
kowska. Ale dyskusje te koń­
czą się najczęściej w momen­
cie. gdy głos zabierają renre-

do muzyki Benjamina 
Fot. CAF — Sokołowski

zentanci operowych „działów” 
teatru: grupy solistów-wokalis- 
tów i chóru, które zaczynają 
się czuć zagrożone rosnącymi 

I aspiracjami i sukcesami zespołu 
! baletowego, A przecież nie w 
| tym sprawa, by Teatr Wielki 
I pozbawić choćby jednego z, licz- 
i by prezentowanych dotychczas 

w miesiącu przedstawień ope­
rowych. Ta liczba jest konie­
czna dla prawidłowego funk­
cjonowania teatru operowego. 

| Rzecz raczej w tym, by — nie 
. wygrywając interesów baletu 
| przeciw operze, i odwrotnie — 
i znaleźć wyjścia pośrednie lub 

trzecie...

W przeciwieństwie do każ­
dego innego zespołu ar­
tystycznego teatru ope­

rowego — chóru, grupy solis- 
tów-śpiewaków i orkiestry — 
balet, z natury swej, jest or­
ganizmem samodzielnym, mo­
gącym prezentować przedsta­
wienia bez udziału aparatu 
wykonawczego opery. Nie jest

Śmigam kijem (I swing). U mo­
ich stóp gumowa piłeczka pod­
skakuje w miejscu, wzbija się 
trochę kurzu.

— Niewypał (smothered it) — 
mówię prędko. Po tylu lekcjach 
mam zawsze na końcu języka 
właściwy termin. W moim po­
jęciu nauka polega głównie na 
analizowaniu własnych błędów. 
Instruktor ■ jest tylko kataliza­
torem. próbką wyłowioną na 
chybił trafił — jak gdzieś prze­
czytałem — z worka ludzkości.

Dave nosi śmieszny miękki 
kapelusz z okrągłą głów­
ką, spod którego jak gdy­

by wypływa cała ciężka bru­
natna postać; ramiona nieco 
spadziste, opuszczone ręce, z 
lekka obwisły brzuch, mięk­
kie kolana — wszystko jak 
gdyby wskazuje na buty ideal­
nie schludne, solidne. Spoglą­
da na mnie prawie z zainte­
resowaniem; trawiastozielone 
tęczówki zwężały się od nie­
ustannej w ciągu wielu lat 
Ijoncentracji uwagi na małej 
piłeczce.

— Niech się pan rozluźni — 
mówi — lubię to. aż drętwieję 
z wdzięczności, kiedy tak ła­
skawie mnie poucza. — Pro­
szą zrobić dla wprawy kil­
ka (swing) zamachów. Bo ten 
ostatni wyglądał tak, jakby 
pan był zardzewiałą blaszaną 
zabaw’ką, panie Wallace. 
Niech pan pamięta, golf to 
jest sport bez wysiłku.

— Może nie mam do golfa 
zdolności — odpowiadam chi­
chocząc, rumieniąc się, z na­
dzieją. $e go ułagodzę pokorą.

Ale jest nieugięty. Mówi fle­
gmatycznie:

— Pan ma doskonały 
(swing) rozmach. Chyba że go 
pan sknoci. — W dwóch zda­
niach dźwignął mnie na du­
chu i zmiażdżył. — Pan sam 
siebie hamuje — ciągnie dalej. 
— Nie wykorzystuje pan swo­
ich możliwości; Nie jest pan, 
jak to się mówi, swobodny.

— Wiem, wiem. Dlatego 
właśnie funduję sobie tyle ko­
sztownych lekcji. .

! mu nawet konieczny udział 
orkiestry — może korzystać 
z nagrania muzycznego. 
Przedstawienia baletowe tea-

■ tni nie przeszkadzają więc 
’ w prezentowaniu w tym sa- 
. mym czasie spektakli opero­

wych. Te bowiem, które wy­
magają nawet udziału tance-

' rzy w tzw. wstawkach bale­
towych. mogą być z powodze­
niem obsłużone przez niewiel­
ką grupę wyłonioną z nasze­
go ponad 100-osobowego zes­
połu baletowego. Pytanie tyl-

- ko. jak pogodzić potrzebę 
. zwiększenia ilości przedsta- 
I wień baletowych z ograniczo- 
j ną liczbą dni roboczych w 

Teatrze Wielkim, skoro Salę 
; im. E. Młynarskiego traktuje 
! się jednak przede wszystkim 
! jako scenę prób?

Moskiewski Balet Bolszoj 
j osiąga liczbę 160 przedsta- 
| wień rocznie korzystając — 
| obok własnej ‘ siedziby — z 
i kremlowskiego Pałacu Zjaz­

dów; a często występuje też 
i w innych miastach ZSRR. Le- 
' ningradzki Balet Teatru im. 

Kirowa regularnie daje przed- 
i stawienia także w sali jed- 
J nego z miejscowych domów 
! kultury. Balet w Budapesz- 
i cie dysponuje wraz z operą 

dwoma oddzielnymi gmacha- 
j mi teatralnymi. Wspomniane 
; balety w Amsterdamie.-Szto- 
I kholmie i Stuttgarcie wędrują 
I również po swoich i ościen- 
j nych krajach; korzystają ze 
l scen mniejszych ośrodków, 
: zapewniając im przedstawie- 
i nia bąletowe na najwyższym 

poziomie.
Z hardzo ciekawą praktyka. 

I możliwą — jak sądzę — i u nas 
• do przeprowadzenia, zetknąłem 
■! się w Wiedniu. Tamtejsza 
i Staatsoper gra po prostu co- 
| dziennie przez cały miesiąc, zaś 

wolne dni w’ tygodniu są dla 
i baletu i opery różne. Członko­

wie orkiestry, obsługa technicz- 
I na sceny i obsługa widowni 
1 pracuje na zmiany. Teatr zys- 
I kuje dzięki temu cztery dodat- 
| kowe spektakle, i jeszcze czte­

ry — pokazując w niedziele po 
dwa ■ przedstawienia. Inną wie- 

, deńską praktyką, dającą solis- 
’ tom baletu operowego dodatko- 
I wą szansę występów. jest 
i współpraca Staatsoper i Volks- 
; oper. Każdy z tych teatrów ma
■ swój corps de ballet — na mia­

rę własnych potrzeb — ale 
Volksoper utrzymuje tylko sie­
dmiu solistów. Zdarza się. że 
soliści Staatsoper dają premie­
ry i przedstawienia baletowe 
również z zespołem Volksoper. 
Jakiż to znakomity pomysł na

| współpracę Teatru Wielkiego z 
l Operetką Warszawską, której 
I połowę obecnego repertuaru 
j można by z powodzeniem i z 
i korzyścią społeczną zastąpić je- 
| dną tylko „Córką źle strzeżo- 
[ ną” Ashtona w wykonaniu 

warszawskiego zespołu baleto- 
! wego TW...

Warto przemyśleć te przy­
kłady, warto rozpatrzyć 
i inne rozwiązania — 

sprawdzone już gdzie indziej 
i praktykowane. Trzeba bo­
wiem — wcześniej czy póź­
niej — zapewnić należyte wy­
korzystanie baletu Teatru 
Wielkiego, by stworzyć mu 
konieczne warunki dla pełne­
go i nieskrępowanego rozwo­
ju artystycznego. Mamy prze­
cież tylu już dobrze wyszko­
lonych, utalentowanych tan­
cerzy; chętnych do pracy, za­
palonych do coraz to nowych 
zadań. Nie marnujmy tego 
potencjału; nie traćmy ich z 
warszawskiej sceny. Dajmy 
im tańczyć!

BI
Zawodowiec ściąga jedną 

rękawicę. — Chodźmy do 
osiemnastego dołka (green) — 
mówi.

Myślę, że chodzi o przećwi­
czenie chippingu (ściśle okre­
ślonego, ale zarazem swobod­
nego ruchu wahadłowego) po 
raz pięćdziesiąty; niespodzie­
wanie Dave mówi: — Niech 
się pan położy.

Trawa jest twarda, . ale 
sprężysta. Obsługa terenu do­
brze się sprawia, podlewano 
trawniki regularnie przez dłu­
gi okres suszy. Odkąd wyro­
słem z dzieciństwa, nie leża­
łem tak na równym pachną­
cym trawniku, patrząc na 
drzewo, którego gałęzie i każ­
dy listek z osobna rysuje się 
wyraźnie w swoim przyrodzo­
nym kształcie, jak wtedy, kie­
dy w szkole podstawowej su­
szyliśmy rośliny między ar­
kuszami woskowanego papie­
ru. To jest klon cukrowy. Je- 
sienią trzeba zmiatać jego su­
che liście leżące na linii strza­
łu do dołka. Ostatniej wio­
sny, kiedy gałęzie obsypane 
były złocistymi pączkami, 
spuściłem żelazną dziewiątkę 
prosto przez koroną drzewa, 
ratując tym sposobem po­
dwójnego bogeya.

Dobiegający z tyłu i- tro­
chę z góry głos zawodowca 
brzmiał łagodniej niż zwykle, 
jest w nim usytuująca czuj­
ność, trochę szorstka słodycz 
cukru nie rozpuszczonego je­
szcze w herbacie.

— Niech mi pan powie, pa­
nie Wallace, o czym pan myśli, 
kiedy pan nagle nieruchomieje 
z kijem podniesionym do góry?

— O strzale. Widzę, jak piłka 
odbija się od drzewca chorą­
giewki. jak ląduje o sześć stóp 
za blisko, jak skręca i stacza 
się z powrotem do miseczki 
(cup), a wśród publiczności 
głośne „Ooo!” i wiwaty.

— Co za publiczność? Ma pan 
na myśli jakąś określoną zna­
jomą osobę?

Kompozytor i wydawcy

Ukazała się nakładem Pol- f 
skiego Wydawnictwa 
Muzycznego w Krakowie 

niezwykle wartościowa i in­
teresująca książka, wzorowo 
przez to wydawnictwo wypie­
lęgnowana, nosząca tytuł 
„Między kompozytorem i wy­
dawcą” (chyba powinno być „a 
wydawcą”, ale mniejsza o to).

Jest to książka zawierająca 
całokształt korespondencji 
prowadzonej wiele lat przez 
Karola Szymanowskiego z jego 
wiedeńskimi wydawcami, któ­
rymi była firma „Universal-E- 
dition”. Zbiór ów zawiera kil­
kaset listów obrazujących 
zmieniające się koleje wza­
jemnych stosunków, przed­
miotem zaś tej korespondencji 
jest bezpośrednio i głównie 
twórczość kompozytorska, 
dzieła, ich geneza, ich później­
szy żywot, wykonania itp. A 
wszystko na tle dramatycznie 
zmieniającej się scenerii histo­
rycznej: secesyjny Wiedeń, i 
wojna światowa, trudne lata 
powojenne naddunajskiej sto­
licy, prosperity wczesnych lat 
dwudziestych, wielki kryzys 
gospodarczy około roku 1930, 
z drugiej zaś strony Polska 
rozbiorowa, wojenna i niepod­
legła. Całość jest tyleż źródłem 
wiedzy o kompozytorze, ile o 
jego czasach i środowisku.

Powyższe słowa zaczer­
pnięte ze „skrzydełka” oma­
wianej książki charakteryzu­
ją jak nie można lepiej war­
tość całej korespondencji tu 
zawartej. Trudno rzeczywiście 
się nadziwić, że na pozór tak 
banalna sprawa, jak korespon­
dencja artysty z wydawcą, mo­
że być aż tak pełna róźnoli- 
tych treści i nabierać takiego 
znaczenia dla całej jego bio­
grafii. Zresztą jest to chyba 
fakt wyjątkowy.

Ma ona znaczenie i dla ob­
razu całej tej epoki. Listy Szy­
manowskiego poprzedza słowo 
wstępne Teresy Chylińskiej, 
która należycie ocenia wartość 
i znaczenie ogłaszanej wymia­
ny listów. Dla historii naszej 
muzyki i dla historii naszej 
kultury.

„Korespondencja zawarta w 
tym tomie — powiada Chy­
lińska — z pewnością nie jest 
tak efektowna jak listy Szy­
manowskiego do rodziny 
i przyjaciół, jest bowiem z na­
tury rzeczy mniej osobista, je­
dnak odsłania istotną stronę 
egzystencji kompozytora, nad­
to dotyczy materii najważniej­
szej: twórczości, losów posz­
czególnych utworów, ich ży­
cia.”

Chylińska zapewnia, że 
sprawdzała u źródeł auten­
tyczność rozmaitych wiadomo­
ści i żalów przekazywanych 
przez \ artystę i stwierdza, że 
Szymanowski nigdy nie malo­
wał przesadnymi barwami 
swojej sytuacji, że zawsze był 
w swoich listach do przedsta­
wiciela Uninersal-Edition, nie­
zwykłego Emila Hertzki, 
szczery, a wszystkie jego na­
rzekania dadzą się sprawdzić

— Nie... chyba nie... A mo­
że tak, jest ktoś taki: moja 
matka. Trzyma mały te<*’iro- 
wy peryskop i krzyczy: — Bra­
wo, Billi’!

— Billy to pan?
— Tak mam na imię, William. 

Wall, Bill, Billy. Skończmy z 
panem Wallacem. Proszę mi 
też mówić: Billy, a ja tobie na­
wzajem: Dave.

Dużo łatwiej mi rozmawiać z 
nim, kiedy nie widzę jego po­
sępnej, beznamiętnej mocnej 
-postaci. i rąk (jednej bez rę­
kawicy) drwiących z ciężaru 
kija.

— Co jeszcze widzisz, kiedy 
trzymasz kij podniesiony nad 
głową?

— Siebie porzucającego te lek­
cje. — Słowa wymknęły mi się 
z ust, zanim zdążyłem sam sie­
bie ocenzurować. Nade mną 
pod kopułą liści panuje cisza. 
Wróbel skacze z gałązki na 
gałązkę, jak koniec ołówka z 
cyfry na cyfrę, w dziecinnych 
łamigłówkach, które wszyscy 
kiedyś rozwiązywaliśmy.

W końcu zawodowiec chrzą- 
ka, czego, jak powiedziałem 
przedtem, nigdy nie robi.

— Ostatnim razem, kiedy pan 
grał, panie Wallace, ile pan 
punktów zarobił?

— Sto osiem. Ale miałem wte­
dy • wyjątkowe szczęście.

— Hm. Niech pan już wsta­
nie.

W staję, a on przygląda 
mi się, śmiejąc się pod 
nosem i mówi do ja­

kiejś niewidzialnej trzeciej o- 
soby: — Sto osiem, kij jesz­
cze ciepły (hot putles), a on 
mówi o przerwaniu lekcji.

Próbuję się usprawiedliwić.
— Nie na zawsze, chcę tyl­

ko zrobić sobie wakacje. Za­
grać na kilku innych tere­
nach. Rozejrzeć się trochę po 
świecie. Może nawet spróbo­
wać na publicznym polu gol­
fowym. Poprzestanę na tym, 
co już umiem. Użyję po pro­
stu życia. 

w swych autentycznych powo­
dach. Jest to bardzo pociesza­
jąca wiadomość, gdyż nie raz 
o Szymanowskim i jego jere­
miadach rozmaicie mówiono. 
W całokształcie tych zagad­
nień widzimy obok obiektyw­
nych uwarunkowań tamtych 
czasów, także przyczyny czy­
sto osobiste, z których Szyma­
nowski zdawał sobie sprawę, a 
nawet z których się swoim ko-, 
respondentom spowiadał. Ma­
my czasarńi wrażenie, że listy 
kompozytora stają się zbyt 
szczere.

Ja osobiście mogę sprawdzić 
tylko rzecz jedną. W pewnym 
liście do Hertzki Karol powo­
łuje się na konieczność uregu­
lowania rozrachunków z libre- 

■cistą „Króla Rogera”. Oczywi­
ście, mnie ma na myśli. Nie­
stety, za życia Karola nigdy 
nie dokonanp żadnych rozli­
czeń z racji moich tekstów pie- 
śniarskich czy też z racji napi­
sania libretta naszego „drama­
tu sycylijskiego”. Zresztą uwa­
żałem sobie za tak wielki ho­
nor choć minimalnego udziału 
w tej twórczości, że nigdy na­
wet nie poruszałem z Karo­
lem tych kwestii. Rachunki 
nasze nigdy nie były ścisłe.

Od czasu do czasu Karol po­
życzał mi jakieś sumy mniej­
sze czy większe, w Zakopanem 
czy też w Warszawie, zwłasz­
cza kiedy byliśmy tułaczami, 
bezdornnymi, a o mieszkanie w 
Warszawie zawsze było bar­
dzo trudno. Baczyliśmy się tro­
chę po cygańsku. To było na­
turalne. Ale obrachowywać 
procenty?...

Nie trzeba zresztą myśleć, że 
listy Szymanowskiego do „fir­
my” wydawniczej były oschłe 
i rzeczowe. Jak powiedziałem, 
nieraz posuwa się w korespon­
dencji z Leopoldem Hertzką — 
głównym menagerem Uniuer- 
salu — do daleko idących kon- 
fidencji, jak ta, którą w swym 
wstępie przytacza Chylińska. 
Jest to list z roku 1925, z cza­
sów kiedy Szymanowski jesz­
cze był względnie w dobrej 
formie, wtedy już pisał, że 
„najsmutniejsze jest to, że na­
wet rozwiązanie problemów 
materialnych nie przyniosłoby 
całkowitego uporządkowania 
bałaganu w moim życiu...”

Ta świeżo wydana korespon­
dencja, przynosząc nowy ma­
teriał biografom wielkiego mu­
zyka, wzbogaca możliwości jej 
należytego opracowania. Jed­
nak i ona nie wyjaśnia osta­
tecznie wielu kwestii, tego wła­
śnie „bałaganu”, na który 
kompozytor uskarżał się przez 
całe życie. Miał on bowiem 
biografię bardzo skomplikowa­
ną przez swój status organicz­
ny, przez stan niejasny i u- 
ciążliwy swego zdrowia, przez 
niezwykle pogmatwane sto­
sunki rodzinne, przez bezdom­
ność.

W każdym razie korespon­
dencja obecnie wydana wy­
pełnia wiele luk w dotychcza­
sowej biografii naszego arty- 
,sty.

Jego wyniosła obojętność 
nie wyklucza przebłysków hu­
moru, sucha twarz mięknie w 
uśmiechu, na policzku odkry­
wam nawet ślad filuternego 
dołeczka.

— Zycie to golf — mówi t 
cicha, zielone oczy rozszerza­
ją się teraz. — Życie to lek­
cja. Zdają sobie sprawę, że 
Dave ma rację, jak zwykle: 
poza terenem golfowym nie 
ma życia, nie ma świata, jest 
tylko nie kończący się okrop­
ny upadek. — Jeżeli nie będę 
pana uczył — ciągnie dalej 
instruktor — z czego zapła­
cę za swoją naukę?

— To pan też bierze lekcje?
— Rozumie się, że biorę. Kie­

dy jestem zdenerwowany, ści­
nam piłkę w lewo. Jak Palmer. 
Mam za dużo siły. Trochę za 
ostro walę w lewo. Pan tego 
kłopotu nie ma, wychodzą pa­
nu ładnie boczne uderzenia.

— To znaczy, że w pewnym 
sensie jestem panu potrzebny? 
— ledwie ośmielam się zapytać.

Kładzie mi na ramieniu rękę 
bladą od stałego noszenia ręka­
wicy i pod tym dotknięciem 
zmieniam się w piórko, lekki, 
wolny jak powietrze.

— Panie Wallace — mówi 
zawodowiec — dużo się nau­
czyłem obserwując pański ład­
ny swing (zamach?). Ża­
łuję, kiedy się półgodzinna 
lekcja kończy, tak jak teraz 
właśnie.

— A więc do zobaczenia we 
wtorek o wpół do dwunastej?

Uroczyście potakuje.
— Wygładzimy ten ruch 

wahadłowy (chipping). Popra­
cujemy tutaj, w cieniu.

tłumaczyła
MARIA SKIBNIEWSKA

Z przygotowanej do druku 
książki Johna Updike’a pt. 
„Muzea i kobiety oraz inne o- 
powiadania”. Książka ta uka- 

się nakładem PIW-u.

Barankiewi.cz
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Folwark Kabały
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Zupełnie inny budynek na 
Służewie narysować miał 
Marian Stępień, ale przy­

padkowo trafił najpiew do fol­
warku w Kabatach. Od daw­
na przymierzałem się do niego 
piórem, poszukując go na pod­
stawie starych map południo­
wych okolic Warszawy, na któ­
rych zaznaczony jest wyraźnie 
ten wiekowy dom oraz pobli­
ska karczma — niestety, już 
zburzona przed laty przy uży­
ciu ciężkich spychaczy.

Z rodziną Karniewskich zet­
knąłem się wcześniej, gdy ro­
zeszły się wieści o ich zatargu 
z Radziwiłłami. Była to sprawa 
głośna sprzed kilkunastu laty — 
być może głównie dlatego, że 
wmieszona została do niej przez 
swe koligacje wdowa po prezy­
dencie USA. Dość obcesowo 
zawładnęli wówczas potomko­
wie jednego z pierwszych-rodów 
Polski szlaclieckiej obszerną 
kwaterą na cmentarzu wilanow­
skim doprowadzając do usu­
nięcia nagrobków Karniewskich. 
Naruszono przy tym wolę wła­
ścicieli Wilanowa, Potockich, 
którzy ufundowali te płyty pa­
miątkowe w uznaniu zasług 
swych wieloletnich pracowni­
ków.

Nie wchodzę w . szczegóły 
prawno-finansowe, faktem jest 
jednak, że w tym niecodzien­
nym sporze Karniewscy — a 
przez nich i Potoccy — zostali 
(pokonani przez Radziwiłłów. 
Był to, posługując się określe­
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Zaczyna się sezon urlopowych 
wyjazdów i znów do Sobie­
sława Zasady kierowane są 

liczne pytania w rodzaju — jak 
ustrzec się kłopotów w drodze? 
Co zabrać ze sobą, jakie są naj­
potrzebniejsze częśći zamienne 
do doraźnych napraw?

— Powiedziałem już przy ja­
kiejś okazji, że jestem przeciw­
nikiem wożenia w bagażniku 
drugiego samochodu w częściach, 
bo coś tam może kiedyś przy­
dać się w drodze. Z przykrego 
doświadczenia wiem, że na ogól 
gdy coś się zepsuje lub zużyje 
w drodze, to akurat tego właś­
nie elementu nie mamy w za­
pasie... Oczywiście <iie oznacza 
to. że radzę, by nic nie zabie­
rać w podróż. Ale doradzam 
umiar i wybór tylko takich 
części i akcesoriów, które i tak 
w przyszłości nam się przyda­
dzą. Do takiej kategorii zali­
czyć można np. pasek klinowy, 
świece zapłonowe, piórka wy­
cieraczek, palec rozdzielacza, 
żarówki, bezpieczniki i ewen­
tualnie dętkę, a w „maluchu” 
linkę rozrusznika.

O wiele ważniejszy jest w 
moim przekonaniu bardzo do­
kładny przegląd samochodu 
przed wyruszeniem na daleką 
urlopową trasę. Przegląd taki 
należy robić dość wcześnie, aby 
nie popędzać obsługi w stacji 
lub w warsztacie, żeby był czas 
na jakieś dodatkowe regulacje 
lub wymianę zużytych elemen­
tów. A o części w sklepach 
„Polmozbytu” — też wiem to 
z przykrego doświadczenia — 
wcale nie jest teraz łatwiej, niż 
w poprzednich latach.

I jeszcze jedno. Po przeglą­
dzie. po naprawach i regula­
cjach nie wyjeżdżajmy od razu 
na urlopową trasę. Radzę jesz­
cze pojeździć ze dwa. trzy dni. 
przekręcić tych kilkadziesiąt ki­
lometrów, aby w razie potrzeby 
był jeszcze czas na dodatkowe 
manipulacje w warsztacie, jeśli 
w trakcie tych prób ujawnimy 
nieusunięte usterki czy inne 
mankamenty.

Uwag! te dotyczą przede wszy­
stkim wyjazdów na krajowe 
urlopowe szlaki, kiedy w razie 
awarii prawie wszędzie możemy 
liczyć na Pomoc Drogową Pol­

niem z „Pana Tadeusza", ostat­
ni zajazd na Wilanowie — pra­
wda, pośmiertny...

Historycznie rzecz biorąc. 
Radziwiłłowie nie mieli nic 
wspólnego z Wilanowem. Kar­
niewscy natomiast zapisani są 
tu trwale w pamięci ludzkiej i 
dokumentach.

Karol Karniewski prowadził 
bibliotekę pałacową, porządku­
jąc jej obfite zasoby. Admini­
strator Julian Karniewski po­
magał powstańcom 1863 roku. 
Legenda rodzinna głosi, że — 
gdy żandarmi carscy „nakryli” 
przerzut broni i amunicji do la­
sów chojnowskich, zorganizowa­
ny przez jednego z Potockich — 
administrator wziął na siebie 

skiego Związku Motorowego lub 
Pogotowie Techniczne „Polmo- 
zbytu_”. Jeżeli wybieramy się za 
granicę, to zestaw zabieranych 
ze sobą części warto uzupełnić 
— zależnie od kierunku wyjaz­
du. Np. wszyscy którzy wyjeż­
dżają „Polskimi Fiatami 125p” 
mogą w razie potrzeby liczyć 
na pomoc w autoryzowanych 
stacjach obsługi w większości 
krajów euronejjkich. Ale nie ma 
takich stacji m.in. w Związku 
Radzieckim, Turcji, Hiszpanii 
dokąd nie eksportujemy żerań- 
skich samochodów. Jeśli wyjeż­
dżamy „Polskim Fiatem 126p”. 
to możemy spodziewać się fa­
chowej pomocy (i części!) pra­
wie we wszystkich krajach 
Europy Zachodniej oraz w Cze­
chosłowacji, Jugosławii i na 
Węgrzech. Nigdzie natomiast 
nie znajdziemy serwisu dla „Sy­
reny”...

Część wybierających się na 
dłuższe trasy może wypożyczyć 
zestawy elementów zapasowych 
w Polskim Związku Motorowym. 
Przygotowano jednak i w tym 
roku tak niewielką ilość tych 
„apteczek technicznych”, że w 
gruncie rzeczy jest to kropla w 
morzu potrzeb.

Wszyscy natomiast mogą (a 
raczej muszą) wyjeżdżając za 
granicę wykupić w PZMot. Ksią­
żeczki Międzynarodowej Pomo­
cy Samochodowej. Gwarantują 
one w razie awarii naprawę sa­
mochodu (za co płacimy talona­
mi z książeczki), a także odes­
łanie unieruchomionego pojazdu 
do kraju oraz bilety dla nie­
fortunnego kierowcy i pasaże­
rów zepsutego wozu. Listów nie 
wykupuje się jedynie przy wy­
jazdach do NRD i ZSRR gdzie 
nie wprowadzono jeszcze tego 
typu obsługi zagranicznych tu­
rystów zmotoryzowanych.

Członkowie automobilklubu 1 
innych klubów sfederowanych w 
Polskim Związku Motorowym 
we wszystkich krajach gdzie 
działają podobne organizacje na 
zasadach wzajemności korzysta­
ją z bezpłatnej pomocy drogo­
wej. holowania samochodów do 
stacji obsługi, ze zniżek na nie­
których campingach itd.

Przynależność do klubu 
PZMot zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami nie zwalnia jed­
nak przy wyjazdach zagranicz­
nych od obowiązku wykupienia 
Książeczki Pomocy. Daje ona 
bowiem większą możliwość 
ewent. naprawy, niż samo 
członkostwa automobilklubu.

Członkowie automobilklubów 
książeczki te natomiast wyku­
pują w PZMot. ze zniżką 25- 
procentową.

Notowol: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI 

całą odpowiedzialność i zapłacił 
za to Sybirem. W nagrodę Kar­
niewscy otrzymali dzierżawę 
folwarku w Kabatach. Jeszcze 
dziś widoczny jęgt przy drodze 
z Wolicy krzyż żelazny z ini­
cjałami „A.F.K.” (Antoni i Flo- 
rentyrfa Karniewscy) postawio­
ny zamiast pierwotnego drew­
nianego, upamiętniającego szczę­
śliwy powrót z Sybiru potom­
ków zesłańca.

W tym drewnianym dworku, 
krytym niegdyś gontami i bu­
dowanym „na zrąb”, przecho- 
'wywane są troskliwie warto­
ściowe dokumenty z dawniej­
szych jeszcze — oraz później­
szych — epok historycznych. 
Nie można bez wzruszenia o-

AfcZYCE
Zwykła 

sukienka
Czy Istnieje jeszcze coś ta­

kiego, jak zwykła sukien­
ka? Ubieramy się w róż­

ności, spódnice, spodnie, bluz­
ki, bluzy, bluzony, nasz strój 
w coraz większym stopniu sta­
je się składanką rozmaitych czę­
ści i to wielu. Jeśli mówi się o 
sukni, to o sukni-bazie, co z 
góry sugeruje, że ona sama się 
nie liczy, stanowi zaledwie tło 
dla akcesoriów, które się do niej 
dodaje (spodnie, kamizelki, wy­
stające halki itp.). Mówi się też 
o „szacie”, czyli takim raczej 
bezkształtnym kawałku mate­
riału, trochę upiętym, gdzie nie­
gdzie zszytym, malowniczym 
owszem, ale na okazje szczegól­
ne. czyli na plażę na przykład, 
albo na wieczór uroczysty. I je­
szcze jest suknia-namiot, też 
fajna i modna, a także suknia 
romantyczna z i falbankami, 
riuszkami, ozdobiona nieraz ko­
ronką. A co ze zwykłą sukien­
ką — czy ona jeszcze w ogóle 
istnieje?

Przede wszystkim muszę wy­
tłumaczyć, co przez to rozu­
miem. Otóż rozumiem przez to 
sukienkę tradycyjną czy kla­
syczną, jak kto woli. Z kołnie­
rzem i rękawami, lub bez, ale 
nie na ramlączkach albo z de­
koltem do pasa, o kroju pro­
stym, niezbyt fantazyjnym, ale 
i niezbyt uproszczonym, o 
fasonie i stylu spokojnym. Sło­
wem myślę o czymś takim, co 
można włożyć rano w najwięk­
szym pośpiechu bez zastana­
wiania się, co do tego „idzie", 
a co się może gryźć, w czym 
stosunkowo dobrze znosi się u- 
pały i na co łatwo można na­
rzucić blezer, gdyby się ochło­
dziło. Myślę o sukience, która 
nie rzuca się w oczy, nie robi 
furory, ale jej dyskrecja, a 
przede wszystkim funlkcja ma 
swoje nieocenione zalety, a by­
wają okoliczności w których 
jest po prostu niezastąpiona.

Zdaje się, te upały dokuczy­
ły mi nadmiernie, bo zaczynam 
jak dzieciom tłumaczyć doro­
słym Czytelniczkom do czego 
służy zwykła, klasyczna sukien­
ka, a w dodatku przekonywać 
.je, że ona jest w ogóle przy­

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: l. Amortyzuje upadek prxy ćwiczeniach gimnastycznych 
4. Rada wybrana do rozpatrjwania Jakichś spraw albo wykony­
wania postanowień 7. Renta 10. Termin sportowy w boksie 11. Ty­
tuł operetki Kreislera 12. Ściemnienie, szarówka 13. Tymczasowy 
budynek 15. Rola, ziemia uprawna 16. Kończyna 17. Stolica jednej 
z republik radzieckich 18. Karty wzięte jednorazowe przez zabicie 
karty przeciwnika 19. Mrożony deser 20. Odkryty wagon towaro­
wy 21. Kamień ozdobny 24. Zawodowy zespól taneczny 25. Podium, 
estrada 27. Konkurent radia i filmu 31. Zbiornik na benzynę Z2. 
Egipskie bóstwo ciemności 1 xla 33. Masowe przesiedlenie 34. Wiatr 
południowy na Jeziorze Garda we Włoszech 35. Paniczne, masowe 
wycofanie pieniędzy z banków.
PIONOWO: 1. Kwiat polny Ł Mocny napój alkoholowy 3. Nieprze­
makalne przykryci^ na stół 4. Elektroda ujemna 5. ściana z ce­
gieł 6. Gra w karty 7. Doświadczenie, próba 8. Główne dowództwo 
marynarki wojennej 3. Ssak żyjący w Afryce 10. Ryw’al 13. Grzę­
zawisko, moczar 14. Plama atramentowa 22. Wódka na owocach 
23. Oficerski stopień wojskowy 26. Rzeka w Hiszpanii 28, Holender­
ski arcymistrz szachowy 29. Coś z nabiału 30. Kasta, warstwa lud­
ności.
Odpowiedz! należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 23 bm. 
pod adresem: „2ycie Warszawy**, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 

x dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWEJ Z DNIA 28. V.
POZIOMO: 2. Parodia 6. Komar 7. Lazur 8. Atencja 9. Ananas 13. 

Szmata 14. Pokaz 15. Pakt 16. Kara 18. Aula 19. Kula 20. Kret 23. 
Ryga 23. Norma 28. Regaty 23. Kanton Artysta 31. Beret 32. Nan- 
du 33. Aksamit.

PIONOWO: 1. Solanka 2. Prasa 3. Ognisko 4. Alaiz 5. Kurator 
18. Notatka 11. Spaliny 12. Sztubak 13. Makaron 13. Pik 17. Aga 
21. Rzemień 22. Krytka 24. Gromada 27. Trata 29. Amant.

Nagrody otrzymują:
L J. Wrześniewska, W-wa 2. B. Szczawińska, W-wa X. Z. Wlele- 

żyński, W-wa 4. Z. Ungor. W-wa 5. H. Ciepińzka, W-wa 8. M. By- 
tof, W-wa 7. J. Sieńko. Bełżyce 8. J. Kantor, Katowice 9. J. Mieciń- 
ski, Pabianice 10. I. Młotolska, Bydgoszcz 11. R. Michałowski, Mrą­
gowo 12. J. Zembatowa 13. A. ŁuJ, Kraśnik 14. J. Miller, Pisa li. A. 
Urbaniak, Budeisław*. Książki wysyłamy pocztą.

glądać autentycznego świadec­
twa nadania srebrnego krzyża 
■Virtuti Militari pradziadkowi 
po kądzieli, Michałowi Malczyń- 
skiemu. Dała: „Praga, 2 czerw­
ca 1831 r.»;u”, podpisany dowód­
ca 5 pułku strzelców pieszych.

Inny antenat, Tomasz, pod­
czas studiów medycznych przy­
jaźnił się z Henrykiem Sien­
kiewiczem. Pozostawił w archi­
wum rodzinnym listy pisarza o- 
raz własny indeks z podpisem 
słynnego chirurga Aleksandra 
Le Bruna, lekarza naczelnego 
Szpitala .Dzieciątka Jezus i pro­
fesora Szkoły Głównej.

Cały ten obszar naszpikowa­
ny jest dosłownie pamiątkami 
przeszłości. Kiedyś była tu ce­

datna! Takie jednak czasy na­
stały, że wśród tej gonitwy 
modnych nowinek, zaczyna się 
człowiek czasem zastana-wiać 
nad sprawami oczywistymi. Bo 
taka sukienlka oczywiście istnie­
je i funkcjonuje normalnie, ty­
le że — jak zawsze — każda 
moda wyciska na niej Swoje 
piętno, coraz to zmienia ją w ja­
kichś detalach. Jest więc teraz 
luźniejsza, miewa stójkę zamiast 
kołnierza, albo wiązadełko pod 
szyją trochę inne, kieszenie lu­
bi mieć w bocznych szwach itp. 
Ale jest, po prostu jest, bo mu- 
slmy mieć w garderobie coś ta­
kiego, niezależnie od różnych 
mód, które nawet skądinąd lu­
bimy. Miałam wprawdzie .trud­
ności, żeby zilustrować to, o co 
ml chodzi, bo w żurnalach ta­
kich rzeczy się raczej nie po­
kazuje. Nie dlatego jednak, że 
się nie nosi; żurnal służy do pre­
zentowania nowości, sposobów 
noszenia różnych rzeczy, a nie 
do fotografowania konfekcji wi­
szącej stale 1 wciąż na hakach 
w każdym domu.towarowym.

Przeleciałam się ja po na­
szych domach towarowych 1 in­
nych sklepach i stwierdziłam ze 
zdumieniem, że na dobrą spra­
wę, taka letnia sukienka kla­
syczna figuruje właściwie tyl­
ko w... specjalnej kolekcji Hoff 
dla „Sawy”. Można spotkać róż­
ne kiecki: wybitnie plażowe na 
cienkich ramiączkach, suknio- 
spodr.ie, suknio-mundury. od 
falbanek 1 Innych flnfitluszek 
też się roi w sklepach. To zaś, 
co najbardziej standardowe znaj­

gielnia, która dostarczała mate­
riału na budowę pałaców w Na­
tolinie i Ursynowie. Podczas 
prac ogrodniczych wykopuje się 
czasem stare cegły — albo dro­
bne monety, porzucone przez 
klientów wspomnianej już kar­
czmy. Dookoła rozciągają się 
piękne sady i ogrody, świad-' 
czące dobrze o umiejętnościach 
zawodowych dawnych i obec­
nych właścicieli. Kolejny poto­
mek rodu Karniewskich powró­
cił do Kabat 1 zajął się gospo- 

■ d* t ą po okresie pracy nau­
kowej w SGGW-Akademii Rol­
niczej, ma więc przygotowanie 
teoretyczne i praktyczne naj­
wyższego stopnia.

Ma też dość energii, aby o- 
calić przed zniszczeniem zabyt­
kowy dworek. Może liczyć — 
jak sądzę — na pomoc Konser­
watora Zabytków m.st. Warsza­
wy. który osobiście dokonał 
„wizji lokalnej”. Znane są już 
wstępne projekty urbanistów, 
przewidujące m.in. przebicie u- 
licy Jana Rosoła dokładnie 
przez środek tej majętności. 
„Wstępne” — ą więc jeszcze nie 
ostateczne, jeszcze otwarte do 
rozsądnej dyskusji: chodzi o 
przesunięcie osi ulicy zaledwie 
o 200—3Ó0 metrów na zachód, 
z korzyścią dla zielonej otuli­
ny pobliskiego parku natoliń- 
skiego. W przyszłości dalsze 
plany zakładają budowę auto­
strady wschód—zachód, której 
warszawski odcinek miałby biec 
od Wawra przez nowy most na 
Wiśle na wysokości Siekierek i 
dalej do Piastowa — po dro­
dze właśnie obok Ursynowa i 
Natolina. Te zamierzenia ko­
munikacyjne trzeba wziąć pod 
uwagę, gdy się myśli o przyszło­
ści Kabat, o przetrwaniu drew­
nianego domu, kępy starych 
drzew, całego tego widoku jak 
z akwareli, nasyconego mięk­
kością zieleni 1 nieuchwytnym 
odblaskiem przeszłości. .

Nie byłoby chyba dobrze — 1 
z pewnością nikomu na tym nie 
zależy — aby szybkie betonowe 
szosy przebiegały wśród beto­
nowego krajobrazu.

duje się w „specjalnej kolek­
cji”...

Wspomnieć tu muszę — bo 
tego pominąć moim zdaniem 
nie można — o kilku świetnie 
uszytych sukienkach zwłaszcza 
„Córy” i „Dany”. Projektantom 
dałabym piątkę z plusem, bo po­
łączyli znakomicie klasykę z 
najświeższą modą, szwaczkom i 
ich mistrzom postawiłabym 1- 
dentyczny stopień, bo -wypra­
cowane to,' wypieszczone w każ­
dym szczególe, a szczegółów tam 
dużo. Tylko na jaką porę ro­
ku są te sukienlki? Bo jedne z 
płaszczowej elanobawełny, gru­
be, ciężkie, sztywne, a inne z 
tkaniny w o d o o d P o r-n e j, jak 
informuje metka. Doprawdy na 
jaką aurę może się przydać wo­
doodporna szmizjerka w kolo­
rze różowym zestawionym z 
bialo-róźową kratką „Vichy”T
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Smak jełki

Brrr! Już samo słowo wzbu­
dza obrzydzenie. Ale wła­
śnie tak fachowo nazywa się 

ten smak, który powstaje w po­
psutym, zjełczałym tłuszczu, 
mięsie itp. Właśnie takiej nazwy 
używa światowej słstwy uczony, 
twórca polskiej szkoły sensory­
cznej („smakowej”) prof. dr inż. 
D. J. Tilgner.

Moje rady w odpowiedzi na 
list P.A. Masaka w sprawie jeł- 
czenia mięsa w lodówce uznał 
za niewystarczające i był tak 
miły, że przesłał nam na ten te­
mat małą rozprawkę, A że mię­
so -wszędzie na świecie drogie, że 
trzeba się z nim obchodzić u- 
miejętnie, więc warto temu za­
gadnieniu poświęcić trochę 
miejsca.

Prof. Tilgner pisze m. im, że 
trzech profesorów z uniw. w 
Michigan (USA), Iowa (USA) 
i Nowej Zelandii ogłosiło wła­
śnie ostatnio monograficzno- 
-chemiczne opracowanie na te­
mat jełkości oksydatywnej, 
przytaczając ok. 240 źródeł. Ale 
— dodaje profesor — żaden z 
nich nie wgłębił się w metody­
kę sensoryczną.

Co to jest ta Jełkość ofcyda- 
tywna? Jest to zjełczenie, które 
samoczynnie powstaje, . utlenia­
jąc kwasy tłuszczowe w błonach 
komórkowych i w tkance. Naj­
bardziej ną tę autooksydację po­
datne jest mięso Indyka, a kolej­
no maleje w mięsie kurzym, 
wieprzowym, wołowym; naj­
mniej podatne jest mięso bara­
nie. A takie np. filety z dorsza 
mają naturalną odporność na 
procesy jełczenla.

Utlenianie przebiega a różnym 
nasileniem we wszystkich suro-

Drugiego zabójstwa nie było-
ANNA KŁODZIŃSKA

— Zacznę od opisu miejsca 
wydarzeń, bo wygląda ono jak 
w sensacyjnym filmie: cmentarz, 
ruiny zamku, las i samotna mło­
da kobieta — powiedział mjr 
Tadeusz Jastrzębski z Biura 
Kryminalnego KG MO.

— Brakuje tylko mordercy z 
nożem. '

— Morderca był. Ale, moim 
zdaniem, rzecz najistotniejsza: 
dzięki szybkiej, energicznej akcji 
poszukiwań ocaliliśmy życie in­
nej kobiecie. Zonie tego morder­
cy...

— Rzeczywiście, niecodzienna 
historia. Gdzie się wydarzyła?

— W Legnickiem, niedaleko 
Rokitnicy. Prowadzi tam ścież­
ka przez las, którą „na skróty” 
szła 1 marca br. Cecylia R. lat 
22, ze wsi Prusice. Była ona ro­
botnicą w Fabryce Ozdób Choin­
kowych w Złotoryi i kiedy pra­
cowała na drugą zmianę, naj­
wygodniej jej było dojść tędy 
do przystanku PKS w Rokitni­
cy. Ścieżka w pewnym momen­
cie kryje się w wąwozie, po 
prawej ręce przechodzień ma ro­
kitnicki cmentarz i kościół, a po 
lewej ruiny zameczku, otoczone 
głęboką fosą. Dalej już jest szo­
sa i przystanek.

Mąż Cecylii, Marian R„ kiedy 
wieczorem żona nie wróciła do 
domu, pomyślał, że przenocowa­
ła u rodziców w sąsiedniej 
wiosce. Następnego dnia zanie­
pokoił się, zaczął szukać. Do­
wiedział się, że już 1 marca nie 
zjawiła się w fabryce. Trzecie­
go rano zawiadomił komisariat 
MO w Złotoryi.

Milicjanci wraz z mężem 1 
bratem zaginionej rozpoczęli 
przeszukiwanie okolicy. Po 
dwóch godzinach znaleźli zwło­
ki Cecylii R„ nakryte suchymi 
liśćmi. Leżała pod drzewem, na 
zboczu ponad fosą. Lekarz 
stwierdził przebicie serca no­
żem. Mord popełniono na tle 
seksualnym. Kobieta miała przy 
sobie zegarek i obrączkę, na­
tomiast brakowało torebki z 
brązowego skaju w charaktery­
styczne żółtoczarne pasy.

popełnić ktoś 
mieszkańców: 
to znajomość 

także i to, że 
ścieżki, trzeba

Zbrodnię mógł 
z okolicznych 
wskazywała na 
leśnej ścieżki, a 
aby dotrzeć do 
było przejść przez podwórka pa­
ru gospodarstw. Obcego łatwo 
by zapamiętano, może nawet nie 
wpuszczono do obejścia. Pra­
cownicy z Komendy. Wojewódz­
kiej MO w I^gnicy szukali ja­
kichkolwiek śladów, o które 
możną byłoby zaczepić pierwsze 
nici śledztwa. Cecylia R. miała 
w domu komplet sześciu małych 
stołowych nożyków o ząbkowa­
nym ostrzu. Jeden z nich nosiła 
zwykłe w torbie, używając w 
fabryce do śniadania. Może znaj­
dziemy u kogoś ten nożyk?

Jej koleżanki w pracy powie­
działy nam, że torbę Cecylia R. 
kupiła u prywatnego kaletnika 
w Złotoryi. Miał jeszcze bar­
dzo podobne torby i przypomi­
nał sobie tamtą. W ' ten spo­
sób mieliśmy już obraz dwóch 
przedmiotów, po których być 
może uda się dotrzeć do zabój­
cy. Jeszcze jedną, bardzo istot­
ną rzecz powiedziały pracowni­
ce fabryki. Oto dwa tygodnie 
temu Cecylia R.. po przyjaździe 
do pracy na popołudniową zmia­
nę, zwierzj'la im się, że właśnie 
na tej ścieżce w lesie zaczepił 
ją „młody grabarz” — nie Wy­
mieniła nazwiska ani imienia. 
Spytał, czy nie boi się tak sa­
ma chodzić przez las; odpowie­
działa, że nie. •

„Młody grabarz”... Czy było to 
określenie zawodu czy też ja­
kaś przenośnia? Uwzględniliś­
my tę wersję i ustaliliśmy in­
teresującą nas' rodzinę; brako­
wało w niej w tym okresie je­
dynie najstarszego z trzech sy­
nów. Nie widziano go od pew­
nego czasu. Oczywiście, nie o- 
graniczyliśmy się do wersji 
„grabarzy”, sprawdzając alibi 
wielu mężczyzn w wieku od 16 
do 60 lat, mieszkających w oko­
licy.

I oto nagle — jakby ślad! W 
szpjtalu znajdowała się ciężko 
ranna kobieta, pobita przez nie­

wych, rozdrobnionych lub ugo­
towanych mięsach. Ten proces 
przyspieszają: tlen z powietrza, 
dzienne światło i ciepło. W mię­
sie rozdrobnionym (mielenie itp.) 
lub ugotowanym proces ten 
przebiega łatwiej, -więc szybciej. 
Profesor pisze: „uchwytna nuta 
jełkości występować może już po 
godzinie, po rozdrobnieniu mię­
sa, w temp, pokojowej!” Toteż 
powinno się niezwłocznie po 
rozdrobnieniu mięso (farsz itp.) 
upiec, a nie trzymać w lodówce, 
(ew. trzymać Już upieczone).

Dodatek bułki do farszu — 
ugotowanie czy zrumienienie (w 
terr.n. ok. 150 st. C) znacznie 
opóźnia jełkość.

A jak zabezpieczać mięso 
przed szybką autooksydacją? 
Hermetycznie opakować pro­
dukt, w atmosferze beztlenowej, 
wyłączyć światło dzienne l obni­
żyć temperaturę. Praktycznie 
oznacza to, żeby mięso włożyć 
do torebki z folii, wyprzeć po­
wietrze, szczelnie zamknąć 
i trzymać w lodówce (ew. za­
mrażarce). Wiemy, że wędliny w 
folii, póki są zaklejone, można w 
lodówce trzymać kilka dni. Ale 
gdy się opakowanie otworzy — 
trzeba porcje szybko zjadać, bo 
się psują.

Mięso ugotowane — radzi Pro­
fesor — przykryć sosem, co 
przedłuża Jego „przechowalność”.

Mięso jełkie nie tylko nie jest 
smaczne, ale i nie jest zdrowe. 
Mogą się zjawić dolegliwości 
żołądkowe, porcja może „leżeć” 
na żołądku, „przypominać się” 
po wielu godzinach — zależnie 
od stopnia jełkości.

Ta dziedziną wiedzy zaczęto 
się interesować dopiero około 20 
lat temu. Dziś rozróżnia się trzy 
rodzaje jełkości: 1. Oksydacyjna 
(występuje w mięsie surowym 
lub gotowanym w 100 st. C, ale 
nie w mięsie sterylizowanym, 
czyli np. nie w konserwach mię­
snych, trwałych). 2. Hydrolitycz- 
na — występuje w 'tłuszczach 
i olejach. 3. Ketonowa — wy- 
stępuje w produktach mleczar­

jakiego Leszka A. ze Złotoryi. 
Zeznała ona, że ten jej „przy­
jaciel” był sadystą, maltretował 
ją od pewnego czasu. 22 lutego 
uderzył ją parokrotnie młot­
kiem. a potem uciekł z domu. 
Nie przyszedł od tej pory do 
pracy, nie zjawił się też u 
swych rodziców we Wrocławiu. 
Kobieta dodała jeszcze, że Le­
szek A. miał w Prusicach ko­
goś znajomego. W każdym ra- 
zie znał wioskę i jej okolice.

Prokurator w Złotoryi wydal 
list gończy za Leszkiem A 
Wszczęto śledztwo przeciwko 
niemu pod zarzutem usiłowania 
zabójstwa swej znajomej. Można 
więc było przypuszczać, że u- 
krywając się gdzieś w lasach, 
Leszek A. dopuścił się zbrodni 
wobec Cecylii R.

No tak — ale co z synami 
grabarza? Zwłaszcza z jednym 
z nich, Jerzym? Był już karany 
za napad rabunkowy na kobie­
tę. w Warszawie na Żoliborzu. 
Odsiedział cztery lata, wyszedł 
na wolność w 1975 r. Był dwu­
krotnie żonaty, druga jego żona 
mieszkała w Katowicach. W 
ub.r. Jerzy S„ z nieznanych bli­
żej porodów, zamieszkał u ro­
dziców na wsi. niedaleko Zło­
toryi i podjął pracę w tartaku. 
Przy czym, aby nie płacić ali­
mentów pierwszej żonie, zawarł 
jedynie umowę o pracę. No i 
okazało się, że 25 lutego po 
wzięciu wypłaty i popiciu z ko­
legami. znikł. Nie było gb ani 
u rodziców, ani w tartaku.

Jeden z gospodarzy w Rokit- 
nicy powiedział, że pierwszego 
marca około godz. 11.30 zobaczył 
Jerzego S„ jak szedł polami w 
kierunku pobliskiej wioski i miał 
przy sobie dużą brązową torbę. 
GosDodarz określił ją jako „dam­
ską”. Inny świadek, który też 
znal Jerzego S., widział go te­
go samego dnia o godz. 14 na 
dworcu kolejowym w Legnicy. 
Dodał jednak, że nie jest pew­
ny czy to on, bo znał go dziec­
kiem. a dziś jest to dorosły 
mężczyzna. Też zauważył w je­
go ręku brązową torbę że ska­
ju. Rozpoczęły się więc poszu­
kiwania Jerzego S. na terenie 
całego kraju. Zwłaszcza — w 
Warszawie i w Katowicach 
gdzie mieszkały: dawna i obec­
na jego żona.

To prawda, niepokoiliśmy się 
o czyjeś życie. Czyje? Ba, żeby 
to wiedzieć, kogo należało 
ostrzec przed mordercą, ukry­
wającym się gdzieś w miastach, 
wioskach, pociągach... I oto 11 
marca, na krótko przed półno­
cą, na peronie w Katowicach 
funkcjonariusz z Komisariatu 
Kolejowego MO zatrzymał Je­
rzego S. Rozpoznał go ze zdję­
cia. Torby z brązowego skaju 
już przy sobie nie miał, wyrzu­
cił ją na hałdy kopalniane. Ale 
i tam jej nie było, więc albo 
przysypał torbę żużlem, albo po 
prostu ktoś ją zabrał. „Młody 
grabarz” miał natomiast przy 
sobie nóż, jeszcze, ze śladami 
krwi.

Jerzy S. przyznał się.- do za­
bójstwa Cecylii R. Z zawodu 
tynkarz, rok temu najął się do 
roboty w katowickiej kopalni. 
Ponieważ komornik „wszedł 
mu” na pobory, bo Jerzy S. za­
legał od dawna z płaceniem ali­
mentów, a obecna żona nie 
chciała sama utrzymywać do­
mu — więc pokłócili się i, jak 
twierdzi, wyrzuciła go z mie­
szkania. Pojechał wtedy do ro­
dziców. 25 lutego, po wypłacie, 
postanowił z zemsty zabić żonę. 
Kupił w Legnicy nóż, włóczył 
się po lesie i wioskach, jeszcze 
zwlekał z decyzją. Wtedy spot­
kał na ścieżce koło cmentarza 
Cecylię R.

Po zabójstwie jeździł po kra­
ju, ukrywał się; wreszcie wsiadł 
w pociąg, jadący do Katowic. 
Jechał dokonać zemsty. Gdyby 
nie szybka orientacja i refleks 
funkcjonariusza MO, który go 
zatrzymał, najpewniej Jerzy S. 
dokonałby drugiego zabójstwa.

— Panie majorze, a co z Lesz­
kiem A.?

— Został zatrzymany wkrótce 
potem.

skich. Profesor dodaje z nieodłą-. 
cznym uśmiechem (pełno go w 
liście), że otworzył się raj dla 
chemików tłuszczowych i bio­
chemików, którzy mogą sobie te­
raz używać w wzorach chemicz­
nych i „dociekaniach bynajmniej 
nie jednolitych”,..

Tak więc wypada podzięko­
wać P.A. Masakowl, że poruszył 
temat jełkości i Profesorowi Til- 
gnerowi, że zechclał okazać za­
interesowanie i tak ciekawie od­
powiedzieć. Dziękuję ogromnie! 
Odpowiedzi. J. W. Naturalnie, 
że odpowiem. Najpiękniej „ny­
lonowe” firanki wyglądają po 
praniu w zimnej wodzie z 
proszkiem. A do ostatniego płu­
kania trzeba dodać 3 spore 
garście soli. Obsuszyć firanki 
w ręczniku i jeszcze wilgotne 
od razu zawieszać.
P. Zofia N. Chrom nie dopu­
szcza do zaburzeń trzustki i u- 
łatwia przenikanie glukozy do 
komórek, stąd powstało prze­
konanie, że gdy chromu jest 
dość, nie będziemy chorować 
na cukrzycę. Ale jeśliby go by­
ło zbyt wiele (bo zastosowanie 
w przemyśle ma szerokie), to 
b. szkodzi. Wystarczy 1—2 razy 
w tygodniu spożyć trochę droż­
dży (szczególnie piwnych), są 
najbogatsze w chrom. Jest też 
w otrębach 1 razowym Chle­
bie, pełnym mleku i mące ku­
kurydzianej, w kiełkach psze­
nicy, wątróbce cielęcej i czar­
nym pieprzu.

Chrom nieorganiczny Jest 
trudno przyswajalny, ale gdy 
go dużo, też potrafi zatruć. W 
formie organicznej np. z droż­
dży — jest świetnie przyswa­
jalny. Ołów jest trucizną. Zba­
dano, że na nieskażonej glebie 
jest go zwykle ok, 13 ppm 
(parts per milion). Na ruch­
liwej szosie, w pyle, jest go od 
1000 do 6000 ppm, a na b. ru­
chliwych autostradach bywa 
go do 50 000 I więcej ppm.

IRENA GUMOWSKA
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Na korczakowskim szlaku w Stawiszynie
Dawny pałacyk w Stawiszy­

nie wyremontowano i wzbo­
gacono nowym wystrojem nie 
po to tylko, by był korzyst­
nym tłem dla festynów, im­
prez, występów. Kierownik 
Schroniska dla Nieletnich w 
Stawiszynie — Stanisław Ku­
bica, ma w swych rozlicznych 
zapiskach, statystykach i 
sprawdzianach pozycję 100 
przeciętnie w roku imprez.

Ta, na której jesteśmy ma 
szczególny charakter j wy­
mowę: 100-lecie urodzin „sta­
rego lekarza z radia” — Ja­
nusza Korczaka i 20-leeie im­
prezy harcerskiej „Nie prze­
tartego szlaku”. Było więc te­
go majowego dnia ognisko 
harcerskie, okolicznościowa 
składanka wierszy i wspom­
nień o „starym lekarzu”, któ­
ry wyciągnął najcenniejsze 
dla swej drogi życiowej i - 
dagogiki wnioski z własnej 
maksymy, że „zło panoszy się 
samo, dobru należy torować 
drogę*’. Było i przyrzeczenie 
harcerskie złożone przez 18 
pensjonariuszy, przemówienia 
przedstawiciela KW PZPR, 
orezesa Sądu Wojewódzkiego, 
Kuratorium.

Ryzyko wychowawcze
Zawody sportowe, bieg 

sztafetowy wokół stawiszyńs- 
kich lasów i stawów — spra-

Może zmiana trasy?

Głos z Rożek o linii „E”
Z autobusów WPKM kur­

sujących na podmiejskich li­
niach komunikacyjnych łą­
czących Radom z okoliczny­
mi gminami korzystają na co 
dzień tysiące pasażerów. W 
zależności od pory roku, dnia 
i aury są oni w różnym sto­
pniu zadowoleni z jakości us­
ług świadczonych przez prze­
woźnika.

W większości przypadków, 
życzenia pasażerów sprowa­
dzają się do próśb o zwięk­
szenie ilości lub pojemności 
kursujących autobusów i po­
prawy punktualności. Niekie­
dy zdarzają się jednak propo­
zycje innego rodzaju rozwią­
zań, które mogą być korzyst­
ne zarówno dla pasażerów 
jak i WPKM.

Właśnie w ten sposób na­
leży traktować propozycję 
Wacława S. (nazwisko znane

Z ,Juventurem” 
do Meksyku

Młodzieżowe Biuro Tury­
styczne „Juventur” organizu­
je w dniach 5—19 lipca at­
rakcyjną wycieczkę do Mek­
syku. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą: Mexico — Gualala 
— Morelia — Cuernavaca — 
Acapulco. W wyciecze mogą 
brać udział osoby, które nie 
przekroczyły 30 roku życia i 
należą do ZSMP. Koszt 2-ty- 
godniowego pobytu w Meksy­
ku wynosi 32 tys. zł.

Bliższych informacji można 
zasięgnąć w biurze „Juven- 
tur", ul. Wałowa 1. tel.: 
221-50 lub 232-25, (bw)

Po „Fiaty I26p” 
do Radomia

Za pośrednictwem „Polmo- 
zbytu” sprzedanych zostanie 
w br. 7 tys. samochodów oso­
bowych, których właściciela­
mi zostaną w większości mie­
szkańcy woj. kieleckiego^ ra­
domskiego. Większość samo­
chodów przeznaczonych do 
sprzedaży w br. stanowić bę­
dą produkowane w kraju 
„Fiaty 126p”, „Fiaty 125p” o- 
raz „Syreny” a poza tym m.in. 
120 „Skód” i około 50 „Tra­
bantów”.

Duży udział w sprzedaży 
samochodów za pośrednict­
wem kieleckiego „Polmozby- 
tu” będzie mieć załoga salo­
nu przy ul. Warszawskiej 35 
w Radomiu. Dzięki operatyw­
ności personelu i warunkom 
lokalnym właśnie w Radomiu 
sprzeda się większość spośród 
4 tys. „Fiatów 126p”, które 
przeznaczono do sprzedaży w 
br. (mz) 

Nocny rajd 
w Górach Świętokrzyskich

17 czerwca rozpoczyna się 
XXIV Nocny Rajd ' Święto­
krzyski organizowany dla mi­
łośników turystyki przez Ra­
domski Oddział PTTK oraz 
koło przy Zakładach Metalo­
wych im. Gen. Waltera. 13 
tras w tym jedną motorową 
oraz dowolną (projekt mogą 
zgłosić sami uczestnicy) wy­
znaczono przez atrakcyjne 
miejscowości województwa 
kieleckiego i malownicze za­
kątki Gór świętokrzyskich. 
Zakończenie rajdu odbędzie 
się w Samsonowie.

Bliższych informacji na te­
mat imprezy można zasięgnąć 
w siedzibie zarządu oddziału 
PTTK ul. Traugutta 46/48.

(bw) 1

wiły, że wszyscy obecni tam 
goście, w tym i dziatwa z po­
bliskich szkół podstawowych, 
jakby zapomnieli — powiedz­
my wyraźnie — o tym miej­
scu odosobnienia, o tych 30 
podopiecznych nie różniących 
się ani ubiorem ani wiekiem 
od dzieci, które tutaj, z Biało- 
brzeg przyjechały na otwar­
cie Roku Korczaka.

Razem ze wszystkimi za­
proszonymi, wychowawcami i 
chłopcami — trzymali kciuki 
za powodzenie tej imprezy. 
Nie było ant jednego potknię­
cia podczas inscenizacji o Kor­
czaku. nikt z uczestników bie­
gu sztafetowego „nie zgubił 
się” w pobliskich lasach. A 
przecież — nie zapominajmy 
— działo się to wszystko w 
Stawiszynie. Znajdują się tu­
taj dzieci wymagające szcze­
gólnej troski, reedukacji i 
nadzoru. Wszystkie one po­
padły już w konflikt z pra­
wem za kradzież, rozbój, gwał­
ty. Każda więc innowacja 
wychowawcza, wdrożenie 
przez zespół reedukacyjny — 
grupę pedagogów i psycholo­
gów — działania wychowaw­
czego związane jest tutaj z 
ryzykiem.

Klęski i satysfakcje
Mogą uciec, „pójść w Pols­

kę”, dołączyć się do oczeku- 

redakcji), który mieszka w 
Rożkach a pracuje w jednym 
z przedsiębiorstw na Potka- 
nowie. Mimo, że nasz Czytel­
nik mieszka zaledwie kilka 
kilometrów od miejsca pracy 
musi z konieczności najpierw 
jechać pociągiem z Rożek do 
Radomia, aby z dworca PKP 
autobusem jechać dn Potka- 
nowa. Zamiast więc kilku ki­
lometrów, z braku innych 
możliwości, musi codziennie 
pokonywać ponad 20 km. W 
podobnej jak nasz Czytelnik 
sytuacji jest wielu innych 
mieszkańców Rożek i okolicz­
nych miejscowości, • którzy 
pracują na Potkanowie.

W ich to i swoim imieniu 
Wacław S. proponuje, aby 
kierownictwo WPKM w Ra­
domiu przeanalizowało możli­
wość zmiany trasy autobu­
sów „E”, które zamiast jeź­
dzić z Kowali przez Parzni- 
ce do Radomia mogłyby z 
powodzeniem jeździć z Ko­
wali (a może nawet Rożek?) 
przez Kosów, Krychnowice i 
Potkanów do Radomia.

Mieszkańcy Kowali w dal­
szym ciągu mieliby wygodne, 
podmiejskie połączenie auto­
busowe z Radomiem a pra­
cujący w potkanowskich za­
kładach przemysłowych — 
znacznie krótszą drogę z do­
mu do pracy. Kto wie czy 
po ewentualnym wprowadze­
niu takiej zmiany byłoby da­
lej konieczne utrzymywanie 
zamkniętych przewozów pra­
cowniczych organizowanych 
przez niektóre przedsiębior­
stwa z Potkanowa do Rożek 
oraz linii pracowniczej z 
Krychnowic do Radomia.

Z tych właśnie, społecznych 
względów warto jeszcze raz 
dokładnie przemyśleć całą 
sprawę. Być może ma rację 
nasz Czytelnik i podobni mu 
pasażerowie? (mz) 

Budownictwo mieszkaniowe w Grójcu

W Grójeu rozwija się budownictwo mieszkaniowe. Na miejscu 
starych, burzonych ruder stawia się nowe bloki mieszkalne. Oto 
budowa osiedla Centrtim. W tym roku w Grójcu wybuduje się 
Ok. 350 mieszkań. Fot. Bronisław Duda

jącyeh na nich po wyrokach 
i odsiadkach starszych git- 
chłopców i wówczas niewypa­
łem kończy się ten serdeczny 
wysiłek wychowawców, by 
przywrócić ich do normalne­
go życia. Wówczas wznawia 
się namiętna dyskusja, czy w 
danym konkretnym przypad­
ku nie popełniono błędu, czy 
potwierdza się główny kieru­
nek reedukacji, wzbogacany 
dziesiątkami coraz to innych 
eksperymentów, polegających 
najogólniej na powierzeniu 
podopiecznym nadzorowanego 
zaufania.

Każdy z wychowawców — 
od pedagogów, psychologów i 
nauczycieli zawodu — posiada 
własny liczący się dorobek: 
chłopiec kiedyś ukarany za 
napad z bronią, który dziś jest 
już wzorowym pracownikiem 
i który raz przynajmniej w 
roku przyjeżdża do Stawiszyna 
z własnej serdecznej, nie wy­
muszonej potrzeby. Inny któ­
ry napisał wdzięczny list, a W 
nim i takie zdanie: ..Nie kry- 
ję przed nikim, że byłem w 
Stawiszynie. Bo i co tu kryć
— przecież dzięki opiece i po­
mocy wychowawców wyszed­
łem na ludzi. Myślę, że Sta­
wiszynowi winien jestem nie 
tylko wdzięczność ale oddanie 
satysfakcji wychowawcom.*’

Nie zawsze jednak takim 
obrazem jak w pozytywnym 
filmie wychowawczym —koń­
czy się rozstanie ze stawi- 
szyńskim ośrodkiem. Są przy­
padki, że wracają na drogę 
przestępczą. Bywa, że właści­
wie nie mają do kogo wró­
cić, bo ich rodziny są w zu­
pełnym rozkładzie, bo nie 
starcza sił ani woli, by „wy­
kazać się” "W nowej szkole, 
zakładzie pracy. Reedukacja 
rozpoczęta w Stawiszynie wy­
maga bowiem dalszego ciągu. 
A na to wielu z nas — tych 
poza Stawiszynem — po pros­
tu leszcze nie stać.

Wsparcie dla chcących 
„wykazać się”

Ważną rolę w tej reeduka­
cji spełnia kierunek na „wy­
kazanie się”. W żadnej chyba 
ze szkół czy internatów nie 
ma tylu dyplomów' uznania, 
co tutaj. Wygrywali zawody 
sportowe, przodowali na obo­
zach w organizowaniu włas­
nych imorez. na rzecz środo­
wiska. Wszystko, co tutaj u- 
rządzono. wrkonanó własnymi 
rękami — wystawę obrazów 
robót ręcznych, salę pamięci 
narodowej, klub, orkiestrę, 
marynarską tawernę. Bywa, 
że między sobą wiodą sporj’
— jednak na zewnątrz starają 
się przodować, właśnie wyka­
zać się, że co najmniej nie są 
gorsi od innych. Służy temu 
celowi również wychowanie 
poprzez pracę w warsztatach. 
W tej dziedzinie wiele jest je­
szcze do zrobienia.

Ośrodek stara się « przy­
dział i urządzenie nie zagos­
podarowanych jeszcze stawów, 
które zamierza się zarybić. W 
perspektywie jest również bu­
dowa szklarni. Szkoda, że 
jak do tej pory, schronisko 
nie ma patrona w postaci o- 
piekuńczego zakładu. A po­
trzebny jest bardzo taki, ja­
kich dziesiątki mają zwykłe 
szkoły, który pomoże i przed 
którym można było by się na­
wet pochwalić. Potrzebnj’ tym 
bardziej, że — jak już dobrze 
wiemy — „zło panoszy się sa­
mo — dobru należy torować 
drogę”.

BOLESŁAW DZIATOSZ

SOBOTA 10.VI

Program I
t.ee „Odpowiedź” — film oby­

czajowy prod. ZSRF. (kolor)
18.25 Wojskowy Film Dokumental­

ny — Bałtycka wachta” — 
(kolor)

13.55 Kalendarz Przyrodniczy Wło­
dzimierza Puchalskiego
— „Czerwiec” — (kolon

11.25 „Życiorysy współczesne”
— pr. publieyst. (kolor)

STUDIO — 2
11.45 Omówienie programu, pio­

senka na dobry początek
11.55 Klub ALFA — „Gdzie jest 

brakujące ogniwo?”
— program Wandy Kona­
rzewskiej

12.20 Grand Prix Hiszpanii
— wyścigi samochodowe for­
muły I — relacjonuje Euge­
niusz Pach

12.45 Przed kamerami Adam Sło­
dowy — Jak zrobić hamak

12.55 Na antenie Polskie Linie O- 
ceaniczne
— I częźć reportażu ekipy 
Studia — 2 z podróży „Stefa­
nem Batorym”

13.55 Wiadomości Dziennika
14.00 Relacja ze święta „Trybuny

Robotniczej”
14.05 „Srebrne ucho”

— konkurs lmitatorów dźwię­
ku <

14.25 Korespondent tv ZSRR 
przedstawia

14.35 „Wielobój gwiazd”
— widowisko sportowo-roz- 
rywkowe z Opola

15.35 Dziś Polska — Meksyk
15.50 Relacja ze święta „Trybuny 

Robotniczej”
15.55 „Pięści I karabiny1*

— film dok. prod. polskiej
15.15 Uwertura do „Wilhelma Tel- 

la” Gioacchino Rossiniego — 
dyryguje Herbert von Kara- 
jan

14.30 Na antenie Polskie Linie O- 
ceaniczne
— konferencja prasowa z dy­
rekcją PLO

10.50 Artyści —■ Dzieciom
— III — ostatnia częśc wido­
wiska cyrkowego

17.05 „Żyć aby żyć”
2 cyklu „Jak szybko mijają 
chwile”

17.20 Kolekcjonerzy
— teleturniej (porcelana)

17.40 Relacja ze święta „Trybuny 
Robotniczej”

17.45 „Mengo” — Zespół Pieśni i 
Tańca z Kamczatki

15.15 „Wszystkie fakty *a praw­
dziwe” — rep. filmowy o 
Dniu... Mężczyzny

13.35 Marek i Wacek
— koncert galowy cz. I

13.45 „Osmańczyk”
— film dok. prod, polskiej 

19.00 Dobranoc dla najmłodszych i
sportowa Siódemka

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.40 „Opowieści z dalekich pre­
rii” (western) — ode. I pt. 
„Łowcy bizonów”

21.30 Relax Studia — 2
21.35 Studio Mundial — ?8

Meksyk — Polska ,(w przer­
wie Francja — Węgry)

23.40 Marek i Wacek
— II ez. koncertu galowego 

24.00 Studio Mundial — 73
Włochy — Argentyna (w 
przerwie RFN — Tunezja)

Program II
5.50 Kino Wersji Oryginalnej 

„Odpowiedź” — film obycza­
jowy prod. ZSRR

PRZEGLĄD MIESIĄCA
— „WOJSKO. WOJSKO...”

10.25 Zapowiedź przeglądu i film 
dokumentalny radakcji woj­
skowej — „Szlakiem Zwy­
cięstwa”

11.50 „Wiosna zwycięstwa”
— film dokumentalny prod. 
radzieckiej o ostatnich dniach 
2 wojny światowej

12JO „Gdyby - nie oni”
— piosenki żołnierskie w 
wyk. Centralnego Zespołu 
Artystycznego WP (kolor)

12.55 Wojskowy film dokumental-
— „Tarcza 76” — dokument 
r manewrów armii Państw- 
-Stron Układu Warszawskie­
go (kolor)

15.55 Nerw armii”
— film dokumentalny re­
dakcji wojskowej o Wyższej 
Oficerskiej Szkole Wojsk 
Łączności w Zegrzu (kolor)

14.16 Teleturniej wojskowy
— „Na szlaku chwały” — 
Ode. 2 — „Przed przysięgą” 
(kolor)

15.65 Kołobrzeg 77
— fragment koncertu galo­
wego Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej (kolor)

11.25 Dla młodych widzów:
— Latający Holender

15.25 Popołudnie podróży i przy­
gody
— „Człowiek I morie” — pr. 
o kapitanie żeglugi wielkiej 
Z. Sllchalsldm — wieloletnim 
dowódcy jachtu „Zew Mo­
rza”

17.66 Telewizyjne Studio Debiu­
tów
— przedstawienie piosenka­
rzy Studia Debiutów, typowa­
nych na festiwal w Opolu
— reportaż (kolor)

17.25 „Na przykładzie Oleśnicy” 
(kolor)

17.55 ..Sąsiad”
— pr. o aktorce teatru „Na 
małej Bronnej” w Moskwie 
— Oldze Jakowlewej (kolor)

15.15 Uśmiechy starego Kina
— Niezapomniany Charlić — 
montaż komedii filmowych 
z Charlie Chaplinem

13.tw Porgram lokalny
13.26 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
11.36 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
26.30 Teatr Wspomnień

Zofia Nałkówska — ..Dom 
kobiet” — wyk.: S. Broni- 
szówna. A. Śląska. B. Lu- 
dwiżanka. R. Hanin. B. Rach- 
walska, E. Krasnodębska. E. 
Wiśniewska, J. Chojnocka

22.66 Kino Letnie
— „Skarb trzech łotrów” -- 
film sensacyjno-kryminalny 
prod. TP.

26.05 „Coppelia”
— widowisko baletowe tele­
wizji francuskiej (kolor)

NIEDZIELA________ 11, VI

Program I
9.00 Kino Teleranka

— „Lato z Kistą” — ode. 
I pt. ..Witaj ciociu” — film 
fab. prod. CSRS (kolor)

0.30 Studio Mundial — 78
- — sprawozdanie z meczów: 

Meksyk — Polska, Francja — 
Węgry, RFN — Tunezja, Wło­
chy — Argentyna (kolor)

U.30 Antena
— informacje 6 programie TP 
(kolor)

11.55 Dziennik (kolor)
12.10 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.50 Przez lądy i morza — ode. ni

— ..W poszukiwaniu skar­
bów” — film dokum. prod. 
tv włoskiej (kolor)

13.40 Koncert WOSPRiT
— pamięci Grzegorza Fitel- f 
berga

14.25 Klub Sześciu Kontynentów
— Naród bez niemi — (ko- |

lor)
15.15 „Piórkiem i węglem”

— ..Żeby znów obracały się” 
(kolor)

15.40 Losowanie Dużego Lotka
15.50 W Starym Kinie

..Sprzymierzeńcy czy n rogo- 
wie” — cz. I — O związku 
literatury z filmem

14.40 ..Kalejdoskop z Tuulikki Elo- 
ranta”
— w programie m.in. lekcja 
jęz. fińskiego oraz występy 
zespołu „Arabeska”. Prowa­
dzą: fińska piosenkarka Tu- 
ullkki Eloranta i Josef Lau­
fer (kolor)

17.20 Teatr Komedii
Aleksander Fredro.— ..Noc­
leg w Apeninach” — wyk.: 
J. Zykun, A. Stockinger, E. 
Kamiński. I. Kusmierska, C. 
Mroczek, G. Lutkiewicz i in. 
(kolor)

18.30 Studio Sport
— Międzynarodowe zawody 
jeździeckie

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Bajka dla dorosłych

— ..Jak Johny został milio­
nerem”

20.40 „Ziemia obiecana”
— ode. IV (kolor)

21.35 Siudio Mundial-78
— transmisja z meczu Szko­
cja — Holandia; sprawozda­
nia z meczów: Brazylia — 
Austria, Szwecja — Hiszpa­
nia oraz Peru — Iran (kolor)

Program II
9.00 Teatr Poniedziałkowy

William Hanley — „Pani 
Daliy” (powt.)

10.30 Koncert Serdeczny
w Filharmoni Narodowej
— W pr. usłyszymy utwory
A, Vivaldlego, C. Saint-Sae- 
nsa, G. Pucciniego, G. Dio- 
nizettiego. M. Gomółki, M. 
Zielińskiego, G. Gorczyskie- 
go, K. Szymanowskeigo, F. 
Chopina

11.30 Republiki Radzieckie
— o Białoruskiej Socjalisty­
cznej Republice Radzieckiej 
(kolor)

12.30 „Polewaczka”
— film fab. prod. węgier­
skiej (kolor)

13.55 Dla dzieci:
— Bajkowy* Koncert Życzeń

14.40 Notatki z XV Festiwalu 
Opolskiego

15.25 Ekran Reporterów
— Widziane z Meksyku . — 
(kolor)

15.25 Mówimy po polsku
— program oświatowy’

11.55 Prawda czasu, prawda ekra­
nu
..Ucieczka Mr McKinleya*’ — 
film obyczajowy prod. radź, 
(kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.30 „Sami o sobie”
prosarm estradowy — wyk.: 
N. Powłowa, W. Tołkunowa,
B. Czirkow. m. Szostakowicz, 
S. Gierasimow, S. Nikitin i 
in. oraz zespoły: „Bieriozka”, 
„Jakobsena” i in. (kolor)

21.30 Klub Filmowy
„Służący” — studium oby­
czajowe prod. ang.

PONIEDZIAŁEK 12.VI

Program I
9.30 Studio Mundial — 78 

sprawozdania z meczów: Bra­
zylia — Austria, Szwecja — 
Hiszpania, Szkocja — Holan­
dia, Peru — Iran

15.00 Melodie
..Muzycy w mundurach” — 
ćz. II (kolor)

15.30 „Nad Obem i Angarą”
— rep. o życiu kulturalnym 
Syberii (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: 

Teleferie — „Na indiańskiej 
ścieżce” oraz „Thierry śmia­
łek” — film prod. tv fran­
cuskiej ode. I pt. „Wyjęci 
spod prawa” (kolor)

17.30 „Dom i my”
17.45 Studio Sport

— Klub kibica
— Mundial 78

18.15 „Nasi kochani bliźni”
ode. IV pt. „Kartka z tam­
tych lat” — film obyczajowy 
prod. tv NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Sidódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji

Charles de Peyret Chappuis
— „Szaleństwo” •

22.10 Camerata
— magazyn muzyczny (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)

Program II
15.06 Dla młodych widzów: 

„4xM” (Młodość, Miłość. Mał­
żeństwo, Macierzyństwo)

16.30 Wieniawski nie tylko dla me­
lomanów
W programie utwory: 
— Polonez A-dur op. 21 
— Legenda op. 17 (kolor)

16.(5 Kino Filmów •animowanych
1. „Jak działa jamniczek” — 
prod. polskiej (kolor)
2. ..Woda zdrowia” — prod- 
CSRS
3. 'Znaleziony skarb” — 
prod. CSRS (kolor)

17.15 „Luk tęczy”
ode. II pt. „Świadek” — film 
sensacyjny prod. tv CSRS

15.00 „1 co dalej kierowniku”
— ..Co kierownik może” — 
pr. publicyst.

15.30 Magazyn morski
13.00 Program lokalny 
.'9.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 NURT — Pedagogika 
21.00 NURT — Pedagogika
21.30 NURT — Pedagogika 
22.00 24 godziny (kolór)

.22.10 Jęz. niemiecki lek. 30
22.35 Kino Letnie

„Reąuiem dla fletu czaro­
dziejskiego” — film niuz. o 
Mozarcie prod. CSRS

WTOREK_________ 13.VI

Program I
10.00 „Człowiek z M—3”

— komedia obyczajowa prod. 
polskiej (kolor)

15.00 Melodie
— Estrada folkloru — Pieśni, 
tańce i obrzędy Turyngii 
(kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Seniora
— „Zloty liść”

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiekty w
16.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.10 Zgadnij, kim jestem

— program ęuizowo-rozryw- 
kowy (kolor)

17.50 Człowiek i przyroda
— „Mieszkańcy śródziemno­
morskich lasów” — cz. li — 
film dokum. prod. tv hisz­
pańskiej (kolor)

15.26 Studio Mundial — -tt
15.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko--

lor) „

20.30 „Saga rodu Palliserów” .
ode. XXII — film obyczajo- I 
wy prod. tv ang. (kolor) i

21.25 Zawód — artysta
— Andrzej .Hiolski (kolor) 

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 W minutę po premierze

— „Praska wiosna” — pr. • 
publicyst. (kolor)

Program II
15.55 Urania

„Czyżby schyłek epoki wiel- I 
kich wynalazców” — pr. tv 
NRD

16.30 Kino Letnie
— „Na rabunek” — komedia ' 
prod. radź, (kolor)

18.00 Przed latem
program dla wychowawców | 
na koloniach letnich dla dzie- . 
ci 11

18.30 Dialogi z przeszłością
— „Piąty z Bolesławów” (ko- I 
lor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek .Melomana

— Weczór Bachowski pierw­
szy... — (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Inicjatywy

pr. publicyst. (kolor)
22.10 Sylwetki X Muzy

— Barbara Bargiełowska

ŚRODA__________ 14.VI

Program I
10.30 Zamki na lodzie — film | 

fab. prod. tv NRD (kolor)
15.00 Melodie z miast

(kolor)
15.30 „Książę Wjsły”

— rep. o dawnym flisactwie i 
na Sanie (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.16 Obiektyw
16.30 Kino Najmłodszych

zę^taw filmów animowanych '
1. „Kręlestwo Bastindy”
2. „Cristal, Tipps and Ali- | 
stair”
3. „Opowieści drzewa sanda­
łowego” (kolor)

17.00 „Rodowody”
— Emilia — pr. oświatowy 
o Emilii Plater (kolor)

17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Nie tylko dla kobiet (kolor) 
18.13 „Kółko i krzyżyk”

— teleturniej (kolor)
18.30 „Między nami jaskiniowca­

mi”
ode. pt. ..Przed i po” — film 
animowany prod. USA (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Kochaj nas Harry”

— film obyczajowy prod. an­
gielskiej (kolor)

21.53 Studio Mundial — 78
— transmisja bezpośrednia z 
z Cordoby (kolor)

23.35 Dziennik (kolor)
23.50 Studio Mundial — 78

transmisja bezpośrednia z 
Buenos Aires (kolor)

Program II
16.00 Kino Telewizji Dziewcząt i

Chłopców
„Załoga Błękitnej Mewy”
— Powrót Brazylijczyka —
— film fab. prod jugosło­
wiańskiej (kolor)

16.30 „Wynalazca w mundurze”
— wojsk, pr. film, (kolor)

16.50 Klub Jazzowy Studia Gama
— Clark Terry Big Band — 
(kolor)

17.30 ..Diabelskie sztuczki Pani 
Venus” — komedia fantasty- 
czno-kostiumowa prod. NRD 
(kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Mam pomysł

— pr. publicyst. (kolor) 
21.00 „Nie tylko o filmie”

(kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
23.40 Kino Letnie

Kryptonim *Nektar*” — film 
krym. prod. polskiej

CZWARTEK 15.Vi

Program I
9.36 Studio Mudial 75

(kolor)
15.00 Melodie

— Utwory na harfę 1 gitarę — 
W programie miniatury kom­
pozytorów rosyjskich i ra­
dzieckich (kolor)

15.30 Sztuka na co dzień
— rep. z II Quadriennale 
Sztuki Użytkowej w Erfur- 
cie (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów:

Z z telekina sygnalizujemy 
m. in. w cyklu „Film tv na 
świecie” dramat sensacyjno- 
-społeczny tv japońskiej — 
„Kozioł ofiarny” (piątek 16 bm. 
g. 20.30). Jest to adaptacja po­
wieści znanego japońskiego pi­
sarza, Seicho Matsamuto. na­
grodzona Złotą Palmą na MFF 
w Pradze w 1976 r. Film ujaw­
nia mechnizmy rządzące gospo­
darką kapitalistyczną. Rzecz 
toczy się wokół śledztwa pro­
wadzonego przez policję. Reży­
seria — Ben Wada.

*
Telewizyjne Studio Teatralne 

zaprasza (piątek 16 bm. g. 22.05) 
na spektakl znanej sztuki Be- 
cketta — „Czekająe na Godo­
ta”. Jest to wznowienie insce­
nizacji Macieja Prusa z r. 1971. 
(zdjęcie Michnikowskiego) 
Ciekawe, jak dziś, po blisko 
dwudziestu latach, publiczność 
odczyta ♦w utwór reprezentu­
jący awangardę z lat pięćdzie­

— Teleferie — w pr. m.in. 
„Thierry śmiałek” — II ode. 
filmu fab. prod. francuskiej 
pt „Thierry i jego towarzy­
sze” (kolor)

17.30 „Złote ręce”
— propagowanie osiągnięć 
Polskiej Szkoły Konserwacji 
Zabytków (kolor)

17.55 „Poligon” (kolor)
18.20 „Sonda”

— Samochód bezpieczny (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Maigret w Holandii”

— film krym. prod. francus­
ki ej (kolor)

22.15 Pegaz
23.00 Dziennik (kolor)

Program II
DZIEŃ GRECKI 

16.00 Śpiewa Kfotas Koralis (ko­
lor)

16.15 Nasz wpsólny znajomy — 
Kazimierz Górski — jrener 
piłkarski

16.40 „Rajd Akropolis”
— reportaż filmowy

17.00 Nestani
— rep. z festynu ludowego 
(kolor)

17.30 „Kontrakt z Anną”
— film fab. prod. greckiej 
(kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Przemówienie greckiego mi­

nistra kultury
20.35 „Ocalić piękno I naturę”

— rep. film, (kolor) 
21.05 „Kreta”

— film dokumentalny (ko­
lor)

21.35 „Grecja współczesna”
— rep. film, kolor)

21.55 „Śpiewa Anna Visi”
— pr. estradowy (kolor)

22.20 24 godziny (kolor)

PIĄTEK___________ 16. VI

Program I
10.30 „Na rabunek” — komedia 

filmowa prod. ZSRR (kolor)
15.00 Melodie

— Malowany dzban” — zna­
jomi z węgierskich płyt (ko­
lor)

15.30 XII Międzynarodowy Festi­
wal Pieśni Chóralnej — Mię­
dzyzdroje 77 „Zaśpiewaj z na­
mi” (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów:

Teleferie dla najmłodszych 
„Zgadywanie na ekranie” 

17.00 „Postawy”
— Organizacja — pr. publi­
cyst. (kolor)

17.30 „Więzy przyjaźni”
ode. II pt. „Nowy dom” — 
film wojenny prod. tv jugo­
słowiańskiej (kolor)

18.25 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszch
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor) /
20.30 Film Telewizyjny na Swiecie 

„Kozioł ofiarny” — film sen- 
sacyjno-społeczny prod. ja­
pońskiej S

21.50 Dziennik (kolor) 
22.05 Studio Teatralne

Samuel! Beckett „Czekając 
na Godota” •

Program II
15.35 Tajemniczy Świat Przyrody 

„O pszczołach prawie wszyst­
ko” (kolor)

16.20 Ocalić od zapomnienia
— „Młyny na Prądniku”

16.30 „Maigret w Holandii”
— film kryminalny prod. 
francuskiej (powt.) (kolor)

18.30 Studio Sport — Puchar Da- 
vlsa — relacja ze spotkania 
Polska — Czechosłowacja 
(kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Zawsze Teatr”

— Marmur i słońce — pre­
zentacja teatru antycznego, 
najwybitniejszych dramatur­
gów tej epoki oraz całej ów­
czesnej kultury (kolor)

21.40 Sytuacje — „I co dalej?”
— pr. oświatowy

22.10 Opowieści Starszego Pana
— Kozioł Wuja Hieronima — 
gawęda literacka Jeremiego 
Przybory (kolor)

22.20 24 godziny (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji o 
programie telewizyjnym

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Poniedziałkowy teatr zapre­
zentuje nam tym razem 12 bm. 
(g. 20.30) „Szaleństwo” — Char- 
lesa de Peyret Chappuisa 
(przekład — Leon Pomirowski). 
Ów francuski melodramat — 
to historia uczucia samotnej 
starzejącej się kobiety, która 
stara się pozyskać wzajemność 
ukochanego mężczyzny. Sztuka 
podejmuje problemy psycholo­
giczne. Inscenizacja Janusza 
Majewskiego podkreśla melo- 
dramatyczną konwencję utwo­
ru wydobywając jednak zara­
zem pewne akcenty komiczne, 
zwłaszcza w rolach męskich. 
Postać głównej bohaterki kre­
uje Zofia Kucówna, w obsadzie 
— m.in. Wanda Łuczycka, El­
żbieta Starostecka, Krzysztof 
Kolberger i Władysław Kowal­
ski (na zdjęciu) Fot. Z. Janu­
szewski.

siątych. Przekład sztuki — Ju­
lian Rogoziński, w obsadzie 
m.in. Zbigniew Zapasiewicz, 
Roman Wilhelmi i Wiesław 
Michnikowski (na zdjęciu) Fot. 
J. Płoński.
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Na dworcu PKS
W szczycie letnich przewozów

Codzienny obrazek dworca 
PKS w Radomiu: setki pasa­
żerów wyczekujących na au­
tobusy nie zajmują miejsc sie­
dzących na ławeczkach i pod 
wiatami, które powinny chro­
nić od słońca i deszczu. A 
wszystko z tej przyczyny, jak 
podpowiada nam Grażyna 
Kiślińska, kierująca Działem 
Przewozów Pasażerskich Ra­
domskiego Oddziału Osobowe­
go PKS w Radomiu — że w 
sąsiedztwie dworca towarowe­
go, panuje stały ruch na ram­
pach kolejowych, przeładowy- 
wuje się miał węglowy i wap­
no. Tumany kurzu opadają na 
stanowiska autobusowe. Dla­
tego pasażerowie stoją w zna­
cznej odległości od zadaszeń.

Od 15 czerwca ruszą sprzed 
dworca dodatkowe „zielone 
linie” turystyczne w kierun­
ku Kozienic i Białobrzegów. 
Zresztą ruch turystyczno-ko- 
lonijny już się wzmaga. Co­
dziennie wyruszają stąd do­
datkowo po 4 autobusy tury-

styczne, a w dni wolne od 
pracy jest ich już kilkakroć 
więcej. PKS realizuje zamó­
wienia zbiorowe zakładów 
pracy i szkół.

Zaczną się też niedługo ma­
sowe przewozy dzieći na ko­
lonie, wycieczki na grzyby i 
ryby. Kierowniczka przewozów 
martwi się przede wszystkim 
tym, że jeszcze dzisiaj 7 czer­
wca br. nie przyszło ze szkół, 
TPD czy organizacji młodzie­
żowych ani jedno zamówienie 
na przewozy. Starym, złym 
obyczajem klienci zwracać się 
będą do dysponenta taboru sa­
mochodowego w przeddzień 
wyjazdu na kolonie. To o- 
gromnie utrudnia pracę PKS. 
Nie tylko dlatego, że nie spo­
sób przygotować dostatecznej 
ilości autobusów, również dla­
tego, że nie wiadomo czy na­
leży już egzekwować ubiegło­
roczne postanowienia Wydzia­
łu Transportu UW w sprawie 
oddania do dyspozycji PKS 
wszystkich autokarów, znaj-

W upalne dni za mało

75 tys. butelek napojów chłodzących 
z wytwórni wód gazowanych WSS

Do wytwórni wód gazowa­
nych radomskiej WSS przy 
ul. Żeromskiego 21 trudno się 
obecnie dodzwonić. Numer 
296-11 jest zajęty niemal bez 
przerwy. Interwencje, prośby 
o dodatkowe dostawy, sło­
wem... zaczęło się. Gorące dni 
dla producentów napojów 
chłodzących i handlowców.

Trzy wytwórnie wód gazo­
wanych WSS pracują bez 
chwili wytchnienia. Dzienna 
produkcja w upalne dni sięga 
70—75 tys. sztuk butelek. 
Trudne to zadanie. Maszyny 
sprawne, 
należy do zwiększonych za­
dań, ale z ludźmi kłopoty. Do 
pełnej obsady stanowisk bra­
kuje około 30 osób. Ci, którzy 
obsługują 
pracują 
trzech...

Podział 
dycyjny. 50 Droc. napojów sło­
dzonych i 50 proc, niesłodzo- 
nych. czyli wody mineralizo­
wanej. Wśród słodzonych naj­
większa ilość „Złotej Rosy”, 
dalej ..Herbavitu" Baladi 
„Quick Coli”, Poló-Cocty”.

Uzupełniają własną pro­
dukcję: „Peosi Cola" i wody 
mineralne. Na bieżący rok

przygotowane jak

saturatory, myjki, 
teraz za dwóch,

asortymentowy-tra-

Młodzież 
dla piękna krajobrazu

Nadleśnictwo Radom prze­
słało list z podziękowaniem 
do dyrekcji Technikum Me­
chanicznego za wykonane 
przez młodzież prace przy 
wiosennej akcji zalesienio­
wej i zadrzewieniowej. 277 
uczniów pod opieką wycho­
wawców przepracowało ’ 
godzin. 8,5 tys. sztuk d: ' 
topoli, klonu, jaworu, I-no- 
zy zostały wyjęte ze s~': 
w Orońsku i zasadzone n 
zieleńcach oraz przy dro"rh 
na terenie woj. radomskiego. 
Młodzież także zajęta była 
przy pielęgnacji siewów ały- 
czy na powierzchni 0,5 ha. 
Swym ofiarnym wysiłkiem 
młodzież przyczyniła się do 
podniesienia piękna krajobra­
zu. (n)

CO i GDZIE
KINA:

I woj. radomskie otrzymało 900 
tys. litrów „Pepsi Coli”, któ­
rej producentem jest browar 
w Łodzi. Potrzeby są oczy­
wiście znacznie większe. Zao­
patrzeniowcy z WSS wymie­
niają liczbę 2 min 
rażących braków 
trzeniu nie ma, są 
pierwsze sygnały 
pokrycia zapotrzebowań 
napoje chłodzące. Załoga Fab­
ryki Łączników dostaje np. za­
miast 6 tys. sztuk butelek wo­
dy mineralizowanej tylko 2.3 
tys. a ograniczenia w innych 
zakładach produkcyjnych się­
gają 10—15 proc, normalnej 1- 
lości dostaw, (am)

1. Na razie 
w zaopa- 

już jednak 
niepełnego 

na

dujących się w posiadaniu ra­
domskich zakładów pracy. 
Chwilowo takiej potrzeby je­
szcze nie ma.

Inny problem — to przecią­
gająca się tymczasowość tego 
dworca. Budowa 
stąpi dopiero w 
osiemdziesiątych, 
że trzeba jednak 
raz wiele pilnych spraw. Trze­
ba dla przykładu dogadać się 
z sąsiadem, czyli PKP, by nie 
kurzył wapnem i miałem pod­
czas przeładunków np. może 
wybudować wyższe ogrodze­
nie, lub przeładunki przenieść 
kilkaset metrów dalej?

W pobliżu dworca PKS bu­
duje się wspólnie z „Warsem” 
pawilon spożywczy. Termin 
oddania pawilonu znów prze­
sunięto — miał być oddany w 
lutym br., teraz wjTkonawca 
twierdzi, że czynny będzie do­
piero w lipcu br.

Ale coś już zrobiono 
dworcu dla wygody pasaże­
rów. Urządzono solidny węzeł 
sanitarny dla pasażerów dość 
obszerny, z gorącą i zimną 
wodą. Dla kierowców zorga­
nizowano pokoje wypoczynku 
— szczególnie potrzebne dla 
tych załóg autobusowych, któ­
re po przejechaniu długiej 
trasy oczekują na nowy kurs 
od pół do półtorej godziny. 
Jest gdzie odpocząć, położyć 
się, są napoje chłodzące. Za­
instalowano podświetlany roz­
kład jazdy, zwiększono liczbę 
kas, jest mapa połączeń auto­
busowych informująca np. o 
tym, gdzie trzeba się prze­
siąść, aby pojechać do Lubli­
na, nad morze czy w góry.

Z wszystkimi tymi innowa­
cjami pospieszono się, zdążo­
no z 
tern 
mie 
sno 
two 
ruchliwego zakątka Radomia 
zwanego chyba umownie „sta­
cją PKS”, wyruszyć w Polskę.

be-de

nowego na- 
połowie lat 
Oznacza to, 

załatwić te-

na

ich realizacją przed szczy- 
przewozów letnich. W su- 
jednak jest tu nadal cia- 
prowizorycznie i nie ła- 
pasażerowi z tego bardzo

Reporterski rajd „Życia"

Masowe imprezy zakładowe
rozwijaj? nawyk aktywnego wypoczynku

Masowy rozwój turystyki i 
kultury fizycznej był ostatnio 
przedmiotem analizy woje­
wódzkiej instancji związko­
wej w Radomiu.

W ostatnich dwóch latach 
nastąpiło widoczne ożywienie 
inicjatyw i działalności Zakła­
dowych Rad Kultury Fizycz­
nej i Turystyki, dzięki czemu 
znaczna już jest w naszym 
województwie ilość boisk 
sportowych, sal gimnastycz­
nych i kortów tenisowych, 
wykorzystywanych coraz czę­
ściej nie tylko przez kluby 
sportowe ale również przez 
załogi pracy.

Posiadamy w województwie 
.ponad 300 boisk do piłki siat­
kowej niemal dwa razy tyle 
boisk do piłki ręcznej, nożnej 
i koszykowej, sal gimnastycz­
nych, kortów tenisowych. Jest 
to więc baza już znaczna, u- 
możliwiająca szerszy niż do­
tąd rozwój czynnej rekreacji. 
Jest 16 dobrze zorganizowa­
nych bśrodków sportowo-re­
kreacyjnych w „turystycznym 
plenerze", 21 kąpielisk, 29 pól 
biwakowych i ścieżek zdro­
wia, prawie 50 wypożyczalni 
sprzętu turystycznego służą­
cych turystyce masowej.

W samych spartakiadach 
zakładów pracy, których w 
ostatnich 2 latach było 230, 
uczestniczyło ok. 1000 osób, w 
5 festynach zakładów pracy 
(w Siczkach, Kozienicach, 
Drzewicy, Toporni 1 Jedliń­
sku) wzięło udział w 1977 ro­
ku ponad 25 tys. osób. Pow­
szechne Odznaki Sportowe 
posiada 4200 osób. Tylko w 
turystyce kwalifikowanej or­
ganizowanej z udziałem Za­
kładowych Rad Kultury Fi­
zycznej i Turystyki uczestni­
czyło w ub. roku ponad 22 tys. 
związkowców.

Są zakłady pracy, w któ­
rych sprawdziły się własne 
inicjatywy na rzecz fizycznej 
kultury masowej. Np. w „Ra- 
doskórze” powszechnie pro­
wadzi się ćwiczenia ’ korek­
cyjne, ćwieczenia w czasie 
przerw — co spotkało się z 
akceptacją załóg zatrudnio­
nych przy taśmach produk-

Nad zalewem w Radomiu i Jedlni
Ponad 180-tysięczny Radom 

nie dysponuje dotychczas swo­
ją „wielką wodą”. Jej rolę 
spełniają z konieczności: 10- 
hektarowy, sztuczny zalew na 
Borkach, tereny nad Radomką 
w Jedlińsku oraz, od niedaw­
na 32-hektarowy zalew w 
Jedlni-Letnisko. Jak zostały 
przygotowane do tegoroczne­
go lata, co oferują znajdują­
ce się nad ich brzegami oś­
rodki wypoczynkowe?

Nad zalewem na Borkach
Ośrodek wypoczynku świą­

tecznego nad zalewem na 
Borkach w czasie słonecznych, 
letnich dni odwiedza 2—3 tys. 
radomian. Mieszkańcy poblis­
kiego osiedla mieszkaniowego 
należą do stałych- bywalców i 
•eh nie trzeba informować w 
iaki sposób tam dotrzeć. Po­
zostali mogą dojechać samo­
chodami przez ul. J. Krasic­
kiego (dawna ul. 'Wronia), 
która posiada dobrą nawierz­
chnię asfaltową i obszerny 
parking zlokalizowany w po­
bliżu ośrodka. Można też dojść 

Maratońskiej lub z
autobusowej przy ul. Su­
ną Borkach.
Nasz ośrodek czynny jest 
bm. codziennie, w godz.

od ul. 
pętli 
cłiej

W DOLINIE PILICY

Bałtyk — „Siedem nocy w Ja­
ponii”. prod. ang. lat 12 godz.
11.30. 15.30 i 17.30. „Ostatni film o 
Legli Cudzoziemskiej”, prod. USA, 
lat 15. godz. 9.30, 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Rev ~
357”, prod. franc.. lat 15. 
15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Cenny łup”, 
'franc.. lat 15, godz. 9, 11. 
„Nieuchwytny morderca”, 
wL. lat 18. godz. 15.45, 17.45,

Odeon — „Skrzydełko czy nóż­
ka”. prod. franc. b.o., godz. 15.30,
17.30. 19.30. Niedziela 
„Zemrug — ptak 
prod. ZSRR.

Hel: „Romantyczna 
prod. ang. lat 13, 
17.30 i 19.30.

..Rewolwer Python 
godz.

prod. 
13.30. 
prod.
19.45.

od 1
10—18 — mówi kierownik Je­
rzy Banasiak. Do dyspozycji 
gości mamv w wypożyczalni 
ponad 70 kajaków. 4 łodzie 
wiosłowe oraz dużą ilość in­
nego rodzaju sprzętu turys­
tycznego. Czynne jest wyposa­
żone w pomost i prysznice 
iedno kąpielisko, w którym 
nad bezpieczeństwem kąpią­
cych się czuwa czterech rato­
wników. W razie potrzeby 
wspiera ich dodatkowo dwóch 
ratowników, pracujących spo-

godz. 13 - 
szczęścia”

Angielka” 
godz. 15.30.

WYSTAWY:

12 —
1 O-

Muzeum
i Mu.

Muzeum przy ul. Nowotki 
..Bogactwo głębin morskich 
ceanów” ze zbiorów 
Górnośląskiego w Bytomiu 
zeum Śląska Opolskiego w Opolu, 
..Motyw przyrodniczy w plakacie”
— ze zbiorów Muzeum Przyrodni­
czego przy Uniwersytecie Wroc­
ławskim. ..Sport w sztuce ludo­
we!”.

Witryny plastyczne „ARTU” —
— wystawa malarstwa Krystyn^ 
Barańskiej.

Dom Kultury im. Gen. Waltera
— wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek czynna codziennie 
w godz. 10—19.

Dom Gąski 1 Dom Esterkl — 
wystawa pn. ..Przedwiośnie 78”.

DYŻURY APTEK:

i

Dni twórczości

Apteka nr\ 15 przy pi. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7 Pomoc internistyczna — 
ul. Tochterniana. Punkt pomocy 
doraźnej internistycznej i pedia. 
trycznej — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie przy Pogotowiu 
Ratunkowym w godz. 21—7 rano. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

lecznie. Według orzeczeń 
„Sanepidu” woda w zalewie 
nadaje się do kąpieli.

Ci z naszych Czytelników, 
którzy dawno nie byli nad za­
lewem na Borkach, z pewnoś­
cią zdziwią się zmianami, któ­
re tam zaszły. Odnowiony zo­
stał ogródek jordanowski dla 
dzieci o wdzięcznej nazwie 
„Maluch" oraz znajdujące się 
w nim huśtawki i karuzele. 
Oczyszczony został brodzik 
dla dzieci a Jeszcze w tym 
miesiącu, według zapewnień 
kierownika ośrodka. wymie­
nione zostanie na nowe siat­
kowe ogrodzenie a obskurny 
barak kierownictwa placówki 
na pawilon typu „Dąbrowa 
IV”. Codziennie w godz. 10— 
18 czynny jest także pawilon 
handlowy WOSIR z napojami 
chłodzącymi. Z nowości orga­
nizacyjnych zapowiadane jest 
powstanie pod egidą WOPR 
sekcji nart wodnych. Myśli się 
także o innego rodzaju ma­
sowych imprezach turystycz- 
no-rozrywkowych takich
choćby jak giełda sprzętu tu­
rystycznego i pływającego. A- 
matorzy wędkowania (z legi­
tymacjami PZW) mogą spró­
bować szczęścia w wyholowa- 
niu nawet ponad 3 kg karpi i 
wcale nie»mniejszych szczu­
paków. które są w wodach za­
lewu. Atrakcji więc nie bra­
kuje. Tym bardziej, że wszę­
dzie dookoła piękne, trawias­
te plaże i dużo zieleni.

atrakcyjnie 
zalewu w 

miejsca dla 
i woda bar- 
na Borkach.

dodatkowe kąpieliska z dyżu­
rującymi ratownikami. Na ra­
zie, ratownicy często interwe­
niują wraz z dyżurującymi 
funkcjonariuszami MO. Wszy­
scy do dyspozycji mają tylko 
motorówkę WOPR, gdyż w 
nowej, milicyjnej łodzi silnik 
potrzebuje od 
mechanika.

Tymczasem 
szybka łódź 
niezbędna, gdyż w 
czalni znajdują się 54 kajaki, 
4 łodzie wiosłowe oraz 5 „Ma­
ków” i 5 rowerów wodnych. 
Powoduje to, że w godzinach 
szczytu ruch na zalewie jest 
duży i zajęcia dyżurnym ra­
townikom i funkcjonariuszom 
MO — nie brakuje. Niestety, 
wszyscy w razie wypadku 
(odpukać!) mogą liczyć tylko 
na siebie, gdyż brak tam ja­
kiegokolwiek środka łącznoś­
ci radiowej lub telefonicznej.

Ofertę gastronomiczną nad 
zalewem w Jedlni-Letnisko 
praktycznie stanowi tylko bar 
WOSiR, zlokalizowany w po­
bliżu zapory. Drugi pawilon 
GS „Samapomoc Chłopska” 
— znajduje się dopiero w bu­
dowie. Być może będzie on 
czynny jeszcze w tym miesią­
cu. Handlowcy z GS zapo­
wiadają ponadto, że w nie­
dziele 1 święta dodatkowo u- 
ruchomią obwoźną sprzedaż 
napojów chłodzących oraz 
prostych dań barowych. Te 
ostatnie serwować mają w 
firmowych punktach sprzeda­
ży pracownicy pobliskich za­
kładów gastronomicznych 
„Kalinka" 1 „Leśna".

dawna pomocy

dodatkowa, 
patrolowa jest 

wypoży-

Pierwsze wnioski

I

cyjnych, narzekających na 
monotonię pracy i brak ru­
chu.

W „Walterze” popularne są 
biegi walterowskie, które w 
br. przekształciły się również 
w biegi zwycięstwa — oby­
dwie imprezy zapoczątkowa­
ne zostały przez gazetę zakła­
dową „Życie Załogi” i Ognis­
ko TKKF. Pionkowski „Pro- 
nit” nie tylko prowadzi gim­
nastykę podczas przerw w 
pracy, ale w porozumieniu ze 
służbą zdrowia wdraża się 
zajęcia typu profilaktyczno- 
rehabilitacyjnego, w RZNS 
działa licząca się już w ca­
łym kraju sekcja kartingowa. 
W Radomiu przyjęły się i 
zdobyły sobie trwałą już tra- 

' dycję czwartki lekkoatletycz­
ne, wtorki kolarskie i piątki 
pływackie, organizowarie
wspólnie przez zakłady pra­
cy i kluby sportowe.

Mimo to jednak wiele bo­
isk sportowych, zespołów tre­
nerskich, instruktorów d/s tu­
rystyki nie jest właściwie wy­
korzystanych. Są boiska, 
których dysponenci jak dotąd 
najbardziej dbają o to, by 
były solidnie ogrodzone i nie­
dostępne dla profanów —czy­
li niezrzeszonych amatorów 
różnych sportów. Są sale gim­
nastyczne i ścieżki zdrowia 
wykorzystywane przy okazji 
wielkiego dzwonu najwyżej 20 
dni w roku. Instruktorzy i 
trenerzy często jeszcze wy­
stępują w charakterze „po- 
syłkowych” 
różne biurowe 
dawcze prace wynikające 
potrzeb zakładowych służb 
socjalnych. Brak jest maga­
zynów na ogólnie dostępny 
sprzęt sportowy. Stwierdzono 
w związku z oceną wykorzys­
tania środków wypoczynko­
wych, że można znakomitą ich 
większość udostępniać na wy­
poczynek połączony ze spor­
tem w dni wolne od pracy.

Nie ma jeszcze powszechne­
go nawyku aktywnego wypo­
czynku, jakby gdzieś w na­
wale zajęć, zebrań, narad I 
telewizyjnych nasiadówek 
zginęło to, co już kiedyś wdro­
żono, co weszło w zwyczaj 
zachowania i wzmocnienia fi­
zycznej tężyzny. Idzie teraz o 
to. by wygospodarować wię­
cej czasu i sposobności na u- 
prawianie turystyki na mar­
sze, biegi, przysiadr. Choćby 
tyle, ile czasu przeznacza się 
na... posiedzenia, drskusie w 
sprawie aktywnego wypocz.yn- 
ku i turystycznej zaprayv.

be-de

załatwiającj*ch
czy siprawoz-

Uciążliwy „kopciuch

I

przy ul. Świerczewskiego 13
Skarżą się lokatorzy do­

mów przy ul. Świerczewskie­
go i Piwnej na uciążliwy za­
kład wulkanizacyjny Woje­
wódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy, z komina którego 
unoszą się dymy i sadze opa­
dające na okoliczne posesje i 
ogrody Sadza a nade wszy­
stko woń palonej gumy spra­
wiają, że okna sąsiadów tego 
„kopciucha” muszą być staie 
zamknięte, a lokatorzy rezyg­
nują z wypoczynki/ w przy­
domowych ogródkach. Wszel­
kie interewencje mieszkańców 
u kierownictwa zakładu wul­
kanizacyjnego nie dały dotąd 
rezultatu.

Jak informuje nas kierow­
niczka działu usług WUSP — 
Jadwiga Heromińska, władze 
spółdzielni wiedzą, że zakład 
jest szczególnie uciążliwy dla 
otoczenia. Ze względu jednak 
na wciąż deficytowe usługi 
wulkanizacyjne i brak nowej 
poza miastem lokalizacji, lik­
widacja zakładu nie jest mo­
żliwa. By ograniczyć uciążli­
wość „kopciucha” ograniczono 
czas jego pracy z dwóch do 
jednej zmiany. Co jednak mo­
że w aktualnej sytuacji uspo­
koić sąsiadów uciążliwego za­
kładu, to zobowiązanie WUSP, 
iż przeprowadzona zostanie 
kontrola stanu technicznego 
kotła, a przede wszystkim 
wydany zostanie zakaz spala­
nia gumy, (be-de)
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Malownicze Pilicy
doczekały Się zagospodarowa­
nia turystycznego. Program 
ten opracował zespół Politech­
niki Warszawskiej uwzględ­
niając kompleksowe zagospo­
darowanie dolinv Pilicy od je­
ziora sulejowskiego do ujś­
cia rzeki.

Spiętrzenie wód w zbiorni-

ustabilizowa­
nia tu gwat-

ku sulejowskim 
ło Pilicę — nie 
townych przyborów i ubyt­
ków wód, co sprzyja organizo­
waniu na rzece sportów wod­
nych i urządzania kąpielisk.

Nad brzegami Pilicy w lesi­
stym terenie budują swe oś­
rodki wypoczynkowe zakłady 
pracy m.in. Warszawska Fab­
ryka Sprzętu Spawalniczego 
„Perum”, Fabryka Chemii 
Nieorganicznej, Warszawskie 
Zakłady Gospodarki Komu­
nalnej.

Zlokalizował tu swój ośro­
dek Zarząd Wojewódzki 
ZSMP w Radomiu, natomiast 
na wysokim brzegu Pilicy w 
Białej Górze skąd roztacza się 
piękny widok na dolinę Pilicy, 
czynny jest już ośrodek wy­
poczynkowy Przedsiębiorstwa 
Montażowego „Chemomon- 
taż” z Pionek. Urządzono tu 
przystań 
sprzętem 
kami.

Jakie są zatem ogólne wra­
żenia z reporterskiego rekone­
sansu „Życia” nad zalewami 
w Borkach w Radomiu i w 
Jedlni Letnisku? Wbrew pe­
symistycznym oczekiwaniom, 
jest leniej niż przypuszczaliś­
my. W obydwu miejscach 
stworzono w miarę przyzwoite 
warunki dis odpocz'~n’ru ra­
domian. Są też i uwagi, czy 
rzeczywiście w tych pla­
cówkach handlowych WOSiR 
jedynym napojem „chłodzą­
cym” może być tylko piwo, 
którym można raczyć się -bez 
ograniczeń? I jeszcze jedno: 
czy prowizoryczny parking 
samochodowy musi znajdo­
wać się akurat wśród staro­
drzewu Puszczy Kozienickiej, 
tuż nad brzegami zbiornika? 
Czas byłby również najwyż­
szy, aby szybko dokończyć bu­
dowę ulicy nad brzegiem za­
lewu oraz rozbiórkę starej po­
sesji przy uL Nadrzecznej 37, 
hamującej dostęp do wody na 
kilkudziesięciometrowym od­
cinku linii brzegowej. A w o- 
góle nad zalewem w Jedlni 
Letnisko trzeba jak najszyb­
ciej zarządzić strefę ciszy.

TADEUSZ M. ZAJĄC

W Jedlni Letnisko
Nad brzegami 

zlokalizowanego 
J edlni-Letnisko 
gości jest więcej 
dziej czysta niż
Zmotoryzowani mają od nie­
dawna do dyspozycji obszer­
ny parking zlokalizowany za­
ledwie kilkadziesiąt metrów 
od szosy Radom — Jedlnia 
Letnisko, jadąc w kierunku 
zbiornika. Drugi, niewielki 
tymczasowo usytuowano
wśród drzew Puszczy Kozie- 
nickiej po drugiej stronie za­
lewu. Dojechać do niego moż­
na od szosy Radom — Kozie­
nice skręcając w prawo w 
pobliżu miejscowości Koronka, 
czyli nieco ponad 1 km od 
skrzyżowania dróg Radom — 
Jedlnia Letnisko i Radom — 
Kozienice.

Wśród starodrzewu Pusz­
czy Kozienickiej zlokalizowa­
ne zostało także „centrum dy­
spozycyjne” czyli kierownic­
two ośrodka wypoczynkowe­
go WOSIR. posterunek MO i 
punkt sanitarny. Kierownik 
Ośrodka Leszek Podgórski ma 
do dyspozycji dwóch ratowni­
ków 
rych 
nad 
cych 
nym 
pełni

Jana Kochanowskiego 
w Czarnolesie

Czarnoleskie Muzeum urzą­
dzą w ciągu czerwca Dni 
Twórczości Jana Kochanow­
skiego. W programie najbliż­
szym 10 czerwca odbędzie 
się tam koncert plenerowy, 
w którym wystąpi chór Po­
litechniki Świętokrzyskiej w 
Radomiu pod dyrekcją mgr. 
Mariana Jastrzębskiego. Po­
czątek o godz. 16.

W niedzielę, 11 czerwca 
Muzeum zaprasza na kon­
cert zespołu Capella Arcis 
Varśoviensis pod 
Sewena. Występ 
ny jest „Tematy 
polskiej i czeskiej 
meralnej”. W programie wy­
konane zostaną m.in. utwory 
Adama Jastrzębskiego, Macie­
ja Radziwiłła, Bazylego Boh­
danowicza i Leosa »Janacka.
Początek o godz. 15.30. (n) taną i oznaczone bojami dwa

dyr. Marka 
zatytułowa- 

ludowe w 
muzyce ka- (chyba za mało?), któ- 

zadaniem jest czuwanie 
bezpieczeństwem kąpią- 
się w jednym, strzeżo- 
kąpielisku. Podobno w 
sezonu wyznaczone zcs-

PRZYJMUJEMY ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW 
im PRZYSPIESZONY KURS SZKOLENIOWY 

KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH 
KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

Kurs trwa 4 miesiące. Po ukończeniu kursu uczestnik 
otrzymuje prawo jazdy kategorii „D” uprawniające do pro­
wadzenia autobusów komunikacji miejskiej oraz pracę w 
WPKM Radom w charakterze kierowcy autobusowego. 
Warunki przyjęcia na kurs:
— ukończone 22 lata
— dobry stan zdrowia
— wykształcenie co najmniej podstawowe
— uregulowany stosunek wojskowy
— niekaralność
— zamieszkanie w Radomiu

Zdobycie zawodu kierowcy autobusowego w WPKM 
dom zapewnia wysokie zarobki i inne świadczenia 
umundurowanie, bilety wolnej jazdy środkami komunikacji 
miejskiej dla siebie i rodziny, ekwiwalent za deputat węglo­
wy, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie letnie dla dzie­
ci, pomoc mieszkaniowa i inne.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacji udziela Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacji Miejskiej — Dział 
Spraw Pracowniczych w Radomiu, ul. Świerczewskiego 45, 

telefon 221-11, 12, 13.
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: podanie, życiorys, 1 fo­

tografię, ostatnie świadectwo szkolne, opinię z ostatnich 
trzech lat pracy oraz zaświadczenie z obecnego miejsca 
pracy. R-166-0

Ra- 
jaK:

wodną -z licznym 
wodnym i kąpielis-

Fot. Bronisław Duda

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie** 88-100. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81 Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 4.30— 
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja me odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa*’ Ąl Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nje 
bWrica. Oruk: Pniowe Zakła.

Idy Graficzne RSW „Prasa- ‘ 
Ksląźka-Ruch*’ Warszawa ul. | 
Marszałkowska 3'5.


